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w Krakowie
KRAKÓW (PAP), W dniu 

23 marca br., w czternastą ro
cznicę krwawej masakry, zgo
towanej w Krakowie przez gra
natową policję robotnikom, 
pragnącym zamanifestować swą 
solidarność ze strajkiem oku
pacyjnym w „Sempericle", kra
kowski świat pracy uczcił pa
mięć poległych, składając 
wieńce na ich wspólnym gro
bie.

Przyjazd delegacji
zsrr

na uroczystości ku czci
Juliana
Marchlewskiego

do Warszawy
W dniu 22 bm. w godzinach 

rannych przybyła do Warsza*  
wy delegacja radziecka, która 
weźmie udział w uroczysto
ściach ku czci Juliana March*  
lewskiego.

W’ skład delegacji radziec*  
kiej wchodzą: Piotr Nikolaje*  
wicz Pospiełow — członek Cen
tralnego Komitetu WKP (b) 
dyrektor instytutu Marksa—En» 
gelsa—Lenina; Zofia Dzierżyń*  
ska i Jan Dzierżyński, żona i 
syn wielkiego rewolucjonisty 
Feliksa Dzierżyńskiego.

Delegację powitali na dwora 
cu w imieniu KC PZPR zastęp
ca członka Biura Politycznego 
KC PZPR Franciszek Mazur o« 
raz członkowie Komitetu Cen*  
tralnego PZPR Jerzy Albrecht, 
Oslap Dłuski i Helena Kozłowa 
ska.

Zofii Dzierżyńskiej, zasłużo
nej działaczce ruchu robotni*  
czego, wręczono wiązankę czer= 
wonych róż.

Przypatrzcie się tej pogodnej twarzy. Michalina Jesiak, 
małorolna z Krobi Starej, liczy tylko . .78 lat

Fot. „Głos Wlkp.” E. Kitzmann

Sok VI AB Poznań, niedziela 26 marca 1950 r.

Naród polski wiła 
prochy nieugiętego bojownika 
O WOLNOŚĆ I SOCJALIZM 

Juliana Marchlewskiego
WA R SZ A W A (PAP). Dnia 23 bm. w godzinach 

rannych przybył na Dworzec Główny pociąg, wiozący 
urnę z prochami wielkiego rewolucjonisty, internacjo
nalisty i patrioty — Juliana Marchlewskiego. W drodze 
do kraju towarzyszyła urnie delegacja polska z za
stępcą członka Biura Politycznego KC PZPR gen. 0- 
chabem na czele oraz córką Juliana Marchlewskiego — 
Zofią Marchlewską. Przybyła jednocześnie do stolicy 
specjalna delegacja Niemieckiej Socjalistycznej Partii 
Jedności (SED).
Na udekorowanym czerwony

mi i biało-czerwonymi sztanda
rami peronie dworca zgroma
dzili się przedstawiciele KC 
PZPR, z członkiem Biura Poli
tycznego KC PZPR gen. Jóź- 
wiakiem-Witoldem na czele, de
legacje PZPR ze sztandarami, 
delegacje ZMP, Ligi Kobiet, 
Związku Bojowników o Wol
ność i Demokrację i inne oraz 
liczne rzesze społeczeństwa 
stolicy.

Na dworcu obecny był dele
gat WKP (b) — Piotr Nikolaje- 
wicz Pospiełow — członek 
Centralnego Komitetu WKP (b) 
dyrektor Instytutu Marksa-En- 
gelsa-Lenina. Przybyli również 
Zofia Dzierżyńska i Jan Dzier
żyński, żona i syn wielkiego 
rewolucjonisty Feliksa Dzier
żyńskiego.

W chwili pirzybycia na dwo
rzec pociągu, wiozącego urnę z 
prochami Juliana Marchlew
skiego, orkiestra odegrała hymn 
narodowy i „Międzynarodów
kę''. Następnie przedstawiciele 
Partii i organizacji weszli do 
wagonu, aby oddać hołd pro
chom wielkiego działacza ro-. 
botniczego.

Na wysokim postumencie, 
tonącym w wieńcach i w kwie
ciu, znajduje się czarna urna z 
prochami drogimi sercu każde
go Polaka-patrioty. Nad urną, 
na czerwonym tle widnieje na
pis:

„PZPR JEST SPADKOBIERCĄ 
PATRIOTYCZNYCH, INTER-

Dziś numer niedzielny 10 stron
Cena 10 zł
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NACJONALISTYCZNYCH 
TRADYCJI JULIANA MARCH
LEWSKIEGO".

Do zgromadzonych na 
dworcu przemówił członek 
Biura Politycznego KC PZPR 
— gen, Jóźwiak-Witold:
„Polska Zjednoczona Partia 

Robotnicza — rozpoczął mówca
— z głębokim wzruszeniem i 
czcią wita na ziemi polskiej 
prochy wiernego syna polskiej' 
klasy robotniczej, płomiennego 
rewolucjonisty nieugiętego bo
jownika sprawy proletariatu i 
wielkiego internacjonalisty — 
Juliana Marchlewskiego. "

Jego imię, jest dziś spójnią, 
łączącą polską klasę robotniczą 
z niemiecką klasą robotniczą, 
która pod kierownictwem SED 
i Wilhelma Piecka buduje no
we żyoie. Przez całe życie zwią
zany z ruchem rewolucyjnym 
od wielkiego proletariatu przez 
Związek Robotników Polskich, 
SDKPiL j KPP — t trwał nie
zmordowanie w pierwszych sze
regach walczących zawsze 
wierny zasadom marksizmu. 
Imię Juliana Marchlewskiego 
zapisało się złotymi zgłoskami 
na sztandarach wielkiej Rewo
lucji ' Październikowej j stało 
się dla polskiego ruchu robot
niczego, dla naszej Partii — 
symbolem braterstwa i niero
zerwalnej przyjaźni z krajem 
zwycięskiego socjalizmu — ze 
Związkiem Radzieckim,

Wracają do nas prochy wiel
kiego polskiego rewolucjonisty 
w dniach, gdy polska klasa ro
botnicza, wyzwolona z pęt nie
woli 1 wyzysku dzięki rewolu
cji, której żołnierzem i on był
— z wiara buduje nowe życie.

WITAMY DROGIE NAM 
PROCHY DUMNI, ŻE POLSKIE 
MASY PRACUJĄCE, ŻE KLA
SA ROBOTNICZA PRZYJMU- 
JE JE JAKO GOSPODARZ 
KRAJU, JAKO BUDOWNICZY 
SOCJALIZMU.

— Tow. Julianie — sprawa, któ
rej służyłeś — zwyciężyła! Pol
ska klasa robotnicza i jej a- 
wangarda Polska Zjednoczona. 
Partia Robotnicza, zapatrzona w 
te same co i ty ideały, pod tym 
samym co i ty sztandarem Mar
ksa, Engels?., Len:na i Stalina — 
kroczy ku Polsce socjalistycz
nej!

Ambasador CSR
u Mao-Tse-Tungo

PEKIN (PAP). Jak donosi a*  
gencja Nowych Chin przewód*  
niczący centralnego rządu ludo= 
wego chińskiej republiki ludo*  
wej Mao Tse/Tung przyjął am= 
basadora republiki czechosło*  
wackiej dr- Weiskopfa oraz sze*  
fa czechosłowackiej misji han*  
dlowej dr. Adamka. Na przyję*  
ciu obecni byli sekretarz gene= 
ralny centralnego rządu ludo*  
wego Lin Po*Czu  oraz premier 
państwowej rady administra*  
cyjnej i minister spraw zagra*  
niczych Czuo En=Lai. (t)

^V1 
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W

Następnie przemawia członek 
Biura Politycznego SED — Paul 
Mercker.

„Przybyliśmy w Imieniu Ko
mitetu Centralnego — Niemiec
kiej Socjalistycznej Pantij Je
dności z urną z prochami nie
zapomnianego, nieustraszonego 
bojownika walki o socjalizm — 
Juliana Marchlewskiego. Przy
bywamy, by wziąć udział w u- 
roczystościach złożenia jego 
prochów.

Urna z prochami Juliana 
Marchlewskiego została wczo
raj w obecności naszego Prezy
denta — Wilhelma Piecka i 
premiera Grotewohla — prze
kazana delegacji Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej. 
Traktujemy to jako wyraz na
wiązującej się przyjaźni mię
dzy polskim i niemieckim naro
dem i uważamy za zaszczyt, że 
możemy towarzyszyć urnie z 
prochami Juliana Marchlew
skiego do jego zwycięskiej Oj
czyzny, do wyzwolonej Polski 
Ludowej".

Po przemówień4,ch urnę z 
prochami przy dźwiękach hym
nu narodowego i „Międzynaro
dówki" przewieziono do gma
chu szkoły partyjnej przy KC 
PZPR.

Prezydent H.P. Bolesław Bierut 
na warcie honorowej 

oddaje hołd pamięci wielkiego rewolucjonisty
WARSZAWA (PAP). W 

godzinach popołudniowych dnia 
23 bm. przed gmachem Szkoły 
Partyjnej przy KC PZPR, gdzie 
umieszczono urnę z prochami 
wielkiego bojownika o wolność 
i socjalizm — Juliana Mar
chlewskiego gromadziły się nie
zliczone rzesze społeczeństwa 
stolicy, aby oddać hołd jego pa- 
mięci.

Gmach przystrojono czerwo
nymi i biało-czerwonymi sztan
darami. Nć?d wejściem obok dat 
urodzin i zgonu Juliana-^Mar- 
chlewskiego widnieją słowa 
wielkiego rewolucjonisty: „Słu
żyć interesom narodu polskiego 
może tylko ten, kto służy inte
resom międzynarodowego prole
tariatu''. Przed marmurowym 
popiersiem wielkiego bojowni
ka o sprawę mas pracujących 
spoczywa urna z jego procha
mi. Okryty purpurą postument 
tonie w kwiatach i wieńcach. 
Od Komitetu Centralnego PZPR, 
Komitetu Centralnego WKP (b), 
Komitetu Centralnego Niemiec
kiej Socjalistycznej Partii Je
dności.

Obok, na tle zieleni świer*  
ków, widzimy wstęgi wieńców 
złożonych w r. 1925 na mogile 
Juliana Marchlewskiego, wśród 
nich wstęgi z napisami: „Towas 
rzyszowi, przyjacielowi | nau
czycielowi — grono starych to 
warzyszy SDKP i L", „Nieugięte
mu bolszewikowi i budownicze*  
mu władzy radzieckiej — od 
przedstawicielstwa ZSRR w 
Niemczech", „Niestrudzonemu 
krzewicielowi marksizmu i nie*  
złomnemu wodzowi rewolucji w 
Polsce — Komitet Centralny 
Komunistycznej Partii Polski", 
„Wodzowi i nauczycielowi pros 
letariatu międzynarodowego, 
współtowarzyszowi walki i pra» 
cy Róży i Karola — od człon*  
ków RKP, znajdujących się w 
Niemczech", „Niestrudzonemu 
wodzowi i bojownikowi wiel*

W dniu 23 marca do Warszawy specjalnym pociągiem 
z Berlina została przywieziona urna z prochami J. Mar
chlewskiego. Na zdjęciu — urna w wagonie kolejowym

Jak zncdaziono wwa z prockami
. JULIANA MARCHLEWSKIEGO

BERLIN. Julian Marchlewski 
zmarł 22 marca 1925 r. w Nervi 
— leczniczej miejscowości we 
Włoszech, dokąd posłało go na 
leczenie kierownictwo partii 
bolszewickiej.

Zwłoki spalone zostały w Ge*  
nui j złożone na życzenie Julia*  
na Marchlewskiego obok naj*  
bliższych przyjaciół i towarzy*  
szy walki i pracy — Róży Lu
ksemburg i Karola Liebknechta, 
barbarzyńsko zamordowanych 
przez reakcję niemiecką i po
chowanych w Berlinie na cmen- 
tarzu ■Friedrichsfelde.

Zaszczytne zadanie, postawio*  
ne przez KC PZPR niełatwe by*  
ło do wykonania. Po długich 
poszukiwaniach we wszystkich 
księgach cmentarnych najwięk*

kiej solidarności proletariackiej, 
naszemu towarzyszowi — Julia
nowi Marchlewskiemu — Ko» 
mitet Wykonawczy Międzyna*  
rodowej Czerwonej Pomocy".

Szarfy te były przechowy*  
wane przez rodzinę Juliana 
Marchlewskiego i obecnie zo*  
stały przywiezione z Moskwy 
i ofiarowane przez żonę i cór*  
kę Marchlewskiego Komiteto*  
wi Centralnemu PZPR.
Punktualnie o godz. 16 obej*  

mują wartę honorową przy urs 
nie — przewodniczący KC PZPR 
Prezydent R. P- Bolesław Bierut 
i sekretarz KC PZPR premier 
R. P. — Józef Cyrankiewifcz. 
Zmieniają ich członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR — Jakub 
Berman, Franciszek Mazur, Ro*  
man Zambrowski, Franciszek

Tito paktuje
z monarcho-faszystami ateńskimi

TIRANA (PAP). Albańska a*  
gencja telegraficzna cytuje ko*  
mentarz dziennika „Zeri i Pos 
pullit" na temat podróży do 
Aten ambasadora amerykań*  
skiego w Belgradzie George‘a 
Allena. Dziennik ocenia tę wis 
zytę jako pośrednictwo w osią*  
gnięciu porozumienia między 
Tito a rządem ateńskim.

W chwili obecnej — pisze 
„Zeri i Popullit" — nie ulega 
najmniejszej wątpliwości — i 
fakty to potwierdziły — że Tito 
i jego klika nie mogą zrobić 
żadnego kroku zarówno w dzie*  
dżinie polityki wewnętrznej jak 
i zagranicznej bez wyraźnego 
rozkazu departamentu stanu, 
bez rozkazu George'a Allena. 
Klika Tito, która dopuściła się 
wobec bohatersko walczącego 
narodu greckiego najnikczem*  
niejszej w dziejach zdrady i 
wbiła nóż w plecy demokras 

szego w Berlinie cmentarza Frie- 
drichsfelde, odnaleziono notat« 
kę następującej treści: „Julian 
Marchlewski, urodzony w 1866 
r. we Włocławku, zamieszkały 
w Warszawie, spalony w Genui, 
pochowany przez posła do par*  
lamentu — Wilhelma Piecka".

Dalsze poszukiwania dopro
wadziły do znalezienia urny, na 
której widniał napis: „Julian 
Marchlewski — Genua".

Urnę przejął Prezydent Nie
mieckiej Republiki Demokra
tycznej — Wilhelm Pieck. 
Przechowano ją w zarządzie 
głównym Niemieckiej Socjali
stycznej Partii Jedności, celem 
przekazania Komitetowi Cen
tralnemu PZPR.

Jóźwiak, Stanisław Radkiewicz 
i inni.

Honorową wartę pełnią dalej 
delegat KC WKP(b) na'uroczy*  
stości ku czci pamięci Juliana 
Marchlewskiego — dyrektor In*  
stytutu Marksa — Engelsa — 
Lenina Piotr Pospiełow, żona 
wielkiego rewolucjonisty Feliks 
sa Dzierżyńskiego, Zofia Dzier- 
żyńska. Przy umie z prochami 
bojownika o przyjaźń narodu 
polskiego i niemieckiego stają 
następnie członkowie Biura Po
litycznego SED: Paul Mercker i 
Friedrich Eberto

Do późnych godzin wieczór*  
nych szli bez przerwy robotni*  
cy warszawskich zakładów pra*  
cy, żołnierze .młodzież akade*  
micka i szkolna do >auli Szkoły 
Partyjnej by oddać hołd wiel*  
kięmu Polakowi 

tycznej armii greckiej, klika Ti*  
to, której plany godzące w Al*  
banię Bułgarię, Węgry i . inne 
kraje poniosły całkowite fia*  
sko, kontynuuje swą zdradziecs 
ką politykę i wraz z ateńską 
kliką faszystów knuje nowy, 
zbrodniczy spisek przeciwko de*  
mokratycznym republikom bał*  
kańskim.

Wskazując na podobieństwo 
istniejących w Grecji i Jugosła*  
wii reżimów, opartych na nieś 
pohamowanym niczym terrorze 
policyjnym, jeden z greckich 
dzienników faszystowskich 
stwierdza, że imperialiści ame*  
rykańscy usiłują obecnie połą*  
czyć oba kraje, by użyć ich w 
walce przeciwko krajom demo*  
kracji ludowej, przeciwko pos 
kojowi i demokracji, przeciw*  
ko ZSRR, przeciwko ich włas*  
nym narodom, (t)



Staranne przeprowadzenie siewów
gwarancją wysokich urodzajów

WARSZAWA (PAP). Rozpoczęte w początku marca pra
ce wiosenne w polu są już w pełnym toku. W związku z tym 
minister Rolnictwa Jan Dąb - Kocioł udzielił redaktorowi go
spodarczemu PAP wywiadu, w którym, poinformował o prze
biegu prac wiosennych oraz zaapelował do chłopów o staran
ne i dokładne wykonanie siewów, co jest zasadniczym warun
kiem uzyskania wysokich urodzajów.

Na pytanie o przebiegu prac 
•wiosennych w polu minister 
Dąb - Kocioł oświadczył:

„Siewy wiosenne rozpoczęto 
już w większości województw, 
głównie zaś w województwach 
południowych i w zachodniej 
części Wybrzeża. Pierwsze do 
akcji g siewnej wyruszyły Pań
stwowe Gospodarstwa Rolne i 
spółdzielnie produkcyjne, jako 
wzorowe ośrodki socjalistyczne] 
gospodarki rolnej. Za ich przy
kładem poszły gromady wiej
skie, dając tym dowód wzrasta
jącego coraz bardziej wśród 
rolników zrozumienia, że wcze
sne zasiewy gwarantują wydaj
niejsze plony.

Stosunkowo wcześnie rozpo
częto zasiewy w województwie 
rzeszowskim. W tej chwili, 
dzięki sprzyjającej pogodzie w 
■województwie tym zakończono 
już zasiewy owsa oraz niektó
rych warzyw. Na ukończeniu 
są zasiewy owsa w wojewódz
twach: wrocławskim i śląskim. 
W obu tych województwach 
chłopi przystąpili do zasiewów 
pszenicy jarej, które trwają 
już od kilku dni. Siew pszeni 
cy jarej rozpoczęto również w 
woj. lubelskim, a obszar zasia
ny owsem sięga ponad 50% 
planowanego areału. Poważnie 
zaawansowane są również za 
siewy pszenicy jarej w woj. i 
łódzkim. W województwach ! 
centralnych kończy się już osta- I 
tnie przedsiewnp prace w polu 
i w najbliższych dniach PGR-y, j 
spółdzielnie produkcyjne i indy- ‘

widualni gospodarze, przystąpią 
do zasiewów. Jedynie w woje
wództwach północnych w bia
łostockim i ■ olsztyńskim ze 
względów klimatycznych, prace 
wiosenne w polu rozwiną się 
dopiero w końcu marca".

Na stosunkowo wczesne roz
poczęcie siewów wiosennych 
wpłynęły, jak stwierdził dalej 
min. D^b - Kocioł, dpkładnie 
przeprowadzone przygotowania. 
Przyjęte przez warsztaty Tech
nicznej Obsługi Rolnictwa i 
Spółdzielczych Ośrodków Ma
szynowych plany 1 zobowiąza
nia zostały wykonane całkowi
cie i w terminie, a w wielu wy
padkach przed terminem. 
Świadczy to o wzrastającym 
wśród robotników i techników 
TOR zrozumieniu roli, jaką 
mają do spełnienia w rozwoju 
mechanizacji rolnictwa. Remont 
traktorów przeprowadzono w 
tym roku lepie', niż w roku u- 
b-iegłym, co daje gwarancję, że 
maszyny te pracować będą w 
ekcji siewnej wydajmiej i bez 
przerw. Do terminowego i sta
rannego przeprowadzenia re
montów przyczyniły się kon
kretne zobowiązania produk
cyjne, podjęte przez brygady 
robotnicze warsztatów remonto
wych, w ramach szerokiej a- 

i kcji współzawodn:otwa prący.
i Rozprowadzenie nawozów 
i sztucznych, ziarna siewnego i 
• kredytów odbyło s;ę w tym ro- 
, ku znacznie sprawniej, niż w 
1 latach poprzednich, co należy

f

zawdzięczać ścisłej współpracy 
wszystkich instytucji, biorą‘cych 
udział w przygotowaniach do 
wiosennej kampanii siewnej — 
Związku Samopomocy Chłop
skiej, Pańsitwowej Administra
cji Rolnej i Centrali Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chło
pska".

Ważną rolę w przygotowa
niach do siewów tegorocz
nych spełniły narady produk
cyjne, zorganizowane w wo
jewództwach i powiatach, a 
szczególnie narady, które od
były się w gminach i groma
dach. Narady te — organi
zowane po raz pierwszy w 
dziejach naszego rolnictwa 
— przekonały chłopów o ko
nieczności ustalania zadań 
produkcyjnych, wynikających 
z ogólnych planów gospodar. 
czych.

Wczesne rozpoczęcie zasie-, 
wów pozwoli na pewno zakoń
czyć je we właściwym czasie. 
W związku z tym minister Dąb- 
Kociol zaapelował do chłopów 
i robotników rolnych, aby do
łożyli jak najwięcej dbałości i 
przeprowadzili je z całą staran
nością, stosując wszystkie za
biegi, jak: dokładna uprawa 
roli, siew maszynowy, pos ew- 
ne bronowania itp. Od staran
nego przeprowadzenia zasie
wów zależeć będą plony tego
roczne.

„Przypominam —• powiedział 
w zakończeniu wywiadu min. 
Dąb-Kocioł wszystkim pracow
nikom Państwowej Administra
cji Rolnej, aby w czasie za
siewów byli zawsze w terenie 
i bezpośrednio służyli swoją ra
dą i pomocą tym rolnikom, 
którzy tej pomocy potrzebują.'

36 milionów zł oszczędności
dały pomysły

racj onaliza tor skie
pracowników Zjednoczenia
Energetycznego Okręgu Poznańskiego

W świetlicy Zjednoczenia Energetycznego Okr. Po«n. w 
Poznaniu odbyła się w środę specjalna odprawa racjonaliza
torska z udziałem przedstawicieli: KW PZPR T. Przybylskie
go, Żarz. Głównego Zw. Zaw. Pracowników Energetycznych
— Haliny Górwicz, ORZZ — ob. Rusinka, Centralnego Zarzą
du Energetyki — inż. Rehmana, Zjedn. okręgu bydgoskiego
— inż. Tomaszewicza, dyrekcji ZEÓP z dyr. nacz. mgr. inż. 
Rukszto na czele, racjonalizatorów oraz aktywu technicznego.

Odprawa miała na celu podsumowanie wyników dotychcza
sowej działalności poznańskiej Energetyki 1 wytyczenie dal
szych dróg w współzawodnictwie 1 racjonalizatorstwie. Od
prawę połączono z otwarciem wystawy prac racjonalizator
skich, która choć skromna w rozmiarach, obrazuje najcie
kawsze pomysły już zrealizowane.
Od czasu wprowadzenia ra

cjonalizatorstwa na terenie 
ZEOP, tj. od marca ub. r. do 
końca lutego br. zrealizowane 
pomysły poszczególnych pra*

Młode pokolenie Polski Ludowej
godnie czci
Śujjntoujif Tydzień Młodzieży

Tygodnik spc/eczno-liłeracki

„NOWA KULTURA 
przez połączenie czasopism 

Kuźnica" i „Odrodzenie
•aby wzmocnić walkę o twór*  
czość spełniającą postulaty rea= 
lizmu socjalistycznego o mark*  
sistowskosleninowską estetykę, 
o krytykę torującą drogę rewo*  
lucyjnej literaturze i sztuce”-

Redaktorem naczelnym „No
wej kultury" został Paweł Hoff*  
man, dotychczasowy redaktor 
„Kuźnicy".

//

//
//

WARSZAWA. W przyszłym 
tygodniu ukaże się pierwszy 
numer nowego tygodnika spo*  
łecznoditerackiego pod nazwą 
,Nowa kultura". Nowe czaso*  
pismo powstaje przez połączę*  
nie dwóch istniejących dotyęh*  
iczas tygodników społęcznodite*  
żackich „Kuźnicy" i „Odrodzę*  
nia".

W słowie od redakcji, żarnie*  
6zczonym w ostatnim numerze 
.Kuźnicy" czytamy: „W obec*  
nym stadium walki o nowe, so*  
cjalistyczne oblicze naszej kul*  
tury, o rzeczywiste rewolucyjne 
treści w naszej literaturze i 
6ztuce, ,w pełni dojrzała sprawa 
połączenia obu tygodników, 
„Kuźnicy" i „Odrodzenia", w je*  
dno czasopismo. Łączymy się

WARSZAWA (PAP). Fala zo*  
bowiązań produkcyjnych, po*  
dojmowanych przez młodzież 
całego kraju dla godnego ucz*  
czenia Światowego Tygodnia 
Młodzieży z każdym dniem 
przybiera na sile. Jednocześnie 
w szeregu masowych zebrań i 
uroczystości młodzież manife*  
stuje swą niezłomną wolę •wal*  
ki o pokój, międzynarodową so*  
lidarność i szczęśliwą przyszłość 
młodego pokolenia.

M. in. w hucie „Bankowa" 
brygada młodzieżowa Czesława 
Jezulina, pracująca w oddziale 
inspekcji maszyn zobowiązała 
się ukończyć o miesiąc wcześ
niej remont lokomotywy.

Poważne podniesienie wydaj*  
ności pracy zadeklarowała mło*  
dzieżowa brygada tokarzy hu*  
ty „Bankowa" Zygmunta Hen*  
cla. która w ciągu marca br. 
zobowiązała się wykonać 150 
proc, norm'^Zobowiązania wy*  
sokiego przekroczenia norm 
produkcyjnych powzięli również 
młodzi robotnicy warsztatów 
elektrycznych.

Zobowiązania zorganizowania 
do końca marca br. sześciu 
młodzieżowych brygad produk*  
cyjnych podjęli również ZMP*  
owcy pracujący w oddziale ob*  
róbki fabryki urządzeń mecha*

nicznych w Dąbrowie Górni
czej.

Również młodzież 55 bryga*  
dy ,,SP" zobowiązała się prze*  
pracować w kopalni dodatkowo 
jeden dzień i zarobek przezna*  
czyć na elektryfikację wsi Ka= 
czyce w woj- krakowskim, zaś 
młodzież 56 brygady ,,SP' po*  
stanowiła zradiofonizować wieś 
Kuźnica koło Siewierza.

W Bydgoszczy, w ramach ob*

chodu „Tygodnia" odbyła się u*  
roczystość przemianowania ul. 
Marcinkowskiego na ul. Jana 
Krasickiego, Ulicami miasta od= 
był się przemarsz młodzieży 
ZMP, ZAMP, „SP", ZHP szkół 
i młodzieży niezorganizowanej. 
Uczestnicy pochodu nieśli tran*  
sparenty z hasłami wyrażający*  
mi niezłomne stanowisko mło? 
dzieży polskiej w walce o trwa*  
ły pokój.

Poznańscy studenci podejmują 
SfidoMe zofiouilazanla ui pracy i we

przed kongresem 3ZSE*
Młodzież studiująca na wyż* ' uczczenia Kongresu ZSP nawtą*  

’ zać ścisły kontakt i roztoczyć 
opiekę nad uczniami Szkoły 
Przysposobienia Przemysłowego 
nr 36 przy Fabryce Wyrobów 
Ceramicznych w Lubsku (pow. 
Krosno Odrzańskie), zwiększyć 
wysiłki pad rozwojem Zespo
łów Samopomocy w Nau*  
ce na wyższych semestrach 
swej uczelni, oraz udostępnić 
członkom Stowarzyszenia za
poznanie się z osiągnięciami 
Polski Ludowej w dziedzinie 
odbudowy j rozbudowy Stolicy 
i nowymi metodami pracy w 
przemyśle budowlanym, przez 
zorganizowanie wycieczek do 
Warszawy, (wm)

szych uczelniach poznańskicn 
przygotowuje się do Kongresu 
Zrzeszenia Studentów Polskicn, 
który odbędzie się w dniach 
16—18 kwietnia br. w Warsza
wie.

W związku z tym studenci 
podejmują zobowiązania w r»» 
mach Czynu Przedkongresowe*  
go. M. i. Koło Stomatologów 
AL w Poznaniu postanowiło 
zbadać stan uzębienia ucżestni*  
ków Kursów Przygotowawczycn 
przy Uniwersytecie Poznańskim. 
Bezpłatne zbadanie 200 osób 
zaoszczędzi Państwu 20 tys. zł.

Koło Architektów Szkoły In*  
żymierskiej zobowiązało się crla

Janusz Dunin- Michałowski
dyrektor Poznańskiego Związku 
Archidiecezjalnego „Caritas"

Święta nadchodzą
Order
„StlMMar frMj 

dla przodirFcych PIJT 
robMników

a

RADOM (PAP). Dr.ia 22 
bm. wiceminister przemysłu 
rolnego i spożywczego Domań
ski udekorował Jana
cza racjonalizatora z wytwórni 
PMT w Krakowie

Mancewi*

orderem 
„Sztandar Pracy" I klasy, a 
Zofię Starnawską, przodownicę 
pracy z wytwórni radomskiej 1 
Władysława Szewca z wytwór
ni krakowskiej, orderami 
„Sztandar Pracy” IT. klasy.

Ambasadorowie
Wiktor Grosz 

i Adam Ostrowski
u Prezydenta R.P.
Bieruta

WARSZAWA (PAP). Pre
zydent R. P. przyjął dnia 23 bm. 
w Belwederze nowpmianowane- 
go ambasadora R. P. w Pradze 
Wiktora Grosza.

W tymże dniu Prezydent R.P. 
przyjął również ambasadora 
R. P. w Rzymie Adama Ostrow
skiego.
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Zbliża ją się Święta Wielkanocne. Świę. wzbogaci ich niedostatek, aby też ich ob*  

fitość zastąpiła wasz niedostatek i na*  
stała Równość, jako napisane jest: Kto 
miał w ele, nie miał za dużo, a kto miał 
nie wiele, nie miał za mało — (Wyjść. 
16—18)" (II do Korynt. 8, 13—15).

Z listów św. Pawła dowiadujemy się, 
że wśród pierwszych chrześc jan akcja 
charytatywna przyjmowała już formy 
zorganizowane. Św. Paweł kierował nią 
osobiście lub też przez swoich najbliż*  
szych współpracowników. Ustalono i wv, 
pracowano już wówczas pewne metody 
zbierania i rozdzielania ofiar. I dzięki 
tej właśnie zorganizowanej akcji chary*  
tatywnej chrześcijaństwo w swej pierw, 
szej fazie rozwojowej przetrwało zwy*  
cięsko wszelkie burze i wstrząsy dziejo*  
we. jakie wówczas nawiedziły świat.

Z przykładu tego widzimy, że „Cari*  
tas" — „Miłosierdzie" — to naj widocz*  
rrejszy znak czynnego wytwarzania 
i szerzenia atmosfery rodzinnej w każ*  
dym społeczeństwie, to budzenie i utrwa, 
lanie w nim solidarności, tak koniecznej 
we wszelkich -wielkich przemianach 
dziejowych. A przecież my żyjemy wła*  
śn:e w takich czasach, kiedy to na gru*  
zach i zgliszczach wojennej pożogi, bę. 
dącej wykwitem ginącego ustroju świa
towego, ustroju gwałtu i przemocy, 
ustroju panowania nielicznej grupy bo*  
gatych nad większością, zaczynamy bu*  
dować w trudzie i pocie dnia codzienne,, 
go ustrój nowy i lepszy. Dlatego tym 
bardziej konieczne jest pielęgnowanie 
przez nas cnoty solidarności i wzajemne*  
go wspomagania się, a więc cnoty Milo, 
sierdzia.

Zdają sobie z tego dobrze sprawę czyn, 
niki kierujące naszym życiem państwo*  
wym, które po wprowadzeniu koniecz*  
nych zmian do wspaniałej w swych za*  
łożeniach instytucji charytatywnej «£a* 
ritas" — poleciły kontynuowanie je,jao*  
tychczasowej pracy. — tej pracy, która 
w naszych warunkach jest nieodzowną,

pamiętaj o biednych"
ta radości i wesela, jakie zwykle ludzi 
ogarniają na Zmartwychwstanie Pańsk a 
i obudzenie się przyrody do życia z na, 
dejściem wiosny.

Nie dla wszystkich jednak w Polsce 
Święta Wielkanocne będą dniami rado*  
ści i wiosennego wesela. Nie wszyscy 
może będą mogli spędzać te święta w na, 
stroju pogody i beztroski o dzień jutrzej, 
szy. Mimo bowiem stałego poprawienia 
się sytuacji gospodarczej w Polsce — 
wielu jeszcze ludzi potrzebuje pomocy. 
W'elu jeszcze nie ma środków na urzą*  
dzenie sobie przyjęcia świątecznego.

• Przyczyną takiego stanu rzeczy u jed, 
nych, są długotrwałe choroby, u drugich 
starość samotna, kalectwo i niezdolność 
do pracy, u innych przejściowe trudno*  
ści materialne, w jakich się znaleźli 
z różnych powodów. Wreszcie są dzieci, 
sieroty, półsieroty. czy mające rodziców 
chorych lub znajdujących się w trud*  
nych warunkach materialnych, a więc 
z obiektywnych powodów cierpiące nie, 
dostatek. Wszyscy ci oczekują od nas — 
jako od swych bliźrfch i współziomków 
— pamięci, pomocy i serca.

1 tych oczekiwań zawiść nie możemy 
z solidarności narodowej i przykazania 
Bożego: „Miłuj bliźniego swego — jak 
s ebie samego".

Oczywista, że samo uczucie miłości, nie 
wystarczy. Musi ono objawiać się w czy, 
nach — w czynach konkretn e widocz*  
nych. Miłość bliźniego nakazuje nam ra„ 
tować i wspomagać bliźniego w jego po, 
trzebach. Dlatego też.wszyscy winniśmy 
sobie służyć wzajemnie pomocą; Szcze*  
golnie winniśmy okazywać swoją pomoc 
chorym, ubogim i dzieciom. Tego wyma, 
ga od nas nie tylko miłość i miłosierdzie 
ale także sprawiedLwość, według której 
nie mogą mieć jedni za dużo, a drudzy 
za mało. ..Bo nie na to dajecie — pisze 
w swoich listach św. Paweł — aby in*  
nym sprawić ulgę, a sobie ucisk, ale dla 

• równości. Teraz wasza obfitość niech

jako jeden ż podstawowych czynników 
naszej solidarności społecznej, naszej 
spoistości i siły wewnętrznej.

Nowe władze kierownicze „Caritas" 
zdają sobie dobrze sprawę ze swych obo. 
wiążków i zadań, jakie na ich barkach 
spoczywają i z tych obowiązków pragną 
wywiązać się jak najlepiej, licząc na 
pełne zrozumienie swoich prac i wysil*  
ków ze strony wszystkich obywateli w 
Polsce, a katolików w szczególności.

W obliczu nadchodzących Świąt Wiel„ 
kanocnych — świąt radości i wesela, 
„Caritas" przystępuje do czynnej akcji 
miłosierdzia społecznego, mającego na 
celu uprzyjemnienie świąt tym, którzy 
są chorzy, ubodzy, zapopmiani i pozba*  
wieni środków do normalnego życia. 
Środki materialne dla zrealizowania te, 
go szczytnego zadania „Caritas" pragnie
— choć w części — znaleźć w ofiarności 
pubhcznej polskiego społeczeństwa, a ka. 
tolików w szczególności.

W nadchodzącą niedzielę w całym 
kraju pojawią się na ulicach miast i mias 
steczek, wsi i wiosek oraz przed wszyst*  
kimi kościołami w Polsce kwestarze, 
którzy pod hasłem: „Święta nadchodzą
— pamiętaj o biednych" — będą zbierali 
ofiary na dary świąteczne dla potrze*  
tujących pomocy społecznej.

Spodziewamy się, że w tej pięknej 
i zbożnej akcji wezmą udział wszyscy 
katolicy dobrej woli, którym los bliźnich 
me jest obojętny, i dla których prze*'  
piękne przykazanie o miłości bliźniego 
nie jest pustym frazesem, ale konkret*  
nie obowiązującą treścią. Udział jednych 
winien się objawiać w czynnym współ*  
udziale w samej akcji zbiórkowej, in*  
nych w ofiarności.

Spodziewamy się, że polskie serca, tak 
zawsze czułe i gorące na niedostatek 
bliźnich, ckażą i w tym wypadku swoją 
szlachetność i wielkość, za co im w imie= 
niu wszystkich potrzebujących naszej 
pomocy, składamy „Bóg zapłać".

cownSków dały Zjednoczeniu 
ogółem

36 096 649 zł oszczędności
Na liczbę 167 wniosków, 

które wpłynęły do Komisji Ra
cjonalizacji zakwalifikowano 
134 pomysły.

Po zwiedzeniu wystawy 
przez uczestników odprawy, w 
dalszym ciągu obrad wywiąza*  
ła się ożywiona dyskusja nad 
referatami, w wyniku której 
uchwalono rezolucję oraz sze
reg wniosków. W rezolucji ra« 
cjonalizatorzy i 
nićzny ZEOP 
m. in.:

Powiązać jak 
cjonalizatorstwo 1 nowator
stwo te współzawodnictwem 
na terenie ZEOP tak, aby 
ruch współzawodnictwa mógł 
dać jeszcze większe możli
wości wykonania planu in- 

. westycyjnego 1 produkcyjne
go ZEOP w r. 1950 i w pla
nie 6-letnlm w oparciu o u- 
sprawnienie racjonalizator
skie 1 nowatorskie.
Poza tym zebrani zobowtą*  

zali się powiększyć ilość ist
niejących klubów racjonaliza*  
torskich do 8 (obecnie istnieją 
4 kluby) i powiększyć liczbę 
członków klubów co najmniej 
o 100% tj. do liczby 600 człon*  
ków oraz dążyć do tego, aże*  
by w liczbie tej znaleźli się 
nie tylko pracownicy wytwór*  
ni i sieci, ale również pracow
nicy administracyjnoshandlowi.

Uchwalone wnioski idą w 
kierunku rozpracowania przez 
Dyrekcję ZEOP i Kluby Racjo*  
nalizatorskie lepszych form 
zapoznawania pracowników b 
korzyściami płynącymi z u*  
sprawnień oraz propagowania 
akcji racjonalizatorskiej w te*  
renie przez uświadomienie pra
cowników o konieczności roz» 
szerzenia jej do .najniższych 
placówek ZEOP włącznie; szer*  
szego uaktywnienia klubów 
przez przystąpienie do nich 
wszystkich pracowników ZEOP 
łącznie z personelem inżynie*  
ryj no * technicznym i admrni- 
stracyjno*handlowym,  pogłębię*  
nia i podnoszenia wiedzy tech*  
nicznej racjonalizatorów przez 
zapoznawanie i rozpowszech*  
nianie nowych pomysłów u*  
uprawniających 1 skierowanie 
myśli racjonalizatorskiej na od*  
powiednie tory przez konkur*  
sy, odczyty, pogadanki w sen
sie wymiany doświadczeń l 
braków energetyki, (lc)

aktyw tech*  
postanawiają

najściślej ra-

możosz pomóc ibUlIJUi 
biorqc udział

w zbiórce „CARITAS"
Jak już donosiliśmy, w dniu 

jutrzejszym w całym kraju od*  
będzie 6ię akcja zbiórkowa na 
cele Zrzeszenia „Caritas". Cał
kowite wpływy ze zbiórki pu
blicznej zostaną przeznaczona 
na odbarowanie najbiedniej
szych, paczkami świątecznymi

Na terenie Archidiecezji Po
znańskiej w 203 zorganizowa
nych oddziałach „Caritas" trwa
ją intesywne przygotowania oo 
niedzielnej zbiórki, która od
będzie się pod hasłem „Święta 
nadchodzą — pamiętaj o bied*  
nych". Wartość każdej paczki, 
którą ogniwa „Caritasu" wrę*  
czą ubogim wynosi od 500—550 
zł. Paczki będą zawierały pro*  
dukty żywnościowe.

Zarząd Zrzeszenia „Caritas" 
wyraża za naszym pośrednic
twem nadzieję, że wszyscy po
prą akcję świąteczną, co przy
czyni się do ulżenia doli naj
biedniejszych. (wm)



o jedność młodzieży świata |
, . , , ,, . dzież niezamożna pozbawiona Młodzież w krajach kapita-

PrrM -nlp/^w latw w 104^ r na wCT^MurintAwAi «rMłra tat ttca _____ __ i____________________________________________________________________________  . . . ,, . _Przed pięciu laty w 1945 r. na wszechświatowej 
konferencji młodzieży w Londynie przedstawiciele 
młodzieży 60 krajów, a w tym również Polski po
wzięli uchwalę utworzenia 
Młodzieży Demokratycznej. Utworzenie Federacji 
było wielkim zwycięstwem młodzieży demokra
tycznej i ważnym wkładem we wspólne dzieło 
walki o pokój i bezpieczeństwo narodów. Stano
wiło ono nowy etap w rozwoju demokratyczne
go ruchu młodzieży.

Światowej Federacji

międzynarodowej konfe- 
w Warszawie przedmio- 
źywego zainteresowanie 
robotnicza młodzież ra-

mło-
kra-

Mło-

organizacją 
jaka kiedykol-

Już na początku swej dzia
łalności Federacja poparła 
walkę młodzieży z faszyzmem 
oraz walkę młodzieży krajów 
kolonialnych o wolność i na
rodową niezależność. Na we
zwanie Federacji w wielu kra
jach przeprowadzono z powo
dzeniem zbiórkę środków na 
pomoc ofiarom terroru frariki- 
stowskiego w Hiszpanii. Z ini
cjatywy Federacji zwołana zo
stała konferencja Młodzieży 
Demokratycznej krajów Azji 
południowo-wschodniej w Kal
kucie i Ameryki Łacińskiej w 
Meksyku. Z inicjatywy Fede
racji odbył się w 1947 r. w 
^Pradze wszechświatowy festi
wal młodzieży i międzynarodo
wa konferencja młodzieży pra
cującej w Warszawie w sierp
niu 1948 r. Obydwa te zjazdy 
odegrały wielką rolę w umoc
nieniu jedności młodzieży de
mokratycznej . Na f estiwal mło
dzieży przybyło 17 tys. dziew
cząt i chłopców 71 krajów 
świata.

Na 
rencji 
tern 
była
dziecka. Opowiadania o jej 
życiu i pracy nad przedtermi
nowym wykonaniem planu sta
linowskich 5-latek wysłuchi
wane były z, największą uwa
gą. Wielki wkład w dzieło u- 
mocnienia międzynarodowej 
współpracy demokratycznej 
młodzieży świata wniosła ra
dziecka młodzież szkół wyż
szych. W sierpniu 1946 r. na 
wszechświatowym kongresie 
młodzieży szkół wyższych w 
Pradze z jej Inicjatywy powo
łany został do życia Międzyna
rodowy Związek Młodzieży 
szkół wyższych. Dzięki swoje
mu postępowemu programowi, 
który znalazł poparcie szero
kich mas postępowych mło
dzieży szkół wyższych Związek 
rośnie i skupia w swoich sze
regach ponad 3 miliony 
dzieży szkół wyższych 51 
jów świata.

Światowa Federacja 
dzieży Demokratycznej 
na jpotężni ejszą 
mołdzieżową, 
wiek istniała. Zespala ona po
nad 60 milionów młodzieży z 
65 krajów. W jej skład wcho
dzą tak potężne organizacje 
jak Wszechzwiązkowy Leni
nowski Komunistyczny Zwią
zek Młodzieży (komsomoł), da
lej Związek Młodzieży Pol
skiej, Związek Młodzieży Chin 
Ludowych, Związek Młodzieży 
Czechosłowackiej, Ludowa 
Młodzież Bułgarii, Związek Re*  
publikańskiej Młodzieży Fran
cji, Amerykańska Młodzież w 
walce o wolność świata, Na
rodowy Związek Studencki w 
Anglii 1 Koordynacyjny Zwią
zek angielskiej organizacji 
młodzieżowej i wiele innych. 
Ogromne znaczenie międzyna
rodowe dla młodzieży mają do
świadczenia W. L. K. Z. M. 
(komsomółu). Widzimy to na 
przykładzie młodzieży krajów 
demokracji ludowych. Zdaje 
ona sobie sprawę, że warun
kiem powodzenia w walce jest 
jedność. Młodzież tych krajów 
zaczęła więc łączyć się w or
ganizacje narodowe. W ten 
sposób powstał u nas Związek 
Młodzieży Polskiej i analogicz
ne organizacje w Czechosło- 

- wacji, Bułgarii, Rumunii, na 
Węgrzech i w Albanii. Orga
nizacje te wsparte o doświad-. 
czenia młodzieży radzieckiej 
rozwinęły ostatnio różnorodną 
działalność, stając się aktywną 
siłą w walce narodów o pokój 
i drogę ku socjalizmowi. Mło
dzież krajów demokracji ludo
wej coraz szerzej rozwija 
współzawodnictwo a stwarza
jąc brygady młodzieżowe z en
tuzjazmem pracuje na fabry
kach, kolejach, w organiza
cjach kulturalno-oświatowych 
1 wszędzie tam, gdzie potrzeb
na jest energia, śmiałość, od
waga i nowatorstwo.

uzyskaj po<

PIĄTY ROK WALKI Claude Domergue

Trudny

jest prawa do wiedzy. W USA 
opłata za naukę w ciągu ostat
nich * paru lat podwoiła się. 
300 ty6. weteranów wojny 
światowej m usiało porzucić 
naukę z powodu braku środ
ków na jej kontynuowanie. 
We Włoszech na utrzymanie 
armii wydaje się ponad 60 mi
liardów lirów, gdy ńa naukę mło
dzieży 80 razy mniej. Przykła
dów takich moglibyśmy przy
toczyć więcej.

Światowa Organizacja Mło
dzieży Demokratycznej pracu
je w warunkach coraz bar
dziej zaostrzającej się walki 
między siłami postępu i reak
cji. Imperialistyczna reakcja 
stara się wszelkimi sposobami 
zahamować i stłumić ruch mło
dzieży postępowej^ W tym ce
lu szeroko wykorzystywane są 
rozmaite wyznaniowe i prawi- 
cowo-socjalistyczne organiza
cje młodzieżowe i ugrupowa
nia. Reakcja nie cofa się przed 
żadnym środkiem dla dokona
nia rozłamu w międzynarodo
wym ruchu młodzieży. Darem
ne są jednak próby zahamo
wania postępowego ruchu mło
dzieżowego! Świadczy o tym 
stały wzrost wpływów Federa
cji w krajach kapitalistycz
nych. Młodzież tych krajów 
zdaje sobie sprawę, iż wolny 
dostęp do wiedzy ma tylko 
młodzież w krajach demokra
tycznych. W Ameryce, gdzie 
miliony dolarów idą na przy
gotowanie nowej wojny, mło-

Coraz bardziej zacieśnia się współpraca naukowców 
chłopami racjonalizatorami. Wspólną ich troską jest pod' 
niesienie produkcji rolnej. Ostatnio prof. U. P. dr Pietru- 
szczyński odwiedził chłopów wsi Walewice i zapoznał ich 
z ostatnimi osiągnięciami nauki, jednocześnie zapoznając 
się z praktycznymi metodami pracy walewickich chłopów. 
Na zdjęciu widzimy go w ożywionej rozmowie z ob. Litero- 
wiczem*  przewodniczącym założonej tu niedawno spółdziel" 

ni produkcyjnej.

Chłopi z Grabonoga

rozpoczęli wiosenny siew
Czosa z Kościana do Gostynia dopiero w swjrm ostat® 

nim odcinku wiedzie przez ziemię gostyńską. Gra® 
nice tego powiatu rozciągają się bowiem w kierunku po
łudniowym — na Krobię i północno-wschodnim — na 
Borek. Ale nawet ta kilkunastokilometrowa droga wystai- 
cza, by pierwszym rzutem oka objąć piękno tutejszego 
krajobrazu, urozmaiconego łagodnymi wzniesieniami i 
ciemnymi liniami lasów, oy zorientować się, że znajdu
jemy się w powiecie o typowo rolniczym charakterze.

Dlatego najpierw — swego 
rodzaju... rewelacje.

Otóż — w gostyńskim nie ma 
ani jednego hektara nie

użytków
Jak wynika natomiast z pize® 
prowadzonych ostatnio obliczeń, 
areał gruntów ornych samycn 
tylko gospodarstw chłopsklcn 
wynosi 35.209 ha. Fakt t<m 
świadczy dobrze o gospOaar® 
ce rolnej powiatu, która ze 
sprzyjających warunków stwo« 
rzonych w Polsce Ludowej po® 
trafiła wyciągnąć właściwe 
wnioski.

Warte zanotowania 6ą takża 
i inne zdobycze gospodarcze 
powiatu. I tak »— co naj® 
ważniejsze — wykonano na 
ogół w 100 procentach pla® 
nową kontraktację płodów 
rolnych (za wyjątkiem gro® 
chu — 90 proc., ziemnia
ków przemysłowych — 55
proc, .ziemniaków gorzelnia® 
nych — 70 proc, i cebuli — 
80 proc.), przekraczając Ją nu® 
wet w jęczmieniu browarnia
nym, nasionach buraków cu» 
krowych i rzepaku ozimym- 
Ponadto na rok bieżący za
projektowano

pokaźne bloki nasienne 
obejmujące: 125 ha jęczmienia, 
100 ha owsa, 25 ha pszenicy 
jarej, 125 ha ziemniaków i 40 
ha koniczyny.

Chłopom powiatu gostyn® 
skiego nie jest też obca for® 
ma uspołecznionej gospodarki 
w rolnictwie. W gminie Pępo
wo założyli już trzy spółdziel
nie produkcyjne II typu — 
Rolnicze Spółdzielnie Wytwór® 
cze — w Gębicaćh, Skorasze- 
wicach i Krzyżankach, przy 
szym dwie ostatnie w okre® 
sie przedwiosennym.

Dalszym sukcesem powiatu 
jest zajęcie drugiego miejsca 
w skali wojewódzkiej w spla® 

gruntowego 
spłacenie do 

w 75 proc.

Stanowisko mało i średnio® 
rolnych chłopów charakteryzuj 
je najlepiej to, że podczas 
przeprowadzania 6zeregu akcji 
świadczących o wypełnianiu o- 
bowiązków obywatelskich, do® 
magali się — ogłaszenia na
zwisk opieszałych.

NOWA USTAWA 
o urlopach dla pracowników 

fizycznych

tach podatku 
(99,8 proc ) oraz 
chwili obecnej 
FOR®u.

Osiągnięcia te 
wiat dzięki coraz lepiej rozwr® 
jającemu się uświadomieniu 
mało i średniorolnych chło® 
pów

poprzez pracę aktywów 
partyjnych 

oraz Samopomocy Chłopskiej.

Sejm Ustawodawczy, przyj
mując na ostatnio odbytym 
posiedzeniu ustawę, która re
guluje sposób udzielania i 
czas trwania urlopów dla 
pracowników fizycznych, za
trudnionych w przemyśle i 
handlu, dał wyraz trosce o 
człowieka pracy.

Przedwojenny reżim kapi
talistyczny widział w klasie 
robotniczej swego najgroź
niejszego wroga. Usiłował 
w.ęc ją rozbić, stosując per
fidne metody, polegające m. 
in. na uprzywilejowaniu i lep
szym traktowaniu np. pracow
ników umysłowych. W ten 
sposób stawiał sztuczne prze
grody między poszczególnymi 
grupami pracowników i dą
żył do rozbicia solidarnego 
frontu mas pracujących.

Te właśnie tendencje spo
wodowały, że pracownicy u- 
mysłowi, fizyczni pracownicy 
państwowi i samorządowi pra
cownicy PKP i inni, mieli 
zagwarantowane ustawą urlo
py wyczpoczynkowe, podczas 
gdy w stosunku do robotnika 
przedsiębiorca prywatny po
stępował zupełnie dowolnie, 
przeważnie tak manewrując, 
że zawsze mógł go pozbawić 
możności płatnego urlopu.

Państwo ludowe od pierw
szej chwili istnienia zajęło się 
sprawą urlopów dla pracow
ników fizycznych. Już dekret 
z 29. IX 1945 r. poza zagwa
rantowaniem płatnego urlopu 
rozszerzył czas jego trwania 
o przypadające w okresie ur
lopu niedziele i święta. Tym
czasowo. równ eż na korzyść 
pracowników fizycznych, ure- 

listycznych, garnąc się do sze
regów Ś. F. M. D. wie, że 
jest ona wyrazicielką woli i 
interesów młodego pokolenia 
świata i że znajduje się w 
pierwszych szeregach walczą
cych o pokój i wolność naro
dów. Federacja stała się jed
nym z potężnych czynników 
demokratycznego i antyimpe- 
rialistycznego obozu.

HENRYK BARAŃSKI

I cóż się okazało? Wśród o® 
parnych znaleźli się sami boga
cze wiejscy. Od razu stało się 
więc jasnym, kto pragnie do
brobytu narodu i Państwa, a 
kto liczy na spekulację.

W gostyńskiej siedzibie Sa
mopomocy Chłopskiej zastali® 
śmy ob. ob.: Władysława Ma® 
jorczyka >— inspektora organi*  
zacyjno®społecznego SCh, Ada® 
ma Górala — sekretarza Zarzą
du Pow. SCh oraz Józefa Pasz® 
k»era — kierownika zespołu 
PGR w Zalesiu. Wspólna roz
mowa dopomogła nam w po
znaniu najaktualniejszych pro-

gulowały tę sprawę umowy 
zborowe, gwarantujące mie
siąc urlopu tym pracownikom 
fizycznym, którzy w danym 
przedsiębiorstwie przepraco
wali 10 lat.

Ostatnia ustawa Sejmu glo
balnie reguluje sprawę urlopu 
wypoczynkowego dla pracow
ników fizycznych w przemyśle 
i handlu. W myśl tej ustawy 
wszyscy pracownicy fizyczni 
mają prawo do nieprzerwane
go urlopu wypoczynkowego w 
następujących normach: 12 
dni po roku pracy, 15 dni po 
3 latach i 1 miesiąc po 10 la
tach.

Ważne jest określenie poję
cia ciągłości pracy. Dawne 
przepisy pozbawiały prawa do 
urlopu robotnika, przeniesio
nego do innego zakładu pra
cy. Obecnie w takich wypad
kach prawo do urlopu jest za
chowane. Ponadto w najbliż
szym czasie określone zostaną 
wypadki, w których — mimo 
przerwy w czasie pracy, lub 
zmiany miejsca pracy na sku
tek wojny 1939-45 — ciągłość 
pracy zostanę uznana.

Poza uchwaloną już ustawą 
rząd zapowiedział dekret, któ
ry *ureguluje  sprawę dodatko
wych urlopów dla tych grup 
robotniczych, w których pra
ca jest specjalnie ciężka, lub 
■wykonywana w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia.

Rozwiązanie tej sprawy na
stąpiło już w górnictwie wę
glowym w związku z przywi
lejami. nadanymi Kartą Gór
niczą. które ostatnio zostały 
rozszerzone na górnict”"> rud 
i soli. W. N,

IV ie trzeba chyba opisy- 
1 wać, jak „malownicza." 

afera generalskich lapówkarzy, 
o której polski czytelnik miał 
już ntoraz okazję czytać, wpły
nęła na morale francuskiej ar
mii. Ale nierównie groźniejsze, 
„dotykalne" następstwa wywo
łała sprawa „panów, którzy 
brali czeki" we francuskich ko
łach politycznych.

Gdy „Humanite". podając 
przed kilku tygodniami szcze
góły o przygotowanym przez de 
Gaulle'a przy współudziale Bi- 
dąult zamachu stanu, doniosła, 
że w planach ambitnego gene
rała leży skompiomitowanie 
prezydenta republiki przez 
wmieszanie jego otoczenia w 
skandal generałów — gaulli- 
stowscy dziennikarze, jak jeden 
mąż protestowali przeciw „ko
munistycznym wymysłom i osz
czerstwom".

Jedenasfu 
przeć wko fednemu
Parlamentarna komisja śled

cza kontynuuje tymczasem swą 
działalność. Trudno tę instytu
cję posądzić o zbytek obiekty
wizmu... Z jej 12 członków — 
11 należy do partii, których 
przedstawiciele maczali palce w 
aferze i w ten czy inny sposób 
korzystali z legendarnej szczo
drobliwości agenta. Van - Co, 
który tak czule dbał o material
ne i duchowe potrzeby francu
skich deputowanych większo
ści, że zakupywał im nawet 

akcji

blemów związanych z rozpo® 
czynąjącą się w powiecie — 
akcją siewną.

Akcję tę przygotowano na 
wszystkich szczeblach powiatu 
do gromady włącznie, zwraca® 
jąc szczególną uwagę na zao
patrzenie gospodarstw mało i 
średniorolnych, w nawozy sztu
czne, ziarno siewne oraz po
trzebne kredyty. Jak wykazu® 
ją odnośne sprawozdania, roz
prowadzono po dzień dzisiej. 
szy około 987 ton nawozów a® 
zotowych, 595 ton fosforowycn, 
2 208 potasowych oraz 200 ton 
wapna. Średnio i małorolnym 
chłopom udzielono

milion złotych kredytów 
(100 procent przyznanej sumyj, 
na zakup nawozów sztucznych 
i 900 tysięcy zł (65 proc.) na 
ziarno siewne.

W przygotowaniu 
wzięło udział 6 Ośrodków Ma® 
szynowych znajdujących się w 
powiecie przy gminnych spół
dzielniach „Sam. Chłopska" v» 
raz 21 filii gromadzkich O. M. 
Przygotowano park maszynowy 
składający się z 5 traktorów, 
107 siewników konnych, 20 
siewników nawozowych. 3 czy® 
szczalni motorowych i 12 ręcz
nych. Powiat jest też dostate
cznie zaopatrzony w siłę poetą® 
gową, rozporządzając łącznie 
z PGR blisko 9000 końmi. Na® 
leży więc przypuszczać, że 
Ośrodki Maszynowe
wykonają na czas zadanie 
zaorania 150 ha ziemi dla mato 
i średniorolnych chłopów, nie 
licząc orki zniszczonych ozi® 
min i spółdzieni produkcyj
nych.

Celem usprawnienia akcji 
siewnej obok aparatu instauk- 
torsko-rolnego, który kontrom® 
je teren i usprawnia ewentual
ne niedomagania, * powołano 
pondto na każdą gminę po 5 
opiekunów celem kontroli 
przebiegu akcji. Opiekunowie 
ci rekrutują się z przedstawi
cieli powiatowej i państw- ad® 
ministracji rolnej, PZPR, ZSCh 

PZGS.
W powiecie gostyńskim

siewy już rozpoczęto
Zaorano pola o glebach lżej® 
szych, wcześniej obsychających 
gdzieniegdzie wysiano groch i 
owies. Dobry początek zrobili 
rolnicy w Grabonoga. Przea 
kilku zaś dniami w niedalekiej 
od Gostynia gminie Piaski za
kończono orki. Wolne traktory 
ruszyły z pomocą sąsiedzkiej 
gminie.

JOZEF TUŁASIEWICZ 

i

benzynę do samochodów i prze
syłał w prezencie dzieła sztuki.

Zwarty front .Jedenastu", w 
.wielu innych wypadkach noto
rycznie ze sobą skłóconych — 
przeciwstawiał się konsekwent
nie niedyskrecji „jednego", któ
ry ze wszystkich sił walczył 
przeciw próbom tuszowania a- 
fery.

Michelef zbladł
Deputowany SFIO. Arnal, na 

posiedzeniu komisji wyjawił 
grubszą rewelację: przewodni
czący komisji — gaullista Mi- 
chelet i jej członek, radykał 
Anxionnar (który zresztą nieje
dnokrotnie bywał gościem 
szczodrobliwego Vam - Co) w 
tajemnicy przed pozostałymi 
członkami komisji — przesłu
chiwali prywatnie, „na własną 
rękę" niejakiego pułkownika 
Morand, zatrudnionego w kontr
wywiadzie SDECE.

O tego „świadka" — Micfhe- 
let i jego dwaj koledzy usiło
wali za wszelką cenę wymusić 
deklaracje kompromitujące oto
czenie prezydenta Auriola.

Gdy socjaliści wywlekli pu
blicznie sprawę tego „prywat
nego przesłuchiwania", które 
rzuca dziwne światło na „bez
stronność" przewodniczącego, 
Michelet — jak opowiadają na
oczni świadkowie — zbladł jak 
trup, a potem począł szukać 
mało przekonujących wykrę
tów.

Częgo chcą socjaliści I
Te fantastyczne „wyjaśnie

nia” nie uspokoiły oczywiście 
socjalistów, którzy wysuwają 
teraz alternatywę: albo z komi
sji ustąpią Miohelet Anxion- 
nar i Chamant, albo też opusz
czą ją demonstracyjnie socjali
ści. Takiego rozwiązania doma
ga się na łamach „Populaire” 
sam „papież" SFIO — Leon 
Blum.

Skąd ta nagła postawa kato
nów u przysłowiowo giętkich 
przywódców socjaldemokracji? 
Odpowiedź jasna, Michelet za
powiedział, że z komisji nie o- 
dejdzie. Jeśli zatem ustąpią z 
niej socjaliści — Uniemożliwią 
dalsze funkcjonowanie komisji. 
A SFIO nie ma oczywiście ża
dnego interesu, aby kontynuo
wać śledztwo w sprawie, w któ
rej najbardziej skompromitowa
nymi politykami są właśni® 
czołowi działacze socjaldemo
kracji.

Rysy w większości 
parlamentarnej

Potężna fala strajków w wal
ce o dodatek wyrównawczy 3 
tys. franków wysunęła na czoło 
aktualnych zagadnień sprawą 
płac. W ciągu ostatnfdh 36 go
dzin gabinet trzykrotnie obra
dował w tej sprawie. Dyskusja 
była akademicka. Żaden z reak
cyjnych ministrów nie opowie
dział się oczywiście za uwzglę
dnieniem pełnych żądań pracu
jących. Ale stopień nieustępli
wości członków rządu był róż
ny: podczas gdy Petsche, rady
kałowie i tzw. „niezależni" po- 
pierali bez reszty stanowisko 
przemysłowców, godząc się za
ledwie na drobne zwiększenie 
podwyżki płac o 5%, ministro
wie MRP proponowali ponad 
7 i 8%. Nie z dobrego serca. 
Chodziło im o to, by do reszty 
nie zrażać sobie chrześcijań
skich związków zawodowych, 
które nie ukrywają goryczy i 
rozczarowania wobec nieustę
pliwie klasowego stanowiska 
„katolika" Bidault i jego eki
py...

Tymczasem ruch strajkowy 
tram nadal.

„Bezpieczeństwo" 
rządu

Przez Atlantyk płynie do 
Francji amerykańska broń, do
starczona w ramach amerykań
skiego planu „pomocy" wojsko, 
wej.

Ta broń — jak się wyraził 
jeden z postępowych deputowa
nych — ma służyć nie dla za
pewnienia bezpieczeństwa kra
ju, lecz... dla bezpieczeństwa 
rządu. Nazwy portów, do któ
rych mając przybyć okręty z a- 
merykańską bronią, rząd trzyma 
w tajemnicy, w obawie przed 
akcją marynarzy i dokerów.

„Bezpieczeństwo" rządu Bi- 
dault opiera się' na kruchych 
fundamentach, a „przednówek” 
będzie bardzo trudny.

Claude Domergue



Gen, Świerczewski (pierwszy z lewej) na froncie hi
szpańskim

WIKTOR WOROSZYLSKI

Ballada hiszpańska
o Walterze

o szarych liściach? 
będzie zażarta, 

zamieszka w lepiankach!

obcy generał,

Szpiclom łby ktoś ukręca 
blady strach padł na Gwardię, —» 
czyja, czyja to zemsta, 
gdzie jest, kim jest ten Walter?

W sierpniu 1937 r. w dowództwie republikań
skim dojrzał plan nowej, drugiej z kolei ofensywy.

Terenem operacji miała być Aragonia, gdzie do
tychczas większych bojów jeszcze nie było i gdzie 
od roku linia frontu przebiegała bez zmiany. Uru-*  
chamiając front aragoński, dowództwo republikań
skie chciało w ten sposób udzielić pomocy bronią
cym się na północy Baskonii, Asturyjczykom, któ
rzy — chociaż odcięci od reszty Hiszpanii — z 
bezprzykładnym poświęceniem bronili swej ziemi. 
Bezpośrednim celem ofensywy była stolica Arago- 
nii — Saragossa, miasto, otoczone legendą zbio
rowego bohaterstwa w okresie najazdu napoleoń
skiego na Hiszpanię.

Nocą wśród skał ognisko 
po swojemu prawiło, 
balladą kastylijską 
chłopcy ciągnęli jak wino.

Słuchajcie, słuchajcie, 
słuchajcie, camarados, 
o tym jak wyszedł Franco, 
aby odebrać radość, 
której nigdy za dużo
(nie mieszkało w lepiankach...)

Wolności, biedaka duszo! 
O ciebie się bić do ostatka 
będziemy, aż precz z naszej ziemi 
pójdą taszyści, bogacze, — 
na szkoły zablerzemy 
marmurowe pałace!

Czyja jest miedź, 1 siarka, 
czyje żelazo, mangan, 
jęczmień szorstki, pszenica, 
oliwki 
Walka 
radość

-By? z nami
co przydomek miał — Walter, 
Nie, nie obcy generał!
On Hiszpanem był — w walce!

Czterdzieści kilometrów - 
odcinek niedługi pono dl 
Czterdzieści kilometró w 
ma brygada bronić.

Almeria 1 Cordoba, 
białą złączone szosą — 
tędy dzieci mordować 
przyjdą faszyści nocą.
Walter powiedział: — Trwajcie! 
O świcie zaczniemy atak!
Że mało nas? Z nami w walce 
są serca hiszpańskich matek!

I poszli, 1 wroga bili
Polacy, Węgrzy, Prane uzi — 
W imię szczęścia Kastylii, 
Grenady 1 Andaluzji, 
padali na wrogiej linii, 
lecz wzięli ją, bo się bill 
w imię szczęścia 
świata i ludzi.

Słuchajcie, słuchajcie, 
wojna nie jest skończona! 
W Madrycie rządzą zdrajcy,, 
lecz góry coś wiedzą — o nas!

Wszak powiadali sąsledzl, 
drżąc z radości 1 trwo gl, 
że żandarma znaleźli 
bez głowy, w poprzek drogi.

' A sprzed lochów Linares 
zbrojną sprzątnął ktoś wartę, —- 
mówią, sprawił to malec, 
co przydomek ma — Wallet.

Nie wiedzą, że ile rodzi n 
w robotniczych osiedlach 
w każdej jest Walter młody, 
wszędzie — Armia Podziemna.

...Po niebie, jak winne grono, 
.soczysty toczy się księżyc.
Niewiasta z krwawą skronią, 
Hiszpania, — zerwie więzy!

17 sierpnia gen. Walter o- 
trzymał rozkaz przygotowania 
dywizji do ofensywy. Natych
miast rozpoczęło się przerzu
canie dywizji spod Madrytu do 
Aragonii. Poczynania Generała 
uskrzydlała myśl, że pod jego 
dowództwem, dowództwem Po
laka, pójdą żołnierze w bój, by 
wydrzeć faszystom Saragossę, 
by pomóc hiszpańskim robot
nikom 1 chłopom przegnać na
jeźdźcę, że walka toczyć się 
będzie właśnie na tym samym 
szlaku bojowym, którym 129 
lat temu Legia Nadwiślańska 
szła wraz z wojskiem Napole
ona na Saragossę, niosąc nie
wolę narodowi hiszpańskiemu.

Dochodziły wieści — była o 
nich nawet mowa w rozkazach 
armii, że wśród robotników ea- 
ragosskich jest silne porusze
nie, że wybuchają tam strajki, 
a nawet przygotowuje się 
zbrojne powstanie. Na Pola
ków, walczących w szeregach 
armii republikańskiej,, Saragos- 
sa działała jak siła magiczna. 
Myśl o wyrównaniu starego ra
chunku historycznego, o napra
wieniu krzywdy, wyrządzonej 
ludowi hiszpańskiemu w ze
szłym stuleciu przez udział pol

Tleż to już lat upłynęło 
od chwili, gdy robot

nik Karol Świerczewski 
przekroczył po raz pierwszy 
bramy warszawskiej fabry
ki „Gerlacha"... Czyż młody 
Karol mógł przypuszczać, że

nadanym mu będzie stanąć 
czele jednej z dwu armii, 
które przyniosą prawdziwą 
wolność ludowi polskiemu?

Trudna była droga Karola 
Świerczewskiego do szlif ge
neralskich. Wiodła przez 
ciężkie walki z białogwar
dzistami, uparte zdobywanie 
wiedzy w stalinowskiej szko
le dowódców, przez krwawe 
walki z 
staml.

hiszpańskimi faszy-

*
Świerczewski za-Karbl

wsze kochał gorąco swą Oj
czyznę, zawsze do niej tęs
knił. Jego żołnierze opowia
dają, jak wzruszył się, gdy 
po raz pierwszy od dwudzie
stu kilka lat stanął w 1944 
roku nad Wisłą. Długo cze
kał na tę chwilę, gdy staną
wszy nad Wisłą będzie mógł 
odetchnąć wilgotnym, pol
skim wiatrem, dmącym znad 
piaszczystych ławic, usłyszeć 
swojski szelest szuwarów. 
Bo trzeba wiedzieć, że gene
rał Walter — postrach fa
szystów, wesoły, a czasem 
rubaszny wśród żołnierzy — 
wzruszał się, gdy przyszło 
mu wspomnieć ziemię ojczy- 

skich jednostek w najeździe 
napoleońskim — była tym do
datkowym bodźcem, który wy
dobył z polskich ochotników 
najwyższe napięcie sił, naj
wyższe bohaterstwo. Przebieg 
kampanii zresztą wykazał póź
niej, że Polacy odegrali w o- 
fensywie aragońskiej rolę wy
jątkową, a 35 dywizja gen. Wal
tera odniosła zwycięstwa, któ
re zajmują zaszczytne miejsce

w historii wojny hiszpańskiej i 
są niewątpliwie najwyższymi 
osiągnięciami wojennymi Ge
nerała w ciągu całego okresu 
kampanii hiszpańskiej.

Na Saragossę — wegług pla
nu hiszpańskiego dowództwa —

stą, a co dopiero gdy stanął 
na piasku jego Wisły, nad 
którą się urodził, wychował..

Ale generał nie pozwalał 
sobie na roztkliwianie. Brał 
się w karby żołnierskiej dys
cypliny i prowadził swych 
żołnierzy w zwycięski bój.

— Dobry to był generał! 
„Swój' chłop — mówią o 
Karolu. Świerczewskim za
równo „Dąbrowszczacy" jak 
i żołnierze II Armii. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że Walter 
był dowódcą jakiego nie 
można znaleźć w armiach 
starego typu. Gen. Świer
czewski był ludowym gene
rałem ludowej armii. Trosz
czył się nie tylko o żołnier
skie codzienne materialne 
potrzeby. Dbał o postawę 
moralną wojska, był znako
mitym wychowawcą i opie
kunem żołnierzy, był w naj
cięższych chwilach zawsze 
na pierwszej linii i to zjed
nywało mu powszechną 
sympatię j szacunek. Dlate
go nazywano go „swoim" 
generałem.

*
Walkę o wolność swego 

ludu zaczął Karol Świer
czewski w szeregach rewolu
cyjnej partii polskiej klasy 
robotniczej — S. D. K. P. i L. 
Zakończył — jako jeden z 
dowódców ludowego odro
dzonego Wojska Polskiego, 
padając na posterunku w 
walce o bezpieczeństwo swe
go narodu — zabity przez 
faszystów ukraińskich. O- 
kres środkowy jego życia 
wypełnia nieustępliwa wal
ka z reakcją i faszyzmem, 
prowadzona w myśl ideałów 
solidarności międzynarodo
wej mas pracujących.

Gen. Karol Świerczew
ski zginął od kul faszystów 
ukraińskich 28 marca 1947 
roku. Zwłoki jego spoczęły 
w mauzoleum na cmentarzu 

nacierać miała koncentrycznie 
w czterech grupach tzw. Armia 
Wschodnia. W ramach tego 
planu dywizja gen. Waltera 
miała za zadanie przerwać for
tyfikacje wokół miasteczka 
Quinto nad Ebro, zagradzając 
drogę na Saragossę. Ponieważ 
na tym froncie blisko rok pa
nował spokój — faszyści mieli 
dość czasu, aby solidnie rozbu
dować swe umocnienia. Mia
steczko Quinto było otoczone 
linią okopów, miejscami po
dwójną, a nawet potrójną, na
jeżoną żelbetowymi gniazdami 
karabinów maszynowych. Przed 
linią okopów były rozciągnięte 
przeszkody z drutów kolcza
stych.

Ufortyfikowanego rejonu 
Quinto bronił garnizon faszy
stowski, rozmieszczony w mia
steczku i okolicy.

Po rozpoznaniu sytuacji było 
widoczne, że Quinto będzie 
ciężkim orzechem do zgryzie
nia. Artyleria, oddana do dys
pozycji gen. Waltera, składała 
się ze starych dział. Poza tym 
odczuwała ona brak należytej 
ilości pocisków.

Było oczywiste, że artyleria 
powinna w tej operacji odegrać 
wielką rolę, ona przede wszy
stkim nadwerężyć miała obro
nę faszystów. A tu, jak na 
złość,‘ stare działa strzelały wol
no, nie dawały wymaganej 
przez gen. Waltera intensyw
ności ognia, a na domiar złego 
pociski ze starych, zupełnie zu
żytych dział, ustawionych w 
odległości 4 km od obiektu, pa
dały bardzo niecelnie. Nie 
dziw więc, że pierwszy atak po 
takim przygotowaniu artyleryj
skim faszyści odparli z łatwo
ścią.

Generał uporczywie żąda od 
przydzielonej mu artylerii, by

wojskowym w Warszawie. 
Pamięć i legenda o nim żyje 
wśród klasy robotniczej Pol
ski, z której wyrósł i dla 
której całe swe życie po
święcił.

Generał Walter - Świer
czewski nie żyje, ale danym 
mu było doczekać chwili, 
gdy Polska stała się Ojczy
zną Pracujących. Widział 
generał Świerczewski, jak 
robotnicy wchodzą do s w o- 
j e j fabryki „Gerlacha", a 
to przecież jako cel swego 
życia postawił sobie młody 
Karol, gdy sam przekraczał 
jej bramy blisko czterdzie
ści lat temu.

*
Dzisiaj dawna fabryka 

„Gerlacha" nosi imię Karola 
Świerczewskiego, a jej zało
ga należy do przodujących 
w Warszawie; .robotnicy a- 
wansują — obejmują stano
wiska kiedyś dla nich nie
dostępne, mają należne im 
prawa, kierują .państwem, 
prowadzą naród do lepszego 
jutra. Stało się to możliwe, 
ponieważ z łona tej klasy 
wyrastają tacy ludzie jak 
Karol Świerczewski.

Jacek Milczę w ski

Pomnik • mauzoleum gen. K. Świerczewskiego « cmenta
rzu wojskowym w Warszawie

zwiększyła intensywność ognia. 
Hiszpański dowódca artylerii, 
zawodowy oficer, tłumaczy, że 
z tych starych, zużytych dział 
niczego więcej wydobyć nie 
może.

Wówczas Generał zaskakuje 
artylerzystów hiszpańskich roz
kazem:

Wydzielić jedno działo, przy
czepić do ciężarówki, podjechać 
na odległość 400 m od linii fa
szystowskiej i z osłoniętej po
zycji bić ogniem bezpośrednim 
w żelbetowe umocnienia faszy
stów.

Hiszpański dowódca artylerii 
stary zawodowy oficer, odma
wia wręcz wykonania tego roz
kazu. Nigdy nie słyszał jeszcze, 
w żadnym regulaminie nie czy
tał, że można pod ogniem wy
sunąć działo przed piechotę i 
walić bezpośrednio na nieprzy
jaciela.

— To przecież jest nieuchron
na zguba działa i samobójstwo 
obsługi! — woła do gen. Wal
tera. Bez zezwolenia swego 
dowództwa artyleryjskiego ta
kiego rozkazu wykonać nie 
może.

Wówczas gen. Walter rozka
zuje Francuzowi, kpt. Carre z 
artylerii dywizyjnej, przyczepić 
jedno 77-mm działo do cięża
rówki, zająć pozycję możliwie 
jak najbliżej faszystów i otwo
rzyć ogień.

W oczach artylerzystów i 
piechoty kpt. Carre, wraz z ob
sługą złożoną z Francuzów, 
Holendrów, Włocha i Hiszpana 
— wykonał z brawurą zadanie.
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Faszystów oszołomiło to nie
zwykłe dla nich natarcie arty
leryjskie, naszą piechotę zachę
ciło do nowego ataku na pozy
cje nieprzyjaciela. Jeszcze tego 
samego dnia, po dwukrotnym 
ataku piechota wzięła część u- 
mocnionych pozycji faszystów.

Na drugi dzień artyleria 
strzelała już daleko celniej, a 
nawet za przykładem odważ
nych artylerzystów z dywizji — 
dowódca artylerii wysunął 105- 
mm działa na 1 km od linii 
wroga. Pociski padały celnie w 
umocnienia faszystów. Batalio
ny dywizji przypuściły szturm, 
który pozwolił zająć najważ
niejsze punkty oporu i okrążyć 
faszystowski garnizon Quinto.

Nieprzyjaciel, zdemoralizo
wany siłą natarcia, nie. widząc 
możliwości odwrotu — skapi
tulował. 35 dywizja wzięła 
1200 jeńców.

Na wieść o zwycięstwie pod 
Quinto dowódca Armii Wscho
dniej, gen. Pozas, wysłał do 
gen. Waltera następujący tele
gram:

„Zasyłam najserdeczniej
sze gratulacje wszystkim 
oficerom i szeregowym te i 
dzielnej dywizji, a przede 
wszystkim Panu oraz 11 i 
15 Brygadzie za bohater
stwo i ducha bojowego, o* * 
kazanego we wspaniałe! 
akcji wzięcia Quinto. Jest 
to zdarzenie wielkiego zna
czenia dla triumfu naszej 
sprawy i jestem pewny, że 
Pańskie oddziały osiągną 
nowe zwycięstwo, tak samo 
wielkie jak ostatn e.

• Naprzód, 35 Dywizjo!
Podpisano: Pozas, gen*

Generał Walter wypełnił w 
zupełn ści zaśanie, wyznaczo
ne przez dowództwo hiszpań
skie, a przy tym pokazał Armii 
Republikańskiej, jak w nowo
czesnej wojnie ma wepółdzia-. 
łać artyleria z piechotą, jak 
można najskuteczniej wykorzy
stać te nieliczne działa, który
mi dysponowała Republika w 
swej walce z wrogiem, jak 
twórcze nowatorstwo winno 
przezwyciężać skostniały sche- 

i szablonowość.



w Kaczym jery ku — 
jerykami nazywano 
tu liczne odnogi rze
czne — było tak 
wiele ryb, że rybac
cy, nie wyciągając 

sieci, czerpali je po prostu tak 
zwanymi ziuźgami, to jest, si*  
tarniUczerpakami i napełniali 
złocistymi karpiami swoje ża*  
glowe łodzie-foudarki, po czym 
podniósłszy żagiel mknęli na 
punkt, na którym zdawali 
świeżo złowione ryby... Piąty 
już raz zdali swoją zdobycz i
teras cichaczem, żeby ich nie 
zauważyli inni rybacy, znowu 
wracali do jeryku, na który 
tak szczęśliwie natrafili. Prze? 
cięż to nie żarty — taka masa 
ryb sama im w ręce wlazła!

Rybacy wiosłowali pocąc się 
z wysiłku i ciężko, dysząc; na 
rękach porobiły im się odci
ski, które nabiegały krwią.

— Prędzej, Waśka, na całe*  
gol — naglił ogniwowy, stary 
Bohdan Kożuszko, zręcznie o*  
perując drągiem. Pokryty był 
cały rybią łuską. Twarz miał 
tak zarośniętą, że widniały na

niej tylko oczy — czarne, z 
jakimiś ostrymi błyskami, — 
Ruszaj się, Waśka, ruszaj! — 
podpędzał swego pomocnika, 
szczupłego, młodego chłopca.

Wasil Ganiczew głośno sa? 
pał i ledwie już robił wiosła*  
mi, podnosił je z trudem i bez*  
silnie opuszczał w wodę,

Budarka szybko okrążyła zie*  
ioiny, pokryty niewysoką ło
ziną cypel.

I nareszcie — błogosławiony 
Kaczy jeryk, niezbyt szeroki, 
cichy, osłonięty z obu stron 
zwartą ścianą wysokich, od 
wieków tu rosnących szuwa*  
rów, strzegących niczym straż 
przed obcym okiem bajecznej 
ławicy, która tu zawitała.

Bohdan uśmiechnął się z za*  
dowoleniem i, chwyciwszy ziu*  
źgę, zaczął napełniać budarkę 
karpiami.

Ryby były duże i silne; było 
ich tak wiele, że woda w je? 
ryku kłębiła się i pieniła, a 
drąg, który Bohdan pozostawił 
w wodzie, płynął stojąco, prze
chylając się to w jedną to w 
drugą stronę. Bohdan z trudem 
wyciągał ciężką ziuźgę z wo« 
dy i, chwytając tłuste karpie 
ikrzaki za skrzela, rzucał je na 
dno łodzi. Złociste ryby wy*  
trzeszczały swoje pomarańczo*  
we oczy i biły ogonami, a nie*  
które podskakiwały sprężyście 
i pluskały z powrotem w wo
dę.

Wasyla bolały ręce, czuł ła? 
manie w krzyżach. .

Bohdan, czerpiąc nadal ryby 
z jeryka, spojrzał na ponure*  
go, milczącego rybaka.

„Patrzcie go, niezadowolony!
— Oburzył się w duchu. — Je*  
szcze mu źle — taka zdobycz!
— Całkiem teraz ludzie zdziwa*  
czelil Także mi pomysł: trze
ba, powiada, całej brygadzie 
powiedzieć o ławicy. Jeszcze 
czego!... Namęczył się człek do 
siódmego potu, zanim tę chma*  
rę ryb znalazłl j — proszę 
bardzo —■ oddaj ją komuś in*

nemu! Nie, ję je znalazłem, 
wic ryby są moje?’

Przeszło pół wieku łowi Boh*  
dan ryby i nie pamięta takie*  
go cudu, jak ta ławica, na któ
rą się oto natknęli w Kaczym 
jeryku. Przecież to cały ma*  
jątek!

— Ruszaj! — zwrócił się. su*  
rowo do rybaka.

Wasyl wziął się niechętnie 
do wioseł; budarka powoli po*  
płynęła wzdłuż brzegu.

— E—ech, odpłynie nasza 
ławica! — zauważył rybak, i 
spojrzą na jeryk z żalem, jak*  
by się na zawsze żegnał z ry
bami.

Bohdan żałował teraz w du= 

chu, że nie wybrał się na po*  
łów razem z synem. Z Pawłem 
opróżniłby jeryk migiem!

Bohdan kochał bardzo swego 
syna: miiiał teraz tylko jego 
jednego — drugi, starszy,' po*  
legł na froncie. Paweł był to 
prawdziwy rybak z krwi i ko*  
ści rozmiłowany w Morzu Ka
spijskim i Wołdze.., Tylko, że 
ta przykra historia z Pawłem. 
Po powrocie z wojska syn po*  
stanowił się uniezależnić. Koł*  
choz dał mu dom i Paweł wj’« 
prowadził się do ojca. Nie kłó*  
ciii się, ba, nawet się nie po
sprzeczali. Paweł szczerze i po 
prostu oświadczył: „Nie chcę 
d być ciężarem, ojcze. Będę 
gospodarować sam!.... Zresztą, 
czas się już ożenić”... Zajął 
słpszne stanowisko, jakie po*  
winien był zająć mężczyzna w 
jego wieku. Mimo to serce Boh*  
dana wezbrało goryczą, która 
przechodziła powoli w urazę do 
syna.

Rośmy ślana jego przerwał 
Wasyl; w głuchym głosie ry*  
baka dźwięczała nagana i za? 
wód:

— Odpłynie nasza ławica!...
— Nie odpłynie, jeśli weź

miesz się jak należy do wio*  
seł! — ostro odparował Boh*  
dan. — Zobaczysz, dzisiejszy 
dzień przyniesie nam jak nic 
po tysiąc pięćset.

„Ty byś tylko tysiące zgar*  
niał! — zżymał się Wasyl, — 
A kto się zatroszczy o brygadę, 
o jej plan? „On sam zresztą, 
ulegając początkowo namowom 
Bohdana i pokusie niespodzia*  
nego, dużego zarobku, zapalił 
się do myśli, by zagarnąć ca
łą ławicę, zagrał w nim in*  
stynkt.i żądza myśliwego. Kie*  
dy zawrócili jednak ze dwa, 
trzy razy na punkt skupu i 
zdali połów, oprzytomniał i o*  
garnęły go wątpliwości: będą 
się tu starali wyczerpać ławi*  
cę we dwójkę z Bohdanem, a 
w międzyczasie ryby mogą z 
Kaczego jeryku odpłynąć. Za
czął na wszelkie sposoby prze*  
konywać ogniwowego, by za*  
wiadomił brygadzistę o olbrzy? 
miej ławicy — ale nadaremnie.

Wasyl spojrzał spode łba na 
Bohdana, który pchnął gwał*  
townie budarkę do sąsiedniej 
Jesiotrowej pętli, ukrytej 
wśród rozłożystych wierzb, gę*  
sto rosnących na obu brzegach.

— Ojciec! — rozległ się nie? 
spodzianie czyjś donośny głos, 
gdy budarka, w której siedzieli 
Bohdan i Wasyl, okrążała wła
śnie piaszczystą wysepkę.

Bohdan nastawił ucha.
— Ojciec! — zabrzmiało roz? 

głośnie po raz drugi.
Ogniwowy zmieszał się, spój? 

rżał na Wasyla i chciał już 
właśnie ukryć się z łodzią w 
trzcinie, kiedy u wylotu odno*  
gi pojawiła się budarka.

— Ojciec!...
— To ja, synku, ja! — z ci*  

cha odpowiedział Bohdan i 
zrzuciwszy bluzę przykrył nią 
ryby. — Przykryj czymś je*  
szcze, przykryj! — szepnął 
spiesznie Wasylowi, wskazując 
na karpie, mieniące się w 6łoń= 
cu złotem. — Żaglem przykryj, 
żaglem!

Ale było już za późno: Pa*  
weł Kożuszko, syn Bohdana, 
podpłynął już do nich całkiem 
blisko.

Wysoki, z szeroką piersią 1 
niewielką, jak na jego wzrost, 
głową Paweł wyglądał jak 
atleta.

— Wspaniałe karpiel — wy
krzyknął, kiedy się obie ło? 
dzie zetknęły. — Witaj, oj*  
cze!

— Jak się masz, synu?
— Dzień dobry! — przywitał 

się z Bohdanem pomocnik sy= 
na, posępny jak zwykle Timo*  
fiej.

— Jak się masz, Timosżka, 
jak się masz! — i Bohdan do

tknął z lekka palcem daszka u 
czapki.

Paweł zsunął na tył głowy 
swoją wojskową pilotkę, spod 
której wymykały mu 6ię p.ro*  
mienie jedwabistych, jasnych 
włosów, f rozejrzał się bacznie 
po odnodze.

A Timofiej, patrząc z za*  
wiścią na brązowe karpie, za*  
pytał Bohdana;

— Gdzieście się tak obłowi*  
Mi? A my tu we dwójkę z Pa*  
wiłem' nadaremnie objeżdżamy 
wszystkie jeryki i zakamarki.

— No tam... Daleko... — nie*  
chętnie odpowiedział Bohdan.

Paweł wytjsuł w głosie oj*  
ca niepewność, zakłopotanie, 
chociaż stary rybak był na 
pozór spokojny

— Ryby są teraz u samego 
ujścia — na „raskatach”, — 
Weź sobie ze dwie, Pawle...

— Diabli nadali! — zaklął 
w myśli Bohdan i nagle ogar*  
nął go niepokój. —

— Cóż, Timosżka, w drogę! 
Na „raskaty” — skoro są tam 

ryby! — zwrócił się Paweł do 
swego pomocnika.

— Dobrego połowu, tatku! — 
życzliwie pożegnał ojca Pa? 
weł, i łódź jego z podniesie*  
nym żaglem zatoczyła półkole, 
by wypłynąć z jeryku. — Ży? 
czę ci szczęścia!

— Dziękuję, synu! — i Boh*  
dan spojrzał z żalem na nędz*  
ną budarkę Pawła, na jej nie*  
wielki żagiel z workowego 
płótna.

„Co za chciwiec!” — pomy*  
ślał Wasyl o ogniwowym go? 
tów zawołać Pawła, krzyknąć, 
że go ojciec okłamał, że ryby 
są tuż obok — ile tylko dusza 
zapragnie.

Ale stary Bohdan, jakby czy*  
tał. w myślach swego pomoc*  
nika, krzyknął na niego' gnis*  
wnie, chwytając drąg:

— Czego siedzisz? Podnoś 
żagiel!...

Ale Wasyl wreszcie wybuch? 
nął:

— Nie będę więcej milczeć!
— Wytrzeszczył oczy, drżały 
mu wargi. — Ryby odpłyną z 
jeryku! Trzeba, żeby cała bry*  
gada... A tobie wszystkiego 
mało!... Przyjedziemy na punkt, 
powiem partorgowi. albo' kom*  
sorgowil

— Krzycz sobie, krzycz, mo*  
że cię wreszcie gardło rozboli!
— i Bohdan uśmiechnął się 
złośliwie, przekonany, że wiatr 
zagłusza wołanie rybaka.

Kiedy zaś Wasyl ochrypł 
wreszcie od krzyku i zmordo*  
wany opuścił się ciężko na ła*  
weczkę, ogniwowy wyjął ze 
stojącej na końcu łodzi skrzyń*  
ki żelazny oścień, którym 
chwytano duże ryby i poka*  
zawszy go rybakowi ostrzegł 
go ponurym głosem; ■

— Jeżeli jeszcze raz wrzaś*  
niesz, to zobaczysz!.,. Ej. zo*  
baczysz!...

Przez całą drogę Bohdan już 
się ani razu nie odezwał. Sie*  
dział zgarbiony, posępny i 
wzdychał ciężko, pełną piersią.

A wiatr wzmagał się coraz 
bardziej i buszował w jerykach 
i zatokach świszcząc wśród 
rozkołysanych szuwarów.

Chmury zasnuły niebo niby 
ogromna czarna sieć. Moriana 
srożyła się bezlitośnie, miota*  
ła się i wyła. W jeryku wody 
najwyraźniej przybyło, fale 
szł^ coraz większe, z białymi 
grzywami.

— Podnoś żagiel! — krzyk*  
nął Bohdan do Wasyla i, wcis*  
nąwszy czapkę na uszy, chwy
cił drąg.

Rybak spojrzał zdziwiony na 
ogniwowego, na niepełną jesz*  
cze budarkę.

— Podnoś żagiel, mówię! — 
powtórzył Bohdan, kierując 
łódź pód wiatr.

Wciągnąwszy żagiel na 
maszt Wasyl zapytał:

— Dokąd, Bohdanie Aklmo? 
wiczu?

Nic nie mówiąc ogniwowy 
silnie naciągnął szkutę i bu? 
darka, przechyliwszy się na 
bok, szarpnęła się i popłynęła 
ku wyjściu z Kaczego jeryku. 
Bohdan naciągnął jeszcze bar? 
dziej sznur żaglowy i skręcił 
w jedną odnogę, potem w dru
gą i trzecią... Spod dzioba bu*  
darki raz^jo raz tryskały fon*  
tanny wody, spadającej na ry*  
baków gęstym deszczem.

Wasyl trzymał się kurczowo 
brzegów łodzi i patrzył prze*  
straszony na starego Bohdana, 

który jak szalony pędził bu
darkę, nie wiadomo dokąd.

Płynęli wciąż mimo czaka*  
nów i szuwarów... Przecina*  
jąc Błękitną Zatokę Bohdan po
płynął nieco wolniej i roeej? 
rżał się szybko po brzegu, po 
czym znowu naciągnął spiesz
nie linę i poprowadził budarkę 
przez pętle, jeryki i zatoki. 
Kiedy oczom ich ukazał się 
wreszcie wezbrany napływają*  
cą z Morza Kaspijskiego wodą 
„banok” — rozlewające się sze*  
rolko ujście rzeki, przez które 
wiodła droga na morskie „ra« 
6'katy”. Wasyl zrozumiał: ogni? 
wowy chciał dopędzić syna.

Przez „banok” przewalały 
się wysokie, grzywiaste fale...

— Nie widać? — krzyknął 
Bohdan do rybaka. — Pawła 
nie widać? Żagiel zasłaniał 
mu ciągnący się daleko w stro
nę morza wzburzony „banok”.

— Pytam, czy nie widać Pa*  
wła?

Wasyl wypatrywał sobie o*  
czy, ale prócz spienionych fal 
nic nie było widać.

Piętrzyły się, niczym ściany, 
potężne, pędzone przez morianę 
fale i te ściany wodne waliły 
się z hukiem na budarkę. 
Łódź wspinała się na grzebie*  
nie bałwanów, by za chwilę ru
nąć w otwierającą się wśród 
fal przepaść. Wiatr miotał się, 
świszczał, szarpał żagiel, któ*  

ry tak się już wydął, że lada 
chwila mógł się załamać maszt.

— Nie widać? — Bohdan 
końcem drąga trącił Wasyla w 
plecy.

Wasyl rozglądał się bacznie 
dokoła usiłując za wszelką ce*  
nę dojrzeć wśród pieniących 
się hen, jak okiem sięgnąć, fal, 
łódkę Pawła. I nagle na tle 
wzburzonej toni zamajaczył na

chwilę lotny jak czajka ża*  
giel.

— Bohdanie Akimowiczu! — 
Wasyl wskazał na ledwie wi
doczną w dali białą plamkę.

Mknący w dali żagiel było 
widać coraz lepiej... I nagle 
wiatr przeszedł w gwałtowny 
huragan. Podniósł całą masę 
wody, skręcił ją w trąbę i po*  
pędził przed sobą ten wodny 
wirujący kłąb, jak letni kurz 
na gościńcu.

Bohdan krzyknął i szarpnął 
za kołnierz koszuli. A wichura 
jakby się nagle zapadła pod 
ziemię. Wodna zasłona opa? 
dla odsłaniając znowu cały 
„banok”. Żagiel zniknął jed? 
nak bez śladu; do tego miej*  
sca, gdzie jeszcze przed chwi
lą majaczył, podpłynęło teraz 
kilka ukrytych dotąd w nad*  
brzeżnych zaroślach łódek. Ry*  
bacy spieszyli rozbitkom na 
pomoc.

— Pawle!... Synu mój dro*  
gi!... — krzyczał Bohdan,
zwiększając coraz bardziej 
szybkość budatrki.

Gdy podpłynęli na miejsce 
wypadki^ uratowany Paweł i 
jego pomocnik byli już na 
brzegu. Rybacy posadzili ich 
przy ognisku i na rozgrzewkę 
częstowali gościnnie wódką.

— Synku! — zdławionym 
głosem wykrzyknął Bohdan i 
przypadł do Pawła, — Drogi 
mój! Pawełku!

Rybacy patrzyli ze zdziwie
niem na starca.

— Pawle! — krzyczał Bohdan 
1 jak szalony obejmował i ca? 
łował syna. — Ledwie cię do*  
pędziłem, kochany!,.. Znała*  
złem ryby!...

Uradowany trząsł syna za 
ramiona, śmiał się i znowu o- 
bejmował go i całował.

— Ty—le rybi Przebacz mi, 
synul Przebacz!...

— Co ci mam przebaczyć, 
ojcze? — zapytał zdumiony 
Paweł.

— Jak to!... Przecież te kar*  
pie... kiedy cię tu posłałem... 
A rybyl Ty—le ryb!...

Paweł zaniepokoił się — 
zaczął się wreszcie domyślać:

— A więc... nie powiedzia*  
łeś? Co? — i odsunąwszy z 
lekka ojca.wstał wysoki i su*  
rowy. — Tak? — zapytał i głos 
mu nagle zadrżał.

Bohdan opuścił w milczeniu 
głowę. Zamiast niego zaczął 
mówić Wasyl — gwałtownie z 
przejęciem:

— Tak, tak, Pawle! Nawet 
tobie nie powiedział! Chciał 
sam wyczerpać cały jeryk. 
Chciwiec!... Jeszcze o przeba
czenie prosi!

— Co ci do tego? — wrza*  
snął Bohdan i chwycił swego 
pomocnika za ramię.

— Zostaw go, ojcze! — gro*  
źnie wykrzyknął Paweł i od*  
trącił rękę ojca, który ściskał 
ramię Wasyla.

Bohdan zwrócił się do ryba
ków — błagał teraz i lamento*  
wał nagląc ich do pospiechu.

— Bracia!... Przyjaciele dro? 
dzy!... Prędzej do Kaczego je*  
ryku! Natychmiast! Prędzejj 
powiadam! W tvm jeryku są 
ryby! Ryby! — Nie zwlekaj
cie, bracia! Prędzej! Bo jesz*  
cze moriana ławicę rozpędzi!... 
Złoto, nie ławica, przyjaciele! 
Wystarczy dla wszystkich! Tyl*  
ko prędzej, prędzej, powia*  
dam!

— Rybacy! — krzyknął Pa
weł. — Jazda, bracia, do Ka*  
czego jerykul Wszyscy! Prę*  
dzej!

Niebawem z dziesięć buda*  
rek z podniesionymi żaglami 
popłynęło do Kaczego jeryku 
prując spienione fale.

Na czele mknęła budarka 
Bohdana.

Widzisz, synu! — zaczął Boh
dan i zapaliwszy przysunął 6ię 
do syna, — Przebacz już sta? 
remu ojcu...

— Niech ci ludzie przeba? 
czą — głucho odezwał się wre*  
szcie Paweł; sposępniał jeszcze 
bardziej i dodał: — Tak, oj*  
cze, wlazłeś głęboko w błoto i 
mnie za sobą wciąnąłeś.

— Jak to? — zaniepokoił się 
Bohdan.

— Pewnie, że tak! Nawarzy
łeś kaszy! Ściągnąłeś hańbę na 
siebie i na mnie. Co ludzie 
powiedzą? Patrzcie tylko, ja*  
kiego ojca ma komunista Pa*  
weł: takie bogactwo przed 
ludźmi ukrył, zataił własność 
ogółu... Nie masz sumienia, 
ojcze... nie zachowujesz się 

jak komunista, statre masz oby? 
czaję, wilcze...

Bohdan potakiwał głową 
przyznając się do winy i żeby 
otrząsnąć się jakoś z przygnę*  
bienia wstał i obejrzał się na 
„banok”. Tuż za ich budarką 
mknęły iinne, pochylone tak 
silnie na bok, że zdawały się 
muskać żaglami wodę.

Ludzi jest za mało! — prze*  
mówił Bohdan podnosząc głos, 
by go usłyszał syn. — Trzeba 
dać znać brygadziście!..,

Paweł rozejrzał sję po brze
gach Kaczego jeryku i wska*  
zując głowę na swoją przycze
pioną z tyłu łodzi budarkę, 
zwrócił się surowo do ojca:

— Wsiadaj, ojcze, do mojej 
budarki i pilnuj tego tam io*  
wu, tego niewielkiego jeryku, 
żeby się tam ryby nie przesą*  
czyły...

Bohdan przesiadł się do bu- 
aarki Pawła, który pomknął 
natychmiast wzdłuż jeryku na*  
wołując ludzi.

Stary Kożuszko‘nie spuszczał 
oka z rybaków — pewien był, 
że lada chwila zaczną czer*  > 
pać ryby.

Ustawił budarkę w poprzek 
przesmyku, rozchylił szuwary 
i, opierając się piersią o 
brzeg łodzi', spojrzał na jeryk. 
Rybaków nie było, odpłynęli 
gdzieś daleko. Bohdan opuścił 
ręce i szuwary zamknęły się 
wokół niego z szelestem. W 
zielonym półmroku pozostał 
sam jak wyklęty.

Wsłuchując się w głucho 
rożbizmiewające w dali głosy 
rozróżnił wśród nich jeden 
znajomy — to chyba dźwięcz? 
ny głos Wasyla? Do uszu je? 
go dolatywały oderwane sło
wa:

— ... ła—wica!... ry—by!..,
Ogniwowy zerwał się gotów 

płynąć na głos swego' pomoc*  
nika Ale głos ten zabrzmiał 
naraz wyraźniej:

— Odpłynęła ła — a — wi« 
ca!... Nie ma ry — y — bi...

Przerażony Bohdan rozglądał 
się na wszystkie strony. A 
głos Wasyla rozbrzmiewał co? 
raz donośniej, coraz bardziej 
alarmująco. Krzyczeli również 
inni:

— Nie ma karpi!... Ryby od*  
płynęły!...

Głosy rozlegały się coraz , 
bliżej. Rybacy płynęli zapew*  
ne do wyjścia z jeiyku.

Bohdan znowu odgarnął szu
wary i pchnął łódkę naprzód. 
Pierwszy płynął Paweł, tuż 
przy nim — Wasyl, z drugiej 
strony — Timofiej. Za nimi 
płynęły pozostałe łodzie.

Bohdanowi wydało się nas 
gle, że wszyscy oni suną 
wprost na niego, że patrzą mu 
groźnie w oczy, że go klną na 
czym świat stoi.

Pod ciężarem tych spojrzeń 
Bohdan zgarbił się, cofnął się 
o krok i opuścił się powoli na 
ławeczkę: trząsł się jak w fe*  
brze.

Mijając budarkę ojca syn 
zauważył, że po jego zarośnię*  
tych policzkach i brodzie to*  
czyły się powoli łzy, które 
połyskiwały jak kropelki rosy 
o świcie.

Paweł krzyknął wesoło 
swoim dźwięcznym głosem:

— Płyń z nami, ojcze. Do 
kolumny! Ryby nam nie 
umkną! Dogonimy tę ławicę! 
Na pewno dogonimy!

Tłum. M. Dolińska



Tropikalne puszcze dziewi-1 się za święte zwierzę. Gdy ty
cze Azji od Samboji do ’ grys porwie z osady cielę lub 

rBurmy i Bombaju są idealną 
krainą dla największego dra
pieżnika z rodziny kotów — 
tygrysa. W każdą noc rozle
ga się przeraźliwy a 
ostrzegawczy skowyt 
myszkującego wśród 
dżungli za ofiarą. W 
waniu łupu potrafi
przewędrować dziesiątki kilo
metrów, przeszukując co noc 
ten sam rejon, zwykle o du
żym obwodzie. Biada bawo-

zarazem 
tygrysa, 
haszczy 

poszuki- 
tygrys

s;ę to jako ha- 
oftarowanie ra- 

zapewnić wiosce

■w zasadzie sa-

owcę, uważa 
racz., którego 
busiowi ■ ma 
dobre żniwa...

Tygrys jest
motnikiem. Często jednak do
biera sobie towarzyszkę polo
wań. Musi to jednak być ty
grysica, która zgodzi się do
browolnie na jego towarzy
stwo. W poszukiwaniu towa
rzyszki tygrys przemierza co 

dziesiątki kilometrów

towarzysza i 
uciec, 
poszukiwaniu

się z pazu- 
nie próbo-

samicy ty- 
często przechodzi do re- 
polowań innego „krew-

Żelazny speaker
i komunikaty
ze STRATOSFERY

IIV ie możemy 
przestworza

Stary, zły tygrys z Pamakheri
przywołując ją głośnym ry
kiem. Samica, która odpowie 
na wezwanie, staje się wybran
ką i towarzyszką polowań. Od 
momentu tego spotkania dla

mieszkańców owej części dżun
gli kończą się spokojne noce. 
Wybrana ofiara nie ujdzie 
spod pazurów krwiożerczych 
kotów. Zwykle bywa tak, że 
samiec śledzi ofiarę i atakuje 
ją, a tygrysica pilnuje, aby 
przypadkiem napadnięte zwie
rzę nie wymknęło 
rów 
wało

W
grys 
jonu
niaka". Napotkany przeciwnik 
niechaj drży przed nowym 
przybyszem, który „uważa", że 
właśnie jemu, a nie innemu 
tygrysowi wolno tu polować. 
Przeciwnicy staczają między 
sobą zażartą walkę. Pokonany 
zostaje w końcu pożarty przez 
zwycięzcę, przy czym dzielnie 
sekunduje tygrysowi samica.

Indyjskiemu myśliwemu nie 
łatwo jest wytropić tygrysa.. 
Siady pozostawiane przez tego 
kota są tak rozmaite w roż
nych warunkach terenowych, 
że często ścigający śledzi jed
nego tygrysa, a przekonany 
jest, iż znajduje się na tropie 
kilku. Dla tzw. „zachowania 
gatunku" tubylcy indyjscy sta
rają się tropić 
jedynie same 
niąc samice, 
wśród ogólnej

Postrach mieszkańców in
dyjskiej wioski unieszkodli

wiony

przegryzioną szyją, 
wypadki zpalezienia 
ofiary z odgryzioną

łowi, Jeleniowi lub dzikowi, 
którego trop wywęszył „król 
dżungli". Wystarczy, że tygrys 
przyczai się na szlaku swej o- 
fiary, Napadnięte zwierzę pa
da pod uderzeniami potężnych 
łap z pogruchotanym kręgosłu
pem lub 
Znane są 
tygrysiej 
głową.

Nie rzadkie są wypadki spo
tkania tzw. „ludożerców" Tych 
nie braknie wśród tygrysiej 
rodziny. Hindusi wolą z na
staniem zmierzchu oddalić się 
z dżungli do swej osady, niż 
narażać się na ewentualność 
spotkania z rozsierdzonym ty
grysem. Są jednak w Indiach 
okolice, gdzie tygrysa uważa

na polowaniach 
tygrysy, chro- 
które dlatego 

liczby żyjących

tygrysów stanowią zdecydowa
ną większość.

Polowania na tygrysy urzą
dzają zwykle bogaci mahara
dżowie. Każdy z towarzyszą
cych wyprawie samochodów 
zaopatrzony jest w silne reflek
tory. Trzeba bowiem pamiętać, 
że polowania odbywają się 
przeważnie nocą. Drużyny spe
cjalnych naganiaczy na sło
niach płoszą tygrysa z lego
wiska lub trasy „marszu", ą 
tym samym zwierzę podąża 
nieuchronnie w pułapkę, w 
której czatują już myśliwi. 
Wśród ubogiej ludności hindu
skiej rozpowszechnione jest 
chwytanie tygrysów na zatrutą 
przynętę lub w sieci.

„Euge"
Źródło: Bengt Berg
— „Tygrys i człowiek'*

ulecieć w 
na wyso

kość kilkudziesięciu kilome
trów, chyba ha falach wyobraź
ni, możemy jednak zdobyć da
ne o podniebnych krainach, 
wysyłając w przestrzeń samo- 
piszące pióra nadające wiado
mości do ziemi przez radio, któ
re spełnią całkowicie należną 
rolę i uchronią człowieka od 
niebezpieczeństw, czyhających 
na wielkich wysokościach.

Zanim jednak powstały do
skonałe aparaty, człowiek nie
jednokrotnie ruszał śmiało na 
podbój tajemnic stratosfery i 
prowadził badania mimo groź
nych niebezpieczeństw, dzięki 
czemu posiadamy wiele danych 
o odległych krainach. Wiemy, 
że rozciąga się tam świat zu
pełnie niepodobny do naszego 
kraina dziwnych chmur, zmie
niających kształty i barwy. W 
świecie tym nie pada śnieg ani 
deszcz, w lecie nad równikiem 
jest znacznie zimniej, niż przy 
biegunie, a wiatr wieje z szyb
kością wielokrotnie przewyż
szającą bieg naszych huraga
nów, choć z uwagi na rozrze
dzone powietrze nie potrafiłby 
zgiąć drzewa, gdyby takie na 
tej wysokości istniało.

Inaczej również wyglądają te 
chmury, gdy na ziemi króluje 
już ciemna noc. Słońce w dal
szym ciągu oświeca płynące 
zda się w nieskończoność o- 
błoki, dzięki czemu cała strato- 
sfera przypomina krainę baśni, 
spowitą w srebrzystą tkaninę. 
Wszędzie błoga cisza, pełne 
czaru i piękna widoki. Strato-

sfera kusiła j kusi, odległa kra
ina przyciągała od wieków ró
żnych badaczy, aby, ,ak na ro
nię, w przededniu odkrycia ta
jemnic wydrzeć im życie.

Byli jednak racy, którym uda
ło się dotrzeć w odległe krai
ny. W roku 1933 prof. Pieca: d 
wzniósł siię na wysokość 16 km, 
w dwa lata późnśęi radzieccy 
aeronauci Prokopiew, Birnbaum 
i Godurow osiągnęli wysokość 
19 km, co było osiągnięciem ol
brzymim. Sukcesy te nie zado
woliły jednak człowieka. Stra- 
tosfera sięga o wiele 
dziesiątków kilometrów, 
uczeni zaczęli szukać 
rozwiązania.

więcej 
toteż 

innego

WtoLSjia na kwadratowo
Tytuł — niezawodnie trochę 

dziwny. Ale gdy jest „karp na 
szaro" (Cwierciakiewiczowa), 
„Matematyka na wesoło" (Pereł*  
man), „Rapsodia na niebiesko" 
(Gershvin), to czemu nie mogła*  
by istnieć „Magia na kwadra® 
towo" (Białoborski)? Mimo, iż 
daleko jej do takiej specjalno® 
ści, jak „karp na szaro"!

NAUKOWE 
podróże butelek

Tnstytuty oceanograficzne całe- 
go świata używają do badania 

prądów morskich zwykłych bute
lek zakorkowanych smołą, w któ
rych znajdują się dokładne dane, 
w jakim miejscu i kiedy dana 
butelka została wrzucona do mo-

1 2 3 4 5

6 • 7 8 9 10

11 12 13 14 15

16 17 18 19 20

21 •
Sassa

22 23 24 25

Zamiast kwadratu z liczbami, 
robimy teraz kwadrat z punk® 
tów, i stawiamy go na „bakieT", 
jak na rys. 2.

Z boku notujemy ilość punk® 
tów w każdym poziomym rzę
dzie i sumujemy. Wypada o® 
czywiście 25, Ale ta suma skła® 
da się z takich oto składników: 
1+2 + 3 + 4+ 5 + 4 + 3 + 2 + 1 
Naprzód szereg rośnie od 1 do 
5 (czyli do kwadratowanej licz® 
by) aby potem zmaleć do 1. 
Przytem liczba 5 stoi w pośrod
ku na honorowym miejscu. Wo= 
bec tego kwadrat liczby 8 bę® 
dzie składać się na pewne z 
kich liczb:

1+2+3+4+5 +6+7+8+ 
+7+6+5+4+3+2+1

Sumujemy je i rzeczywiście 
trzymujemy 64, czyli 82 (osiem

ta^

o®

kwadratowana. Np. liczba 52 pewien wariant poprzedniego, 
(pięć kwadrat) wynosi tyle, co 
suma pięciu pierwszych 
nieparzystych!

liczb

W matematyce, która jest nas 
uką o „suchych" liczbach (jakiż 
kontrast z tym karpiem!) istnie® 
je pewna magia, nadająca tej 
nauce czaru. Pewna trudność 
polega pa tym, że nie zawsze 
można dostrzec od razu te cuda, 
tworzące przez swoją, zwykle 
nieoczekiwaną, oraz nieraz nie® 
zrozumiałą prawidłowość, to co 
nazywamy „magią liczb".

Mnożenie liczby przez siebie
samą, nazywa 6ię potęgowa® 
niem, czyli „kwadratowaniem". 
Gdy bowiem obliczamy po®

Prąd wody unosi butelki 1 wy
rzuca je gdzieś daleko na brzeg. 
Czasami wyławiają je marynarze 
przepływających okrętów. Butelki 
te odbywają długie i dalekie po
dróże. Tak np. butelka wrzucona 
na Oceanie Atlantyckim u brze
gów Argentyny znaleziona została 
na Oceanie Spokojnym u brzegów 
Nowej Zelandii. W ciągu 1271 dni 
przepłynęła ona 11 tys. mil mor
skich, płynąc średnio na dobę 9 
mil morskich. Inną butelkę, która 
rozpoczęła wędrówkę na Oceanie 
Atlantyckim u brzegów Przylądka 
Zielonego ' znaleziono po 1033 
dniach na zachodnim brzegu Ir
landii. Przecięła ona drogę ze 
wschodu na zachód, minęła Morze 
Karaibskie i Zatokę Meksykańską 
następnie popłynęła z brzegiem 
Golfstromu wzdłuż brzegów Ame
ryki Północnej i wreszcie przecię
ła Ocean z południowego zachodu 
na północny wschód.

Dzięki tym skromnym bumelkom 
udało się w pewnym stopniu usta
lić 24 prądy morskie, z których 
każdy jak Golfstrom otrzymał 
swoją nazwę. Nie każda jednak 
butelka wrzucona do morza speł
nia swoje zadanie. Tak np. okręt 
radziecki „Sadko" na morzu 
Grenlandzkim wrzucił 20 butelek 
z notatkami naukowymi. Po pół 
roku część ich odnaleziono na 
brzegu Islandii. Na Morzu Półno
cnym z 3550 butelek rozrzuconych 
przez szkockie łodzie rybackie 
znaleziono w ciągu 4 lat 572 tj. 16 
proc. Na morzach Japońskim i 
Ochockim w ciągu 6 lat zrzucono 
ze statków 10 tys. butelek. Znale
ziono zaś tylko 219 tj. 2 proc. Więk
szość rozbija się o kamienie nad
brzeżne lub trafia do rąk ludzi, 
którzy nie zdając sobie sprawy ze 
znaczenia naukowego butelek roz
bijają je i wyrzucają na śmietn’k.

(b)
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wierzchnią kwadratu, mnożymy 
przez siebie długość boku. Gdy 
bok ten wynosi 5 (dowolnych 
miar), to powierzchnia ma 5*5  
czyli 52 (czytaj: pięć kwadrat) 
tj. 25 jednostek kwadratowych.

Na rys. 1 widzimy taki kwa® 
drat o boku 5, zawierający 25

X.

1> 2 + 5 * 4 ♦ 5

*-- %
, rys. 3

pólek, numerowanych od 1 do 
25- Widzimy bez cienia wątpli
wości ,że długość 5 razy wyso® 

' kość 5, daje jako wynik 25.

do kwadratu)- Czy to nie ma
gia?

Matematyk, ten z pierwszej 
gimnazjalnej, i ten z uniwersy® 
tetu zajmują się, każdy zresztą 
na swój sposób, szeregiem liczb 
naturalnych, kształtu:

1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8... itd.
Na podstawie naszej magii mo® 
żerny teraz ułożyć prawidło 
matematyczne, które mówi, iż 
kwadrat dowolnej liczby tego 
szeregu powstaje, gdy sumuje® 
my człony szeregu od 1 do licz
by kwadratowanej i z powrotem. 
Tę metodę pokazuje naocznie 
rys. 3-

A teraz, jak już mówimy o 
„szeregu" liczb, to wybierzmy 
sobie z niego same liczby nie® 
parzyste. Powstanie nowy 6ze® 
reg formy

1, 3, 5, 7, 9, 11,.
Układamy teraz

wiernie:
l2 =
22 =
32 =» 
4« - 
5*  =- 
itd- itd.
dostrzec . _ .

Oto kwadrat dowolnej liczby 
da się prżedstawić jako suma 
tylu kolejnych liczb nieparzy
stych, ile jednostek ma liczba

rys. 3

Przytem ta magia, jak „karp • 
na 6zaro" musi być z rodzyn® : 
kiem. Jest nim sama liczba 
kwadratowana. Liczba ta bo® : 
wiem tkwi jak rodzynek, w sa® : 
mym środku szeregu liczb nie® : 
parzystych, które składają się 
na jej kwadrat. Np- jeżeli cho
dzi o 5, to widać od razu jej 
środkowe miejsce:

1, 3, 5, 7. 9
A co będzie, gdy mowa o 

kwadracie liczby parzystej? 
Jej przecież (osobiście) w sze® 
regu nieparzystych liczb — nie 
ma? Napiszmy taki szereg:

1, 3, 5, — 7, 9, 11
Liczba 6 zajmuje oczywiście 
(„w duchu") środkowe miejsce, 
zaznaczone pauzą ,czyli między 
5 a 7,

Proszę nie myśleć, że to już 
koniec! Popatrzmy na sąsiadów 
tej nieobecnej szóstki. Widzimy

Widzimy tu kwadrat punktowy, 
ustawiony ukośnie- Każdy po® 
ziomy rządek punktów, przed® 
stawia coraz to wyższe liczby 
nieparzyste. Poziome linie kre® 
skowane odcinają coraz to więk. 
szy narożnik kwadratu. Gdy 
kreski te ponumerujemy bieżą® 
co na dół, to ponad każdą kre® 
ską znajdzie się ilość punktów, 
równa kwadratowi jej numeru 
bieżącego,

W kwadracie punktowym, u® 
stawionym normalnie (rys. 6) 
możemy wrysować kwadraty 
liczb nieparzystych, jeżeli zacz, 
niemy robotę od punktu 1 w po
środku, jako kwadratu liczby 1. 
Na rys, 7 rozpoczynamy to sa=

62

.. itd.
zesta=takie

1
4
9

16
25

1
1
1
1
1

+ 
+ 
+ 
+

+ 
+ 
+

5
5 + 7
5 + 7 + 9

3
3
3
3

Chyba wystarczy, aby 
świeżą magię?

11.pary: 5 i 7, 3 i 9, oraz 1 i 
Każda para daje sumę 12, czyli 
2 szóstki. Trzy pary, to sześć 
szóstek, czyli razem 36, albo 62.

A jak jest z piątką? Ta bierze 
udział w sumowaniu, „osobi
ście", jako środkowa liczba sze® 

Po jej bokach widzimy
3 17, oraz 119. Suma 
to 10. Dwie dziesiątki,
4 piątki, plus środkowa, 
pięć piątek, daje razem

regu- 
pary: 
pary, 
czyli 
razem 
25, względnie 52.

Tworzenie się kwadratów co
raz większych liczb przedsta
wia rysunek 4. Do liczby 1, do. 
daje się kolejno „kątówki" za® 
znaczone grubiej na rysunku, z 
których każda ma walor coraz 
to większej liczby nieparzystej. 
Narastanie wartości kwadratów 
przedstawia też rysunek 5, jako

mo, ale od kwadratu 2 (cztery 
punkty) i mamy obraz kwadra® 
tów kolejnych liczb parzystych.

Ale gdy w kwadrat punktowy 
ukośny będziemy wpisywać nor® 
malnie kwadraty, liczb bieżą® 
cych, to dostaniemy komplet 
kwadratów liczb szeregu natus 
ralnego (rys- 8).

Chyba dość na dzisiaj tych 
kwadratów?

Na zakończenie warto wspom® 
nieć o pewnym dziwolągu języ® 
kowym, używanym w potocznej 
gwarze, czyli o „ośle kwadra*  
towym". Każdy teraz zrozumie, 
że taki osioł nie ma kwadratom 
wego kształtu, lecz, że chodzi 
tu o wyższy stopień głupoty, 
podniesionej do drugiej potęgi. 
Co prawda miłośnicy tych sym®

twier®patycznych kłapouchów 
dzą, że taki osioł nie jest znów 
takim osłem, za jakiego zwykł 
go uważać okaz typu „homo 
sapiens".

Eustachy Białoborski

Istniało jednak tylko jedno 
wyjście: wysłać na badania u- 
mocowąne do balonów aparaty, 
a samemu pozostać na ziemi 
dla zbierania danych dostarcza- 
nych przez maszyny. Nastręczy
ło to jednak wiele trudności, 
bo czy aparaty potrafią zastą
pić człowieka i dostarczyć wy
ników?

Na badania przestworza rusza 
balon z umocowanymi w pudeł
ku aparatami meteorologiczny
mi i radionadajnikiem, a bada
cze pozostają przy stacji od
biorczej, aby łapać nadawane 
przez mechanicznego speakera 
radiowego w przestworzach wy
niki. Wprawdzie żelazny mów
ca nie zastępuje speakera w zu
pełności; głos jego przypomina 
raczej piskliwe, krótsze lub 
dłuższe rechotanie żaby, ale 
tym niemniej ten „żabi morse" 
jest zrozumiały przez osobni
ków przyczajonych w stacji 
nadawczej na ziemi i momental- 
nieezamieniany na ludzkie sło
wa.

Dzięki temu wiemy, jaka pa
nuje na danej wysokości tem
peratura, ciśnienie, wiatry, wil
gotność, wiemy na jakiej szyb
kości szybuję żelazny badacz, 
zawieszony w przestworzach na 
małym baloniku. NaJturahre 
przyrządy są tam nieco inne, niż 
na ziemi. Barometr to maleńk!e 
pudełeczko, na które naciska 
powietrze, termometr — wcale 
niepodobny do powszechnie 

‘znanego — stanowią zgięte 
płytki z dwóch różnych me+ali 
skręcające się lub rozszerza ;ą- 
ce nie jednakowo pod wpły
wem innej temperatury, wilgot
ność powietrza mierzy cienki 
włosek, kurczący się lub wydłu
żający w zależności od zawar
tości wody w stratosferze.

Przyrządy te poruszają jakieś 
dziwne pióra, które zamiast pi
sać, zabawiają się w „grę na 
grzebieniu..." Tak na oko wyda- 
je siię każdemu obserwatorowi, 
w rzeczywistości jest inaczej. 
W zależności od skurczów czy 
rozszerzania przyrządów, pióra 
te nadają, a raczej posuwają 
się po zębach grzebienia włą
czającego lub wyłączającego 
nadajnik i w tej chwili na zie
mi odbieramy komunikaty ra
diowe z przestworza, które 
przetłumaczone z języka „ża
biego" na nasz mówią o wszel
kich tajemnicach stratosferv. 
Komunikaty płyną naturalne 
do pewnej granicy. Z' chwilą 
dostania się bowiem w okol;ce 
o mniejszym ciśnieniu zawarty 
w baloniku gaż rozsadza po
włokę j ulatuje z więzienia na 
wolność. Pomyśleli o tej ewen
tualności uczeni i zabezpieczy
li „żelaznych badaczy" w spa
dochrony, które umożliwiają 
powrót na ziemię. Radiosonda 
zdała egzamin j dokładnie opi
sała tajemnice podniebnych kra
in do wysokości prawie 40 km.

Tak więc strzeżone zazdro
śnie przez przyrodę tajemnice 
przestrzeni przestały być w du
żej mierze niezbadane. Srebrzy
stą krainę zwiedzili częściowo 
ciekawi uczeni z odległej zie
mi, a częściowo także drobne, 
ale dokładnie notujące wszel
kie zauważone zmiany samo
czynne pióra — speakerzy, na
dające przez radio komunikaty 
z dalekich przestworzy do zie
mi. Bro-Lis



WĘDRUJĄ KSIĄŻKI WĘDRUJĄ
^bi gniew Piotrowicz jest 

właścicielem legitymacji 
nr 388. Wydała mu ją Bibliote
ka Miejska w Gostyniu w listo
padzie 1949 rM a więc pięć 
miesięcy temu. Od tego czasu 
Zbigniew Piotrowicz przeczytał 
55 książek.

Snąć książka Jest nieodłącz
nym towarzyszem właściciela 
legitymacji nr 388.

Radbym go chętnie poznać.
«■— Po prostu nie mogą do

czekać dnia, w którym — z 
ołówkiem w ręku — njezbl" 
cle wyprowadzę cyfrę, jakże 
dla wszystkich radosną, na~ 
pawającą durnej'

to cykał 
dobrze, że z na-

„— Jakaż
— Wiemy

szej biblioteki korzysta wielu 
z tych, którzy do niedawna 
siedzieli w lawach kursów 
dla analfabetów. Nas intry 
ffujg ilu z nich (a może wszy
scy?) korzystają z naszych 
pólek które mieszcą 2125 to
mów,
T?ozmowa toczy się w wy- 

pożyczalni gostyńskiej 
BiMiottekl Miejskiej. Jan Każ- 
mierczak, historyk i polonista, 
2 nieukrywanym zadowoleniem 
mówi, że czytelnictwo w Gosty
niu 1 okołjcy grubo przekroczy-

Razem z poszumem morza lal 
Hymn Jasia leci w siną dal.

ło szlachetną normę 10%. Bo 
też i nie brak w mieście punk
tów bibliotecznych.

Jest taki przy ZMP. Jest 250 
abonentów Społecznej Bibliote
ki im. Sienkiewicza. W Towa
rzystwie im. Al. Fredry (nde- 
dawno obchodziło 25-leoie swe
go istnienia) z 1500 tomów, ko
rzysta 220 abonentów. 3000 wy
pożyczeń dokonano w bibliote 
ca „Fredreum", jak nazwano 
tu wspomniane Towarzystwo. 
Kobiety Gostynia i okolicy mo
gą przeczytać z własnego księ
gozbioru aż 1000 tomów.

„— A kto czyta" — pytam 
teraz z keflei.

I dowiaduję się, że czytają 
chłopi, czytają gospodynie, co 
to w dzień targowy z gospoda
rzami znalazły się w mieście. 
Czyta młodzież, urzędnik — co 
tu dużo mówić... W Gostyniu 
w bibliotekach jest zawsze 
ruch. m

' ■ I
Oto dziś sobota 10 letr/a 

dziewczynka popisuje się kil
koma utworami Czajkowskiego. 
Potem będzie wykład o regio
nalizmie. , Ale cóż. Przy świe
cach lub benzynowej lampie 
łukowej ma się to wszystko od
bywać? Co prawda Władysław 
Stachowski z „Fredreum" wcaie 
się tym nie z-aża. „Pięćdrlesię 
ciu ich tu na 6ali — więc sobót
ka sobótką".

Nie zraża się też Stefan Jan
kowski i przeprowadza swą le
kcję z chórem Gostynia.

Tylko mi żal małego Zbysia. 
Pewno dostał już „Historię żół
tej ciżemki" i siedzi nad nią 
•przy migocącej świecy, w ja
kimś domu w. Gostyniu,

*

TAD. H. NOWAK

Wiosenna pogoda wyciąga coraz liczniejszych mieszkań" 
ców Poznan a z murów miasta w tereny leśne. Lasy pusz' 
czykowskie zaludniły się już wycieczkowiczami. Młodzież 
z całym zapałem urządza wycieczki piesze wzdłuż brze
gów Warty i podziwia budzącą się do nowego życia przy" 

rodę
Fot. E. Kitzmann — „Głos Wielkopolski”

Hia
źe morze jest takie duże • • •

•— powiedział pewien jego
mość, który po raz pierwszy 
przyjechał na wczasy do Ustki.

Dzisiejszy rysunek konkur
sowy mówi nam również o mo
rzu, a właściwie o pewnej pie
śni związanej z naszym Bałty
kiem. Słowa tej pieśni są cud
ne.. Mówią nam o tym, jak 
słońce wolności pieści lazur 
słonych wód Bałtyku... W pie
śni tej uwydatnia 
dziej przywiązanie 
morza, naszego 
świat".

Jaka to plęśń?
zgadniecie! W przeciwnym wy
padku nawet Jaś Budzik, ten 
wyrozumiały młodzieniec, miał
by do Was pretensije. A zatem 
do dzieła!!!

Ponieważ jutro „dób! jemy do 
półmetka" naszego konkursu 
omówimy po kale! wszystkie 
dotychczas zamieszczone ry
sunki konkursowe! Może wy-

'Zbigniewa Pietrewicza rad- 
bym poznać. Nie utdało 

się. Przelotnie tylko widziałem 
jego ojca. Przyszedł właśnie po 
zmianę książek. Wybrał tam 
coś, przedtem nieco pomyszko- 
wał i poszedł. Zapytał tylko o 
„Historię żółtej ciżemki". — A. 
Domańskiej dla swego Zbysia, 
który ma 9 lat, legitymację bi
blioteki i przeczytał 55 książek.

Czyż taki truch jest każdego 
dnia, powiedzmy wieczora, w 
gostyńskich świetlicach? Z tym 
jesit gorzej. Swiefliczanin tego 
miłego miasta, obok swej pra
cy zawodowej nie może się u- 
skarżać na nadmiar zajęć. W 
świetlicach zakładowych duch 
nudy i ciszy 
nagich ścian.

błąka się wśród

«ię najbar- 
Polaków do 
„okna na

Na pewno

jaśni się wtedy nie jedna ist
niejąca jeszcze wątpliwość?!

(Wycięć i zachować)

Kto wie? Ta 
młodziutka 

dziewczynka 
może kiedyś 
zabłyśnie na 
estradach kon
certowych. A 
nazywa się Ma
gdalena Izycz- 
kówna.

KUPON
konkursowy
Tyfuł pieśni

Imię i nazwisko _

Dokładny adres

Tajemnicze to były zamysły Biskup
skiego. Jego manipulacje przy kompasie 
sterowym a następnie głównym wróżyły 
coś nieoczekiwanego. I to jeszcze, że w 
ciągu najbliższych trzech dni odpowie
dzialność za utrzymanie „Daru Pomorza” 
na właściwym kursie, tym razem spada 
częściowo na Chaberka i „jego całą ban
dę".

AJe nikogo nie było w pobliżu, oprócz 
sterników, którzy zresztą stali dość da. 
leko. pod wiatrem. Uspokoił się natych, 
miast i bez pospiechu zszedł na dół. Włó
cząc się tu i ówdzie, zajrzał do kabel, 
gatu i pozostał tam przez dłuższą chwilę, 
aby wyszukać i odłożyć na bok: odcinek 
zardzewiałego łańcucha, zwój płócien, 
nej taśmy, tubę kleju, kilka cieńkich de. 
szczułek z dykty, kłąbek mocnych nici 
żaglowych z igłą i dwie puszki farby: 
czerwoną i białą.

Potem wstąpił do międzypokładu pier. 
wszej wachty, wyjął ze swojej szafki du, 
ży składany nóż i aż do obiadu ostrzył 
go na kamieniu, który pożyczył od bos» 
mana.

Wszystkie te jego wędrówki i czynno, 
ści pozostały niezauważone. Nikt się nim 
zbytnio nte interesował, zwłaszcza wo» 
bec podniecenia, jakie nadal panowało 
z powodu niezwykłego zakładu kapita. 
nów.

Tymczasem — zgodnie z prognozą — 
barometr spadał. Po południu n;ebo za, 
ciągnęło się chmurami, wiatr dął pory, 
wiście i horyzont ciemniał coraz bar*  
dziej. Pod wieczór nisko nad powierz, 
chną morza zaczęły się wlec gęste, skłę. 
b onę, to znów strzępiaste welony mgły, 
a drobne dżdże przewiewały raz po raz, 
zasłaniając widok.

Koło godziny ósmej, — pomimo iż 
wiatr osłabł — kpt. Gwiazdowski kazał 
zwinąć górne żagle, część kliwrów i szta. 
galik. Szybkość statku wyraźnie się 
zmnejszyła, co wywołało poruszenie- 
wśród wachty służbowej. Spierano się 
w sprawie oceny — ile węzłów robi teraz 
„Dar Pomorza**?  Ktoś zapytał o to po. 
Tucznika Wielunia.

■— Niewiele ponad siedem — odrzekł.
— A „Douglas**  też na noc zmniejsza 

obroty? —spytał Wróbel.
— Nie. Żaden parowiec czy też statek 

motorowy nie zmniejsza szybkości w no, 
cy. jeżeli widzialność jest dobra.

i

wypędzi się goA jeżeli już 
tam, gdzie zbierze się garstka 
chętnych wiedzy, wzruszeń kul
turalnych, garstka łaknących 
światła, wówczas... nie ma 
światła.

Była właśnie 6obota. „Fredire- 
um" urządza w taki dzień swo
je „sobótki". Schodzą się człon
kowie Towarzystwa, bez różni
cy wieku. I słuchają. Wykła
dów o geografii gospodarczej. 
Puszkin, Mickiewicz (będzie i 
Moniuszko) stają się im bliscy.

. (83)

POAAORZA. " -.
iiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiniiiiiii

— Ale jeżeli jest tak, jak teraz? — 
nalegał Wróbel.

Porucznik rozejrzał się. po morzy.
— Powinien iść wolniej — odrzekł. — 

Mniej więcej tak, jak my.
— Ńo to nas nie wyprzedzi — powie= 

dział ktoś inny z ulgą.
— Może i wyprzedzi. Kapitan Jóźwiak 

ma spóźnienie, więc będzie się spieszył. 
On lub ryzykować — uśmiechnął się 
Wieluń.

To wywołało nową konsternację i gło« 
śne protesty. Skoro ryzyko jest koniecz
ne, skoro je podejmuje „Douglas**,  to 
dlaczego oni wloką się tak wolno?

— A cóż wam się tak spieszy? — spy. 
tał porucznik — Dokąd?

— Jak to — dokąd? Do Kopenhagi! — 
odpowiedziało kilku naraz.

Ale Wieluń nic nie wiedział o wyścigu 
zakładzie, więc trzeba mu było wyjaś, 

nić wszystko od początku. Wysłuchał tej 
historii, z powątpiewaniem kręcąc gło- 
wą. Wydało mu się to nieprawdopodobne.

Tramp czuł się dotknięty:
— Słyszałem na własne uszy—oświad 

czyi. — Zresztą niech pan zapyta ko
mendanta.

Porucznik był tak zaintrygowany, że 
skończywszy wachtę, istotnie zapytał.

Gwiazdowski najpierw spojrzał na nies 
go zdumiony, potem zaś — roześmiał się. 
— Chyba sam pan rozumie, że nie mo
głem takiego zakładu przyjąć — powie, 
dział, lekko wzruszając ramionami.

Tleszcz mżył coraz uporczywiej i gęsta 
ciemność ogarniała już statek gdy 

Biskup niespostrzeżenie przemykał się 
ku relingowi, na którym wisiało koło 
ratunkowe oznaczone numerem 15. Zdjął 
je z haka, postawił na pokładzie, opiera., 
jąc o pręty podtrzymujące poręcz. Po» 
tern szybko zbiegł po stopniach trapu 
i ściągnął je na dół.

Współzawodnictwo zainicjować
piłkarze Związkowca-Warty

W świetlicy Żwiązkowca- 
Warty na boisku przy ul. Rol
nej odbyło się roczne walne ze
branie sekcji piłkarskiej celem 
wybrania nowych władz. Szcze
gółowe sprawozdanie jak i*  rze
czowa dyskusja były nacecho
wane troską o podniesienie po
ziomu tak ideologicznego jak i 
piłkarskiego wszystkich zawod
ników.

Zebrani po krytycznym zana
lizowaniu wszystkich zagad
nień, Tzucili między innymi ha- 
słą wprowadzenia współzawod
nictwa wśród piłkarzy, a na 
zakończenie uchwalono rezo
lucję następującej treści:

„W obliczu utworzenia naj
wyższej magistratury sportu 
— GKKF — piłkarze KS 
Związkowca-Warty zobowią
zują się: przez pilne i regu
larne uczęszczanie na trenin
gi, przez wzmożenie dyscy
pliny w drużynach, przez pro
wadzenie solidnego trybu ży
cia, przez lojalne ustosunko
wanie się do zarządzeń kie
rownictwa. przez dążenie do 
całkowitego zharmonizowania 
współpracy z kierownictwem 
przyczynić się do ogólnecjo 
podniesienia poziomu sportu 
piłki nożnej na terenie 
znania."
Do władz sekcji weszli: 
Kierownik — Slebioda, 

stępcy: Szulc, Polewicz i Sob- 
kiewicz, sekretarz — Strugarek,

Po-

za-

Rozejrzał się. W pobliżu nie było ży= 
wej duszy. Ukrył koło pod ceratowym 
płaszczem i chyłkiem podążył do kabel, 
gatu. Rozpruł taśmę w miejscu, gdzie 
była zaszyta, odwinął ją i wyostrzonym 
nożem zaczął rozcinać masę korkową, 
aby wydrążyć w niej miejsce na łań. 
cuch.

Nie była to łatwa robota, ale uporał się 
się z nią w ciągu godziny. jWepchnął 
łańcuch w wycięty rowek, przykrył 
skrawkami dykty i zabrał się do okle. 

' jenia tego wszystkiego z powrotem taś. 
mą. Zaszył jej koniec i przyjrzał się 
swemu dziełu. *

— Wcale nieźle — stwierdził z zado. 
woleniem.

Należało jeszcze zamalować pęknięcie 
i wszelkie ślady. Dokonał tego bardzo 
starannie, i z największą ostrożnoścą, 
aby nie rozmazać świeżej farby, odniósł 
koło na zwykłe miejsce. Gdy wreszcie 
zawiesił je z powrotem na haku. przy, 
siadł na stopniach trapu i przez chwilę 
dyszał ciężko, odpoczywając po wysiłku: 
odcinek łańcucha ważył ponad dwadzie. 
ścla kilogramów.

Uspokoił się wreszcie i zapalił fajkę. 
Korciło go zobaczyć, jak dalece zmieniły 
się wskazania kompasu, więc przeszedł 
się po rufie, zagadnął o coś jednego ze 
sterników i minąwszy w drodze powrot, 
nej luk świetlny maszynowni — spój, 
rżał na różę wiatrów oświetloną małą 
żarówką.

— Wystarczy—pomyślał z uśmiechem.
— Takie zboczenie odsądzi nas porząd. 
nie z kursu zanim się spostrzegą. Stary 
będzie , się wściekał, ale przegra.

Dochodziła dziesiąta. Poczuł sig zmę. 
czony i senny. Miał przed sobą tylko 
dwie godziny snu. bo wypadała na n ch 
„psia wachta**  od północy do czwartej 
rano. Schodząc na główny pokład, spo. 
tkał bosmana III wachty, Przybylskie^ 
go, z którym łączyła go pewna zażyłość.

— A to ty — powiedział Przybylski,
— Aleście nas nabujali z tym wyścigiem.

— Jak to nabujali? — zdziwił się Bi« 
skup.

— Nie udawaj: wiesz przecież. Stary 
wcale się z Jóźwiakiem nie założył i w 
ogóle wszystko to bujda.

(Ciąg dalszy nastąpi)

kronikarz — Ratajczak, ref. 
wyszkoleniowy — K. Śmiglak, 
kierownik młodzieżowy — Bil
ski, zastępcy: J. Ratajczak i Du- 
rzyński, referent kulturalno- 
oświatowy — Stachowiak, 
piekun drużyny ligowej — ć 
Marcinkowski, drużyny Ib 
Zugehór. ♦

Wychowanie 
jest ambicją 
Szczególnie Sekcja Lekkoatletyczna 
spełnia to szczytne zadanie, ota
czając młodzież czułą opieką. 
Uzyskano tytuły mistrza, wice
mistrzów Polski i Okręgu 
liczbie 66, a w Zimowych Mi
strzostwach Polski w hali, Warta 
zdobyła I miejsce.a* *

Sekcja Pływacka w roku ubieg
łym rozwijała się pomyślnie, a 
wyniki rekordzisty i reprezentanta 
Polski Cichońskiego oraz 5 tytu
łów mistrzowskich w okręgu 
Taedlinga, świadczą o dużym 
wkładzie pracy kierownictwa i 
trenerów.

* * *
Sekcje piłki ręcznej, kajakowej, 

tenisa, tenisa stołowego, żeglar
stwa, łucznictwa, kręglarstwa, gim
nastyki i szachowa poszczycić Się 
mogą dużymi sukcesami.

* *
Na stanowisko przewodniczącego 

w nowoobranym Zarządzie wy
brano ‘jednogłośnie znanego dzia
łacza ob. Antoniego Jałoszyńskie- 
go. Poza tym do zarządu weszli: 
K. Borecki, E. Olszewski, M. 
Marchiewicz, K. Kołaczyk, IV. 
Mańczakowa, M. Skrzypczak, W. 
Lisiecki, L. Starczewski, F. Zieliń
ski, St. Ruszkowski, K. Przy- 
chodzki, K. Królik, J. Nowak, Z. 
Kordylewicz, M. Kierończyk, St. 
Wierzbicki, B. Wichniarek, Z. Ła- 
będzki, B. Zjazcna i M. Kowarski.

*
W dozcód zasług położonych na 

niwie pracy społeczno — sporto
wej w okresie powojennym Rocz
ne Walne Zebranie na wniosek 
jednego z członków mianowało 
dyr. Józefa Marcinkowskiego 
członkiem honorowym Klubu.

(Tom)

W7 ramach Światowego Ty- 
™ godnia Młodzieży roze

grany został w Poznaniu mecz 
hokeja na trawie między ligo
wymi drużynami Związkowca 
i Stali. Jedyną bramkę zdobył 
Związkowiec ze strzału samo
bójczego obrońcy Stali — 
Czajki.

VY/ trzecim dniu zapaśni- 
’’ czych mistrzostw świata 

w Sztokholmie rozegrano dal
sze walki’ w wagach półcięż

kiej, • cięż
kiej, półśre- 
dniej i lek
kiej. W pół
ciężkiej Wę
gier Kovacs 
wygrał z 

Włochem 
Silvestri, 

przegrał zaś 
z Turkiem 

San dąsem.
Porażki doznał również repre
zentant Czechosłowacji Vrzal, 
który przegrał z Zaimem (E- 
gipt) oraz Andersenem (Nor*  

został wyeliminowa- 
półśredniej Silvasii 

pokonał Chesnau 
a Michalik (CSR) 

Cuddiego (Jug.). W

*
własnego narybku, 
wszystkich sekcji.

wegia) i 
ny. W 
(Węgry) 
(Francja), 
zwyciężył 
ciężkiej Węgier Bobis położył 
w trzeciej minucie Knudsena 
(Dania) oraz wygrał z Ryihi- 
maekim, zaś Kesner (CSR) po
konał Candimira (Turcja) i 
przegrał z Vecchim (Włochy),

y każdym dniem zwiększa 
się liczba uczestników 

Wyścigu 
„Trybuny Ludu” 

Prawa". Do biura 
Komitetu 
Wykonaw

czego wpły
nęło zgło
szenie re
prezentacyj

nej drużyny 
francuskiej 
organizacji 

sportu ro
botniczego 

(FSGT).
Na wyścig Praga — Warsza

wa FSGT przyśle 6-osobową 
drużynę wraz z opiekunem, 
trenerem i mechanikiem. Po 
zgłoszeniu francuskich kolarzy 
— robotników, ilość reprezen
tacji uczestniczących w wyści
gu wzrosła do 8. Jak już po
dawaliśmy oprócz zgłoszeń or
ganizatorów wyścigu Polski i 
Czechosłowacji wpłynęły zgło
szenia reprezentacji państwo
wych Węgier, Rumunii i Alba
nii oraz drużyn reprezentacyj
nych Polonii francuskiej, FSGT 
i duńskiej organizacji aportu 
robotniczego.

Międzynarodowego
Kolarskiego

„Rudegoi

Sobota, 25 bm.?
godz. 11 — I Okręgowa Konfe

rencja Zrzeszenia Sportowe
go „Spójnia" w sali posie
dzeń Izby Rzemieślniczej 
przy ul. Zygm. Starego 

godz. 14 — Bi^g przełajowy na 
2500 m ze startem i metą 
przy pływalni na Sołaczu 

godz. 16 — Mistrz Okr. Junio
rów — Repr. Juniorów Po
znania — mecz piłki nożnej 
na boisku Kolejarza

— Zawody łucznicze juniorów 
okręgu pozn. na boisku 
przy Stadionie Miejskim

— Turniej błyskawiczny hoke
ja na trawie
Stali, 
niarza i PGM

gOdz. 17 — Pierwszy dzień za
wodów pływackich o mi
strzostwo juniorów okręgu 
poznańskiego w krytej pły
walni

godz. 19 — Mecz bokserski pn. 
„Turniej pocieszenia" w sali 
Izb Przem.-Handlowych

Niedziela, 26 bm.
godz. 9 — Zawody łucznicze o 

mistrzostwo seniorów na 
boisku przy Stadionie Miej
skim

godz. 10 — Zawody Szkolnej 
Ligi Lekkoatletycznej w hali 
Wojew. Ośrodka K. F.

godz. 11 — Zawody szermiercze 
o tytuł nieoficjalnego mi
strza okręgu w konkuren
cjach szabli, florecie i na 
bagnety

— ZKS Budowlani — ZKS 
Spójnia — mecz piłkarski 
o mistrzostwo klasy A na 
Arenie

— Włókniarz — Związkowiec 
Warta IB — mecz 
ski o mistrzostwo 
POZPN na boisku 
przy ul. Rolnej

— ZKS Stal Zielona Góra — 
ZKS Ogniwo — o mistrzo
stwo kl. A POZPN na boi
sku przy Stadionie Miej
skim z

godz. 14 — Turniej błyskawicz
ny hokeja na trawie przy 
Stadionie Miejskim

godz. 15 — Turniej tenisa stoło
wego w ...li Izb Przem.- 
Handlowych

godz. 16 — Kolejarz Poznań — 
Budowlani Chorzów — mecz 
piłkarki I ligi na boisku 
Ko’ejarza w Dębcu

godz. 17 — Dalszy ciąg zawo
dów pływackich o mistrzo
stwo juniorów w basenie 
krytym pjrzy ul. Wroniec- 
kiej

godz. 19 — ? flędzyokręgowy 
mecz bokserski Poznań — 
Warszawa w sali Izb Prze
mysłowo-Handlowych

z udziałem
Związkowca, Włók-

piłkar- 
kl. A 

Warty



Julian Mikołajczak

Gostyń leży nad Kanią
Sobotnie popołudnie. Z miasteczka wyjeżdżają 

ostatnie zapóźnione furmanki wiejskie, jebie za
kupów. Na niejednej uliczce dostrzeżesz starego 
rencistę lub młodego chłopaka machającego dziel
nie miotłą po gładkich główkach bruku. Mieszkań
cy Gostynia dbają o czystość swego miasta. Dla
tego też robi ono na przybyszu wrażenie schludnej 
i miłej mieściny.
Wrażenia tego nie psuje 

nawet pełna kontrastów róż
norodność architektury mia
sta. Małe zgrzybiałe od sta
rości domki o skośnych da
chach, krytych papą, obok 
masywnej i nowocześnie 
zbudowanej kamienicy — to 
widok spotykany tu często. 
Przeszłość miesza się tu na 
każdym kroku z teraźniej
szością. śliczne zabytkowe 

Fragment rynku w Gostyniu.
Na prawo siedziba Zarządu Miejskiego i Miejskiej Rady Naro

dowej. W głębi widoczna gotycka wieża kościoła farnego.

domki o malowniczych szczy
tach przy ul. 1 Maja oczy
wiście nie pamiętają roku

Burmistrz 
miasta Gostynia 

Fr. Grodzki

1278, kiedy to za zezwole
niem księcia polskiego Prze
mysława założono miasto

Przed 672 laty
(1 kwietnia 1278 roku)

Przeto my, Przemysław, z 
łaski bożej Książę Pol' 

ski, podajemy do wiadomości 
wszystkich, którzy tak dziś jak 

i w przyszłości niniejszą kartę 
czytać będą, że rozważywszy 
wierność i wielorakie zasługi 
kochanego barona, naszego ko- 
mesa Mikołaja, generalnego sę 
dziego naszego dworu, syna on
gi komesa Przedpełka, wojewo- 
dy poznańskiego z niekłamanej 
naszej życzliwości daliśmy je 
mu i jego potomkom wolność 
osiedlania na prawie niemiec
kim w Gostyniu i Brzeziu i we 
wszystkich innych posiadło
ściach, które w obwodzie wy 
mienionych dziedzictw znajdu
ją się lub znajdować się będą".

Fragment przywileju, którego 
oryginał znajduje się w Archi
wum Głównym w Warszawie: 
Sygnatura: IV. 1. 4. 576, 
A więc 672 lata liczy sobie 

Gostyń, leżący nad pradoliną 
Kani, gdzie dziś płynie niepo
zorna rzeczka, strumykowi ra
czej podobna.

Tak kiedyś wyglądały wszystkie domy mieszkalne w Gostyniu, 
z których jeszcze do c’<ziś kilka pozostało. Na uwagę zasługuje 
ciekawa budowa dachu oraz oryginalnie zakończone wystawki 

nad wejściem głównym.

Gostyń w pradolinie rzeczki 
Kani, na szlaku handlowym 
Czechy — Bałtyk...

Tradycja — tradycją. Obok 
niej płynie w Gostyniu

NURT CODZIENNEGO 
ŻYCIA

Robotnicy, których na 
ogólną liczbę blisko 8 tysięcy 
mieszkańców, jest 50 proc., 
znajdują - zatrudnienie w

miejscowej cukrowni, mły
nie, gazowni, w spółdziel
niach pracy itd. Rzemio

Więcej światła!
Gdzie leży Gostyń — łat

wo poznać już z odle
głości 5 km. Nie dlatego, że

by był położony malowniczo 
na wzgórzu, ale dlatego, że 
— jest nieskanalizowany. 
Mimo braku kanalizacji, po
wietrze w mieście jest zno
śne, zwłaszcza w dni uboju, 
kiedy wieje silny wiatr od 
strony rzeźni i znosi róż' 
■ne zapachy. Aby przekonać 
się, czy mili gostynianie — 
mimo tego mankamentu — 
potrafią utrzymać czystość, 
udałem się do łaźni. Piąta 
zapytana z kolei osoba 
wskazała mi odpowiedni bu
dynek. Od budynku biegł 
silny zapach formaliny...

— To chyba nie łaźnia, 
do choroby, myślę zdener
wowany, tylko prosekto' 
rlum!

Jednak była to łaźnia. Ale 
„do choroby" też było. 
Ubezpieczalnia Społeczna, 
punkt kontrolny. Okazuje 
się, że w Gostyniu łaźnia i 
Ubezpieczalnia sąsiadują w 
jednym budynku, wprost 
drzwi w drzwi, niby dwie 
siostrzyce splecione w uści
sku. Uścisk uściskiem, ale 
skąd u licha ta formalina? 
Nigdy nie słyszałem, żeby 
ubocznym produktem uści
sków była formalna.

Napis na łaźni głosi: 
„kobiety kąp ią się w 
piątek a mę'żczy źn i w 
s o b o t ę". Mimo, że była 
to sobota, nie widziałem 
mężczyzn, natomiast kobie
ty były. Chciałem się więc 
cofnąć, ale poinformowano 
mnie, że mogę się wykąpać, 
bo dziś .kobiety i mężczyź' 
ni razem". Zostałem pełen 
nadziel, zwłaszcza, że wypo- 
dło mi kupować bilet zaraz 
za pewną śliczną i wiotką 
blondynką (już trzeba przy
znać, że urody to gostynian- 
kom nie brakuje). Niestety 
okazało się. że „r a z e m" to 
w łaźni wcale nie znaczy 
razem, tylko osobno. Tyle, 
że obok siebie, poprzez 
ściankę.

Ponieważ jestem od dzie
cka źle wychowany — po 
zwoPłem sobie zajrzeć w

świeczce. Nie lepiej jest na 
ulicach. Ze 120 gazowych 
punktów świetlnych czynna

słem para się ok. 35 proc, 
ludności. W mieszkaniach 
trochę ciasno. Wprawdzie

Stare domki z charakterystycznymi szczytami przy ul. 1 Maja 
w Gostyniu. Fot. E. Kitzmann

ludności jest mniej niż przed 
wojną, ale liczba samych 
rodzin wzrosła o 700. Tym
czasem budownictwo miesz
kaniowe nie może poszczycić 
się wielkimi sukcesami, jeśli 
nie liczyć małej kolonii dom- 
ków wybudowanych po woj
nie. Znaczną pomocą było
by wprowadzenie przymuso
wej gospodarki mieszkania
mi. Dużym utrapieniem lu
dzi pracy jest fatalne oświet
lenie. Prąd czerpie się czę
ściowo z cukrowni, częściowo 
z młyna. Dlatego światło 
jest mdłe, a niejeden wie
czór w niejednym domu 
przesiedzieć trzeba o zwykłej

nieobecności dozorującej 
Horpyny do bloczka kaso' 
wego. Okazało się, że w 
piątek i w sobotę ubiegłego 
tygodnia kąpały się w Go
styniu 44 osoby. Szybko 
przeliczyłem: oznącza to, że 
w nieskanalizowanym tym 
mieście na 300 mieszkańców 
kąpie się jedna osoba... Nie 
rozumiem wszakże jednego, 
jeżeli tylko 44 osoby kąpią 
się tygodniowo w wannach 
łaźni, to kto je tak wytarł 
te wanny, od dna, na wylot, 
że aż prześwituje podłoga 
i przecieka woda?

W centrum miasta jest 
bank, który reklamuje się 
szyldem o treści: „Przyjmu
je się wkłady od jednego 
złotego". Poinformowano 
mnie jednak, że wkłady o d 
jednego tysiąca zło
tych przyjmuje się jeszcze 
chętniej. Wystawy okienne 
w Gostyniu są suto zaopa
trzone w towar i błagalne 
kartki o treści: „Pomoc do 
mową — dajcie mi rodacy" 
Oprócz dużej liczby tych 
kartek zauważyłem na wy*  
stawach dużą liczbę tortów, 
co świadczy, że gostynianie 
wiodą słodkie życie (wiado
mo — cukrownia na miej 
scu). Nie brak również jaj. 
Widziałem całą wystawę za
waloną jajami po 22 zł, ale 
to jakieś inne jaja. U nas 
w Poznaniu są l^urze, a ta 
kartka głosi, że to „jaja 
wolnorynkowe'*  (mu
szę przyznać ,że tak na oko, 
to bardzo podobne).

Skarżono mi się że gosty
nianie to ludzie mało towa~ 
rzyscy i plotkarze. Absolut*  
nie temu nie wierzę. Zwłasz
cza że starsza dama, która 
mi to oświadczyła w kawiar
ni, sama potem zasypała 
mnie lawiną plotek i w koń
cu okazała się bardzo nieto- 
warzyska, gdyż wyszła przed 
końcem podwieczorku — za
pominając za siebie zapła
cić...

Natomiast ze światłem 
jest w Gostyniu wyraźnie 
źle. Wprawdzie oświetlają 
miasto aż 4 elektrownie, ale 
cóż? Jak działa jedna, to 
przerywa druga, jak zacz 
nie działać druga, to przery
wa trzecia, jak zaeznie dz a- 
łać trzecia, to przerywa 
czwarta, pierwsza i druga. A 
w niedzielę po południu to 
w ogóle nie działa żadna. 
Widoczn:e, żeby ludzie nie 
denerwowali się słuchając 
przez radio audycji dla dzie 
ci.

Dlatego największym pro
mieniem Gostynia jest — 
więcej światła.' 

JASKI

jest tylko połowa, z powodu 
braku siatek.

Na rynku, w pobliżu sterty 
nawiezionych tu kamieni u- 
licznych, widzieliśmy małą 
dziewczynkę, bawiącą się w 
piasku. Dzieciom gostyń
skim przydałyby się czyste, 
porządne piaskownice. Ba, 
a starszym — porządny 
park, gdzie można by po pra
cy pospacerować. Sam bu
downiczy miejski ob. Eitner 
przyznaj e, że

ZIELEŃCÓW W GOSTYNIU 
JEST STRASZNIE MAŁO.
Mimo wysadzenia w ub. 

roku 1 200 drzewek na tere- 

Od tego westchnienia rozpo- 
częła się nasza rozmowa. Zucn 
zaprosił mnie do szarego 
baraku z zielonymi okiennicami 
-— siedziby ZHP w Gostyniu. 
Pomysłowo urządzona izna. 
Dużo słońca i młodzieży. Przy 
jednym ze stołów siedzi kiero
wnik organizacyjny Związku 
— Henryk Andrzejewski, po
chylony nad stosem papierów. 
Pracy ma dużo. Nic dziwnego. 
W powiecie istnieje 50 drużyn, 
a w samym Gostyniu jest ich 
czternaście. Życie ich łączy się 
ściśle z życiem szkół. Ze szkół 
podstawowych wywodzą się 
właśnie owe do=piętnostoletnie 
zuchy, zrzeszone w młodszych 
drużynach harcerskich. Gimna
zjum dostarcza zaś przeważnie 
samych instruktorów. Gostyń® 
skie ZHP łączy się ze wsią w 
pracy ideowej, kulturalnej 
i w walce o pokój.

— No, a która z drużyn od® 
znacza się szczególną aktywno
ścią?

Górą dziewczęta! Najlepszy® 
mi wynikami pracy mogą po
szczycić się II Drużyna ZeńsKa. 
Gostyńskie ZMP opiekuje się 
tutejszymi drużynami. Mówi o 
tym sama obsada hufca, które® 
go instruktorzy to na ogół ak
tywiści ZMP. „Podopieczni" •— 
członkowie ZHP mówią z 
wdzięcznością o ich pomocy 
we wszelkiego rodzaju trudno
ściach. Jest to tym bardziej 
warte podkreślenia, że sam 
ZMP liczący na terenie Gosty
nia i powiatu przeszło 2000 
członków ma wiele własnycn 
różnorodnych prac Wysiłki jego 
skupiają się przede wszyst

nie miasta, nieliczne skwerki 
i budujący się Ogródek Jor
danowski nie mogą zadowo
lić mieszkańców. Założenie 
dużego parku, o którym my
ślą władze miejskie, rozwią
załoby ten problem w zu
pełności.

Na razie jednak Zarząd 
Miejski remontuje budynki,

naprawia ulice i kanaliza
cje. Wyremontował budy
nek gimnazjum, uszkodzony 
w 70 proc., zbudował chłod
nię przy Rzeźni, pokrył no
wą nawierzchnią 540 m. uli
cy, rozbudowuje ratusz. W 
planie istnieje budowa pa
wilonu szkolnego przy gim
nazjum, w którym pomieści
łaby się sala gimnastyczna, 
gabinety i pomoce nauko
we, dalej rozbudowa straż
nicy, która otrzyma świetli
ce i mieszkanie dla szofera, 
obsługującego auto. Prze- 
brukowana i skanalizowana 
zostanie ul. Zielona na od
cinku 318 m. Nawierzchnię 
asfaltową otrzyma 120-me- 
trowy odcinek ulicy, biegną
cej koło szpitala. Jeśli cho
dzi o budowę mieszkań, to 
poza ogólnym planem pań
stwowym, miasto ma zamiar 
postawić 5—6 domków jed- 
nomieszkaniowych. W bie
żącym roku powstanie też 
nowy budynek Urzędu Pocz
towego. Projektuje się rów
nież podłączenie miasta do 
głównej linii elektryfikacyj
nej.

KRETE ULICZKI TONĄ 
W*  GŁUCHEJ CISZY

Gdyby nie kino 1 spora
dyczne przyjazdy teatru z 
Gniezna — można by się tu 
zanudzić na śmierć. Komu 
czas pozwala, jedzie do te
atru do Poznania. Połącze
nie dość wygodne — pocią
giem i autobusem.

Latem gostynianie wyjeż
dżają w niedzielę nad jezio
ro w Dolsku, oddalone o 15 
km. Trochę to daleko, ale 
cóż robić? Powietrze w mie
ście jest nieznośne, opary z 
pobliskich łąk nie przyczy
niają się do podniesienia 
zdrowotności.

Jeden dzień w stolicy zie
mi gostyńskiej nie daje oczy
wiście całego obrazu życia 
tego miasta. Pozwala jed
nak, mimo liczne braki i nie
dociągnięcia, dostrzec w nim 
wiele ciekawego i pozytyw
nego.

Julian Mikołajczak

WUbdziai gostyńska
na szlaku walki

o pokój i dobrobyt
Gdy zajechaliśmy autem „Czytelnika" przed Gospodę w Go*  

styniu otoczyła zaraz gromada chłopców w wieku od lat 13 
w dół- JedeR z nich taki może właśnie 13»letni miał na sobie 
szarą bluzę ozdobioną harcerską lilijką i ciekawie spoglądające 
oczy. Nie patrzał jednak ani na auto, ani na nas, ale wlepił 
wzrok w aparat fotograficzny jednego z naszych kolegów 1 
westchnął: „Taki mieć dla zastępu!"

kim na zagaadnieniach pracy, 
na odcinku produkcyjnym i ca- 
ganizacyjnyim oraz na za
gadnieniach propagandy I 
kultury. Przewodniczący ZMP 
— Jerzy Sypień zdołał 
zespolić Związek x za
kładami produkcyjnymi, X 
PGR=ami, ze wsią i szkołami. 
I dlatego można jdż mówić o 
poważnym współzawodnictwie 
Młodzieżowych Brygad ProduK- 
cyjnych (przoduje brygada Po*  
znańskiego w Wielkopolskiej 
Hucie Szkła) o sieci sekcji za*  
wodowo-gospodarczych sianie 
rozwiniętej na wsiach. Sekcje 
te rozwinęły ostatnio akcją 
szkolenia rolniczego 1 współza
wodnictwo w akcjach społecz
nych. W związku z akcją siew
ną terenowe brygady siewn® 
powzięły szereg zobowiązań.

„Wszystkie te prace pogłę*  
biają sens i siłę naszej wałki 
o pokój" — stwierdza Jerzy 
Sypień. Pogłębiają też naukę 
na Uniwersytecie Niedzielnym 
dla ludności wiejskiej w Pla
skach, zorganizowanym przez 
tut. ZMP i poznański ZAMP 1 
artystyczne imprezy organizo
wane przez Związek dla wszy
stkich wsi z powiatu i wspól
ne umiłowanie pracy.

Młodzież gostyńska jest 
dzielna, chce pracować, chc« 
się uczyć, walczy o pokój 1 
lepsze jutro. Życzymy jej jak 
najlepszych wyników, a Tobie 
Zuchu z młodszej drużyny har
cerskiej, abyś wkrótce miał 
„taki" aparat fotograficzny dla 
swego zastępu.

Krystyna Badorówna 

Od strony uarsziatóui urac
Ob. Glura Franciszek, w I 

biurze Pow- Zw. Cechów 
ma pełne ręce roboty z 

przeprowadzaniem rejestracji 
warsztatów rzemieśl. Do Pow. 
Zw. Cechów należy obecnie 298 
warsztatów, wśród których do
minują krawcy i szewcy. Na 
ogólną liczbę 97 warsztatów, 
krawieckich największy odse
tek ulokował się w Krobi.

„Wliasto szewców”
Niemal w co 5 domu znaj® 

diziemy warsztat szewski 
względnie sklep z obuwiem. Na 
wystawach, przeróżne gatunki 
obuwia wabią oczy estetycz*  
nym wyglądem i fasonem.

Niemały wkład pracy do roz
woju rzemiosła wnosi Spół
dzielnia Pracy Przemysłu Sko® 
rżanego Spółdzielnia ta za
łożona w czerwcu 1945 roku 
przez grupę uświadomionych 
rzemieślników, dzięki kie
rownictwu obecnego dyrektora 
Burzyńskiego, robi obroty prze
kraczające 9 milionów zł. Z 
przedsiębiorstwa handlującego 
Spółdzielnia ta przekształca się 
w 1948 r. w zakład produkcyj® 
ny. Liczba pracowników wzra
sta z 16 na 140.

Dzięki współzawodnictwu pra
cy, siła produkcyjna spółdziel® 
ni stale wzrasta. Najwybitniej
szymi przodownikami wykony- 
wującymi ponad 150 proc, noa- 
my są mistrz szewski — Kazi
mierz Krawiec i cholewkarz Stas 
nisław Jankowski. W rozmo
wie z przodownikami stwierdzi
liśmy, że są oni pełni entuzjaz® 
mu dla pracy zespołowej’ i są 
zadowoleni z warunków i za® 
robi; ów.

Dobrze wyposażona świętu- 
ca (otwarta ostatnio) jest czę
stym miejscem spotkań pra
cowników. Korzystają z niej pil® 
nie Koła ZMP, TPPR, PZPR, Ligi 
Kobiet, Bezpieczeństwa i Hlgie® 
ny Pracy oraz Pomocniczej Stras 
ży Pożarnej, istniejące na Te
renie Spółdzielni. Chór i ze
spół świetlicowy prowadzi ob. 
Kwaśniewski.

Na co skarżą się pracowni
cy? Naczekają, że ma.o korzy
stają z przydziału towarów roz® 
prowadzanych przez zw- zaw. 
dla swata pracy.

dtezwija s>a 
swildzłelczośl

Obecnie powstaje w powie® 
cie coraz więcej spółdzielń. Są 

I już czynne: Spółdzielnia Pomoc® 
dla Szewców; zaopatrują.

ca drobne warsztaty rzemieśl*  
nicze, Spółdzielnia Pracy Trans
portu, Mechaniki i Wulkaniza
cji, a w trakcie organizacji jest 
Spółdzielnia Budowlana.

Gostyń staje się miastem 
przemysłowym. Cukrownia, Hu*  
ta Szkła, duże Zakłady Prze
mysłu Drzewnego, młyny, war
sztaty ślusarsko-kotlarskie 1 od
lewnie żelaza, nadają miastu 
specyficzny charakter, podno
sząc jednocześnie stopę życio
wą mieszkańców.

Do najciekawszych obiektów 
fabrycznych Gostynia należy 
niewątpliwie jedyny w swoim 
rodzaju nie tylko w Polsce, ale 
i w środkowej Europie zakład 
produkujący figury wystawo
we, galanterię artystyczną i 
krędę do pisania.

Fabrykę figur wystawowych, 
zdewastowaną na skutek dzia
łań wojennych uruchomili naj
starsi jej pracownicy >— Tesrtu*  
lian Jankowski, Ludwik Jan*  
kowski, Karolczak i Maria Woj
ciechowska, w lutym 1945 r. 
Dzięki ich zaradności, poświę
ceniu i zdobytym wiadomościom 
fachowym, można było odtwo
rzyć na nowo jedyną w swoim 
rodzaju

„krainę lalek”
Sprężyste kierownictwo fa

bryki leży w rękach doświad
czonego organizatora i fachow
ca, dyrektora Aleksa Janków*  
skiego, któremu dzielnie se
kunduje kierownik produkcji i 
i komisarz oszczędnościowy ob. 
Tertulian Jankowski.

Zwiedzamy fabrykę, pełną 
białego piyiłiu i zapachu nitro- 
lakierów. W dziale produkcji 
kredy do pisania spotykamy ob. 
Klupsia, racjonalizatora, któ
ry łącznie z ob. A. Jankowskim 
dokonał szeregu ulepszeń.

Wśród kobiet, najsprawniej
szą przodownicą pracy jest ob. 
Klonowska, pracująca w tzw. 
wykładalintt. Formuje ona x 
masy i płótna figury wystawo
we, przekraczając stale ponad 
150 proc, normy. Spod jej 
wprawnych rąk wychodzą fi
gury kobiet, mężczyzn i dzie
ci, gigantyczne popiersia Sta
lina i Lenina, plakiety sportowe 
i szereg innych pięknych arty
kułów dla celów dekoracyjnych 
i świetlicowych.

♦
Gostyń ma ludzi pełnych en

tuzjazmu dla pracy. Zegnaliśmy 
się z nimi serdecznie, życząc 
im dalszych sukcesów.

. Kazimierz To msza
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j--------GMIEZaO-------- j
Pogotowie rat. PCK, ul. Roose- 

veltą 4 tel. 1213 — czynne całą 
dobę. Dyżur nocny pełni Apteka 
św. Wojciecha, ul, Stalina 12.

Teatr Państwowy: Dziś. 25 bfn. 
o godz, 17 uroczysta akademia ku 
uczczeniu 25 rocznicy zgonu Julia
na Marchlewskiego.

Repertuar kin: Apollo — „Burza 
nad Azją", prod. radzieckiej, Polo
nia — ,.Skarb Tarzana", prod. ame
rykańskiej.

i——GORZÓW------- 1
Przemianowanie ul. Pocztowej na 

ul. .1. Marchlewskiego odbędzie się 
djrlś dnia 25 bm. o godz. 17.

W niedzielę, dnia 28 bm. o g. 10 
odbędą się walne zebrania: Tow. 
Burs i Stypendiów — w sali pia
stowskiej Starostwa Powiatowego.

Członków Spółdzielni Pracy 
„Hanka" — w świetlicy Spółdzielni 
i Kola Zw. Zaw. Prac. Poczt, i 
Telek. — w świetlicy własnej.

I— ZIELOHA MM —,
Dla uczczenia 25 rocznicy śmierci 

Juliana Marchlewskiego zorganizo
wana zostanie w sali Teatru Miej
skiego w Ziel. Górze w dn. 25 bm. 
uroczysta akademia poświęcona 
działalności i życiu wielkiego przy
wódcy ruchu rewolucyjnego. W 
c-ęści artystycznej akademii wez
mą udziaj najlepsze miejscowe ze
społy świetlicowe. (kler)

Mieszkanki Dębicza
ukończyły kurs kroju

W dniu 12 bm. w szkole w Dę- 
biczu (now. Środa) został uroczy
ście zakończony kurs kroju, w któ
rym wzięły udział córki robotników 
rolnych miejscowej spółdzielni pro
dukcyjnej. Kierowniczką kursu 
była ob. Fidlerowa.

Z okazji tej zorganizowano wy
stawę, kroju, na której uczestniczki 
przedstawiły swój miesięczny do
robek pracy oraz urządzono „ka
wę" dla rodziców uczestniczek 
kursu i zaproszonych gości. W ser
decznej atmosferze spędzono dłuż
szy czas, urozmaicony występami 
artystycznymi dziewcząt z Dębicza.

W dniach od 21 do 28 
marca wszystkie demokra
tyczne organizacje młodzie
żowe obchodzą „Światowy 
Tydzień Młodzieży Demo
kratycznej". Młodzież zielo
nogórska bierze czynny u- 
dział w tym święcie zacią
gając m. in. „Warty Pokoju" 
w „Zastalu", „Polskiej Weł
nie" i innych większych za
kładach przemysłowych.
Głównym dniem uroczysto

ści Tygodnia jest sobota 25 
bm. Ze wszystkich większych 
gromad powiatu wyruszą w 
tym dniu do Zielonej Góry pie-

Oświaki dociera wszędzie
Gminna Komisja Oświatowa w 

Kamieniu (pow. Kalisz) z ob. Cze
sławem Małeckim na czele doko
nała lustracji kursu dla analfabe
tów we wsiach: Krzyżówki, Bier- 
natki i Dembe. Komisja stwierdzi
ła, że słuchacze wykazują zapał 
do nauki i robią coraz lepsze po
stępy.

W ostatnich dn ach w Morawinie 
kursiścl otrzymali świadectwa. W 
innych miejscowościach niedługo 
rozpoczną się egzaminy końcowe.

(za)

Dzień Kalisza
Oddział Redakcji 1 Admini

stracji: ul. Rzeźnicza 2, I p.. tel. 
14-39..

WAŻNIEJSZE TELEFONY;,
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11
Komisariat M. O. 16-62
Komenda Pow. M. O. 10-30

DYŻUR NOCNY APTEK
Dyżur nocny pełni apteka 

mgr. Ireny ChrzanOwskiej-Rah- 
sztyńskiej, Żymierskiego 30, 
tel. 15-48.

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusław, 

skiego — „Niemcy" — Krucz
kowskiego.

KINA
Wolność: „Złoty róg", film 

prod. radź. Seanse o godz. 17.30 
i 19 30, w niedziele i święta od 
i5.:-o

Lćltyk: ka młynarza",
prod. radziecko’. Seanse o g. 
17.30 i 19.30. W niedz:ele i 
święta o godz. 15.30.

Stylów®: „Opowieść o praw
dziwym człowieku", film prod. 
radzieckiej. Seanse o g. 17 j 19. 
W niedziele j święta o <r. 15. 

sze i rowerowe ęztafety gmin
ne ZMP, które łącznie ze szta
fetami fabrycznymi i zakłado
wymi z miasta wręczą sztafe
cie powiatowej meldunki z o- 
siągnięć produkcyjnych. Wrę
czenie meldunków nastąpi pod
czas masówki młodzieżowej, 
która odbędzie się dziś, w so
botę, 25 bm. o godz. 17 w Do,----------------------
Kalisz zaprasza literałów i uczonych

na wieczory dyskusyjne
Niedawno w Kaliszu został 

powołany Klub Dyskusyjny. 
Celem tego klubu jest wciąg
nięcie inteligencji kaliskie j do' 
dyskusji, która miałaby wy-1 
jaśnie i naświetlić szereg za- j 
gadnień gospodarczych, lite
rackich, politycznych, praw
nych itp.

Aby spopularyzować wie
czorki dyskusyjne, Komitet po
stanowił zaprosić wielu wybit
nych literatów, muzyków, kry
tyków, archeologów. Między 
innymi mają przybyć: Krucz
kowski, Brandys, Jastrun, Wa
żyk, Andrzejewski, Breza, O- 
smańczyk, Dobrowolski, Iwasz
kiewicz:, Schiller, Żuławski, 
Maklakiewicz, Jakubowska 
(znana reżyserka filmowa), Go- 
iawiczyńska, Dąbrowska, ar
cheolodzy: Sawicki i Drewko.

Innowacja ta, jedyna w swo
im Todzaju nie tylko w Kali
szu, ale i w Polsce, spotka się

CZYTELNIKU I
Spóźniłeś się z zamówie

niem „Głosu Wielkopolskie
go" na miesiąc kwiecień w 
prenumeracie zleconej — 
przejdź na tzw. prenumera
tę opaskową, a zapewnisz 
sobie również regularną do
stawę gazety.

Cena prenumeraty pod 
opaską wynosi zł 150,—, 
którą to sumę należy nie
zwłocznie przekazać do P. 
P. K. „RUCH". Oddział Pre
numeraty w Poznaniu na 
konto PKO nr Y-6714. 

mu Kultury Robotniczej. Stąd 
też wyruszy do Poznania szta
feta powiatowa, zorganizowa
na przez Automobilklub Polski.

Pora tym dla uczczenia 
Światowego Tygodnia Młodzie
ży, Zarząd Powiatowy ZMP or
ganizuje szereg ciekawych im
prez artystycznych i sporto
wych. (sb) 

niewątpliwie ze zrozumieniem 
inteligencji kaliskiej. Należy 
sądzie, że lokal cukierni PSS, 
w której toczyć się będą dys
kusje członków klubu, będzie 
na każdym tego rodzaju po
siedzeniu szczelnie zapełniany.

Wyjaśnić jeszcze trzeba, że 
członkiem Klubu Dyskusyjne
go może zostać każdy inteli
gent, czy Tobotnik, przy czym 
nie ma mowy o jakichkolwiek 
zapisach i składkach człon
kowskich. Po prostu każdy, 
interesujący się tymi zagad
nieniami, może wziąć udział w 
dyskusjach, (za)

Kolarski konkurs turystyczny 
organizuje oddział „Głosu Wielkopolskiego'*

Celem spopularyzowania tu
rystyki kolarskiej gnieźnieński 
oddział „Głosu Wielkopolskie
go" organizuje konkurs tury
styczny, w którym udział może 
brać każdy(a) posiadacz(ka) ro
weru, tak zrzeszony(a), jak i 
niezraeszony(a).

Konkurs polega na przeje
chaniu w wycieczkach zbioro
wych i indywidualnych jak naj
większej Ilości kilometrów 
podczas tegorocznego sezonu 
tj. od 26 bm. do końca paź
dziernika br. Każdy turysta 
otrzyma kontrolną książeczkę 
turystyczną., w której będzie 
ugiął potwierdzany przejazd 
każdorazowej wycieczki. Bliż
sze szczegóły wraz z regulami
nem ogłosimy w najbliższych 
dniach.

Pierwsza wycieczka konkur-

40-lecie pracy scenicznej

Bolesława Rosińskiego
W nedzielę, dnia 26 bm. ob' 

chodzi uroczystość 40 lecia pra
cy scenicznej artysta scen pol
skich Bolesław Rosiński. Zasłu
żony Jubilat znany jest szcze
gólnie na scenie wielkopol
skiej. Występuje tu bowiem 
nieomal bez przerwy od zakoń
czenia pierwszej wojny świato 
wej.

Bolesław Rosiński prowadził 
życig niezwykle czynne i ruch
liwe. Po ukończeniu Szkoły A- 
plikanckiej przy Teatrze Roz
maitości w Warszawie w roky 
1908 rozpoczyna pracę aktor-' 
ską pod dyr. Majdrowicza w 
Sosnowcu. Już w następnym ro
ku udaje sie do Kijowa, a 
stamtąd do Płocka, Lublina i 
Warszawy, W roku 1914 wy
stępuje w Łodzi, a następnie 
jeździ z zespołem Karola Ad
wentowicza, by a kolei osiąść 
na stałe w Poznaniu.

Tutaj wykazuje poza talen
tem artystyeanym duże zdolno
ści organizatorskie. W roku 
1929 tworzy teatr objazdowy 
po Wielkopolsce i Śląsku, na- 

sowa odbędzie się na otwarcie 
sezonu w niedzielę, 26 bm., na 
trasie Gniezno — Pustachowa 
— Gębarzewo.

Zgłoszenia turystów przyj
muje się w Oddziale Redakcji 
przy ul. Sienkiewicza 28 oraz 
na zebraniach i pogadankach 
sekcji kolarskiej ZKS „Koleja
rza" Gniezno; sekcja kolarska 
zajmie się techniczną stroną 
konkursu.

Zwycięzca konkursu otrzyma 
piękny puchar, dla tych zaś, 
którzy uplasują się na kolej
nych dalszych miejscach prze
widziane są nagrody praktycz
ne 1 dyplomy. Kalendarzyk 
turystyczny na r. 1950 przewi
duje m. in. wycieczki do Za
kopanego, Warszawy, Gdań
ska, Szczecina i wielu innych 
miast, (pr) 

stępaie teatr kukiełkowy, a 
wreszcie Teatr Peryferyjny, któ
ry prowadzi aż do wybuchu 
wojny.

Po wyzwoleniu wraca do Po
znania, a następnie jako kie
rownik filii poznańskiego Tea
tru Polskiego do Gorzowa. Po 
zlikwidowaniu tej filii w Go

rzowa organizuje tu dwa zespo
ły amatorskie i służy im swoam 
długoletnim doświadczeniem ak
torskim I reżyserskim. Teatr 
Kameralny TPZ i Teatr Mło
dego Widza pod Jego kierow
nictwem wystawiły jut kilkę 
sztuk, przyczyniając się do o 
żywienia żyda kulturalnego 
miasta. Zwłaszcza „Moralność 
Pani Dulskiej" wystawiona 
przez Teatr Kameralny TPZ cie
szyła się bardzo dużym powo
dzeniem.

Uroczystość Jubileuszowa od
będzie się podczas przedstawie
nia sztuki „Ich czworo" Zapol
skiej, w które) Jubilat gra rolę 
męża Mandragory.

Fakt, że Bolesław Rosiński w 
Gorzowie będzie obchodził Ju
bileusz swej 40-letnłef pracy 
scenicznej świadczy, że przy-, 
wiązał się on serdecznie do 
miasta 1 w pracę swą na tutej
szym terenie włożył dużo swe
go aktorskiego sentymentu,

(ipc)

35 Sal 
Brunon Trzeciak 
zaprzys. rzeczoznawca dla urządzeń domowych, 
zaprzysiężony i ustanowiony aukcionator na

Województwo Poznańskie p2892
ZAKUP SPRZEDAŻ KOMIS

mebli używanych
w Lokalu Licytacji — Stary Rynek 48

godz. U do 16. — Tel. 21-26 i 93-54.

1925 1950
KSIĘGOWYCH 
REFERENTA PRACY I PŁACY 
TECHNIKÓW 
LEKARZA-PEDIATRĘ.

Wytwórnia P. M. T. w Poznaniu
zaangażuje:

2
1
2
1

Zgłoszenia kierować do Oddz. Personalnego 
przy ul. Wojskowej 5. 1038a

Zakład Ubezpieczeń Społecznych w Poznaniu 
poszukuje

TECHNIKA BUDOWLANEGO 
obeznanego z administracją inwesty
cyjno-budowlaną.

Zgłoszenia: ul^ Mickiewicza 2, pokój 228. 662b

Głównego 
księgowego-bilansistę 

obeznanego z jedno
litym planem kont 
oraz planowością — 
przyjmiemy natych
miast.
Warunki do omówię, 
nia na miejscu.
Spółdzielnia Pracy 
„Rekord" — Ostrów 
Wlkp., ul. Kard. Le- 
dóchowskiego 5.

639b

Wolne posady

INŻYNIERA — MECHANIKA 
TECHNIKÓW — MECHANIKÓW 
TECHNIKA — ELEKTRYKA 
GALWANOTECHNIKA (GALWANIZERA) 
EKONOMISTÓW
SZLIFIERZA — NARZĘDZIOWEGO 
FREZERA — NARZĘDZIOWEGO

ZAKŁADY WYTWÓRCZE GŁOŚNIKÓW 
v WE WRZEŚNI

zaangażują natychmiast:
1

10
1
1
2
1
1

Zgłoszenia kierować: Z. W. G. Wydział Personalny 
— Września, ul. Daszyńskiego nr 2. 624b

KASA TARGOWA W WARSZAWIE
Agentura Rejonowa w Zielonej Górze 

zatrudni natychmiast p2389
doświadczonego księgowego

Oferty Zielona Góra, ul. Dąbrowskiego 11

■ OGŁOSZENIADROBNE
..............

Skotarz dojarz .deputat do 10 
krów, gospodarstwo mieście. 
Zgoszenie; Gniezno. Micha
ła 28. 1093a

Osobiste

Parcele!!! 1.000 m*  Poznaniu. 
Najpiękniejsze położenie mia 
sto. Sprzedaje po 300.000 — 
„Union" Rzeczpospolitej 4. 
____________________ JL8 70 
Samochód DKW 700. w bardzo 
dobrym stanie, sprzedam. — 
Środa Wlkp. tel. 173 i 81.

4897
PAS proszek, tabletki, strep
tomycynę korzystnie. Adres 
wskaże Glos Wlkp. nr 4904.

TEATRY
OPERA: sobota, 25 marca br. o godz. 19 — „Tra- 

viata“ Verdiego w obsadzie: H. Dudicz-Latoszewska 
(partia tytułowa). Niedziela — „Karnawał", „Paw i 
dziewczyna", „Noc Walpurgii".

POLSKI: dziś i codziennie o godz. 19.30 „Niemcy" 
L. Kruczkowskiego.

NOWY: dziś o godz. 19.30 „Profesja pani Warren" 
B. Shaw‘a. Jutro dwa przedstawienia o godz. 15 
i 19,30.

KOMEDIA MUZYCZNA: dziś generalna próba, w 
niedzielę o godz. 20 premiera „Zielony Gil" Tristo 
de Moliny, w przeróbce J. Tuwima, muzyka Marek 
Andrzejewski, inscenizacja J. EIoc, dekoracje i ko
stiumy A. Cybulski, kierownictwo muzyczne St. 
Renz. tańce układu M. Statkiewlcza. W roli tytuło
wej Maria Życzkowska, w pozostałych czołowe siły 
zespołu.

MŁODEGO WIDZA: dziś o godz. 18 
Rudenko", jutro 2 przedstawienia — 
Szymku" o godz. 16 i 18.

KINA
Apollo — „Nowy dom" o godz. 18 i

„Pustelnia Parmeńska" (II część) o godz. 15.30, 18 
i 20.30; Muza — „Córka Marynarza" o godz. 16, 18 
i 20; Rialto — Pustelnia Parmeńska" (I część} o go
dzinie 16, 18 i 20; Warta — o godz. 14, 16, 18 — 
„Nauczycielka wiejska"; o godz. 20 — „Volpone"; 
o godz. 11, 12 13,44 i 21 — Aktualności nr 12.

WYSTAWY
Muzeom Wielkopolskie — wystawa „Mickiewicz 

— Puszkin" otwarta w dni powszednie od gour. 
9— 20 a w niedziele 1 święta od 10—20.

Centralne Biuro Wystaw Artystycznych (Oddział 
w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 281 „Wystawa 
rysunków Rembrandta, Norblina i Płońskiego w fak- 
symilach". C. B. W. A. otwarte w dni powszednie 
od godz. 10—18, w niedzielę i święta od godz. 10—17.

Poszukuję zaraz uczciwej po 
mocnicy domowej z gotowa
niem do 1 osoby z dwojgiem 
dzieci. Zgłoszenia: Mieloch. 
KiszczenKo Zakopane Parce 
le Urzędnicze 27'84. Telef. 
10 14.___ p2848
Szwajcar potrzebny do 30 szt. 
byd a na wieś. — Zgłoszenia 
przyjmuje K. Jankowski. Po
znań Przemysłowa 21. m. 3.

4947

20.30; Bałtyk

„Ulica Anny 
„O Tymku i

Gosposia samodzielna, dobre 
warunki, potrzebna zaraz. Pu 
szczykówko. Zg oszen>a. Po 
;nań-Dębieć Swierczewska 42 

p2857

Młodszy pomocnik ogrodniczy 
potrzebny zaraz. K. Baranów 
ski, Wioślarska 65.___ p2882
Potrzebna pomoc w gospodar
stwie. Ma.ka. stacją i poczta 
Kobylnica._____________ 4915
Stolarzy budowlanych przyjmie 
A. Hoppel. Rataje 66. 4943
Potrzebny dojarz z posyłką, 
fornal dziewczyna do oprzętu. 
Resztówka Popowo — poczta 
Bucz. pow. Kościan. "*1  
Potrzebni: gosposia i gospo
darz do nadleśnictwa. Oferty: 
PAR Ratajczaka 7 dla 3,598.

P2852

4960

Oczka podnosi terminowo ar. 
tystycznie ceruje, okrętkuje. 
mereżkuje, stopy wstawia — 
.Avira". Dąbrowskiego 1.

____________________ p 2.353 
Uwaga! Akumulatory motocy
klowe. radiowe anody, żelaz 
ka normalne i zawodowe ku 
chenki termosy, aparaty ra
diowe akordiony. mandoliny, 
gitary, pfyty gramofonowe, ma 
szyny do pisania poduszki 
elektryczne, poleca ..Etnka". 
Wroc awska 30. Własne war
sztaty naprawy._______ p2843

Motocykl BSA 600 cm’, przy 
czepką sportową, dobrym sta
nie. 90 000. Wiadomość: Bia 
łogard ul. Bieruta 6/7, Miko 
łajczak.___________ 1085ą
Sprzedamy samochód osobowy 
marki „Opel-Super" dobrym 
stanie oraz motor 4.cylindrowy 
marki ..Peugeot". Ofertv: PAR. 
Ratajczaka 9. dla 3,639.
_  P2888 
Parcele Puszczykówku blisko 
dworca. Oferty: PAR Rataj- 
czaka 7, dla 3,664. p2910
14 mórg ziemi w całości lub 
na parcele sprzedam. Golęcze 
wo nr 8 pow. Poznań. 4917

Zegarki, budziki mechanizmy 
bez kopert, biżuterię, porcela 
nę artystyczną srebrne wy
roby kupuje, sprzedaje ,.Oka- 
zja“. Dąbrowskiego 3. p2734

Gospodarz samotny, starszy, 
dobry rolnik, potrzebna zaraz 
na 40 ha. Oferty G os Wielko 
polskj dla 4898,

Obelgę rzucona na ob. kucie 
Jaroszyńską z Głównej cofam 
i przepraszam. Stanisława W'al- 
kowiak, G;ówna poczta Pobie 
dziska. 4925

Sprzedaże

Bateryjny 4-lampowy. 3 zakre 
sowy, sprzedam. — Poznań, 
Krauthofera 35. m. 26. 4919
„Aero" reklamówka, nowe o 
gumienie. Sobański Poznań 
Dąbrowskiego 83/85. 4926

Redakcja Poznań ul Dzfalyńskich 10 Telefony: redak 
tor naczelny 529 09 zast red nacz 502 31 sekr 
redakcii 506 62 dzia? miejski 502 32 nocny 502 34 
( 64 72

Redaktor naczelny: łan Zagierskl
Prenumerata: Poznań ul Matejki 66 tel 7332: konto 

PKO Poznań V 6714
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teł «4 75 i 62 70 Konto PKO Poznań nr V 6777
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nik" Delegatura w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
telefon 62 70

Tłuczono Wielkopolskie Zat<ady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione

Zakład Główny w Poznaniu K—i—11652

Niedziela, dnia 26 marca 1950 
PROGRAM II 

(Fala Poznania 249 m) 
10.20 „Wieś tańczy i śpie

wa". Wyk.: zespół instrumen. 
talny Szamotulan; 11.10 „Pie. 
śni polskie" w wyk. chóru mie
szanego Szkoły nr 6; 11 30 
„Kalejdoskop muzyczny"; 
11.45 ^krzynka ogólna Rozgł. 
Pozn. — listy radiosłuchaczy 
omówi Alfred Sikorski: 13.15 
„Wieś Olszewka" ■— audycja 
regiołnalna; 14.00 Wiersze Ja. 
na Kochanowskiego; 14.20 
Koncert Polskiej Kapeli Ludo, 
wej; 14.45 „Życiorysy górni
ków"; 15.00 Kwadrans piose. 
nek w wyk. Olgi Kamieńskiej; 
15.15 „Myszais" — aud. dla 
dzieci; 16.20 Śpiewa chór mie. 
szany „Echo" z Łazisk Gór
nych; 17.00 Koncert; 18.00 
„Mieszczanie" — słuchowi, 
sko; 19.00 Recital fortepiano. 
wy; 19.3o „Bu garia przema
wia do Polski"; 2O.4o Słucho. 
wisko pt. „Marzenie jej ży
cia"; 21.00 Wieczorna sere
nada; 21.35 Aud literacka; 
22.05 Lokalne wiadomości 
sportowe; 22.15 Ogólnopolskie 
wiadomości sportowe: 23.00 

Ostatnie wiadomości.

Kasjer kontysta potrzebny za
raz do przedsiębiorstwa pań 
stwowego Oferty z życiorysem 
Głos Wlkp, dla 4905
Szwajcar dojarz potrzebny z 2 
pomocnikami. Zgłoszenia: Ze 
spóć P. G. R. Iwno poczta Ko 
strzyn Wlkp, 4965

Parcele własne w Antoninku. 
otoczone zieleńcami również 
na spłaty sprzeda L Czubko 
wa Poznań Libelta 10. tele
fon 21-74______ 01786
Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne, użytkowe sprze 
daż kupno Komis .Lamus"
Sieroca 5'6___________ p2295

Samochód małolitrażowy, na 
chodzie, sprzedam. — Adres 
wskaże G'oS|Wlkp. nr 4931. 
Streptomycynę sprzedam. Mu 
rawska Poznań Zawady 4. 
m. 48. _____ 4956

Szulra posady
Ogrodnik pomolog. planista 
udziela lachowych porad, prze
prowadza fachowe czynności, 
telefon 29 97. poszukuje pracy. 

4770

Nauka
Półroczny Kurs Handlowo Ad 
ministracyjny rozpoczynamy 
3 kwietnia. Kursv Handlowo 
Administracyjne Izby Prze
mysłowo-Handlowej Wawrzy
niaka 33_____________ P2203
Tańców nowoczesnych — wy
uczam sześciu lekcjach Anto 
szewska Poplińskich 5a fWil 
da).________________ __P?454
Korespondencyjne Kursy Księ
gowości. Członkowie partii po 
litycznych związków zawodo 
wvch. organizacji społecznych 
otrzcmuią zniżki. Informacje 
nadesłać 50 zł. Wroc aw 1, 
skrytka 15. 649b

Stołowy dębowy starsze wy 
konanie stan dobry okazja. 
Magazyn Mebli Poznań. Ry- 
baki 6. p2659
Kamienice, składami, wille 
domkj ogrodami; tereny: prze 
mysłowe ogrodnicze, sadów 
nicze parcele poleca, poszu
kuje Hinz Piekary 19. n2742
Kamienice komfortową skła
dem. idealna połowę, 1700000; 
willę Ostroroga idealną po'o 
wę sprzeda Metelski Marci 
na 23._______________P2808
2 samochody reklamowe kry 
te jeden jednotonowy. jeden 
tizytonowy; beczki dwustuli- 
trowe 3 cysterny tysiaclitrg 
we sprzedamy Tel. 4990.

___ _  _ __ p2822 
Parcele!!! Uwaga!!! Uwaga!!! 
1 2 3 4-mórgowe przy Po
znaniu. Ogrodniczo - Sądowni 
cze. Morga 150.000. Sprze 
daje ,Union", Rzeczpospoli 
tej 4._________________ 4869

Kamienica komfortowa sk a- 
dami. Łazarz; dom 2 niętrowy. 
Grunwaldzka 1600 000; par 
cela 6600 m’.- ogrodnictwo, 
Debiec 1 100 000; parcela 
willowa. 1000 m’ oplotowana 
900 000. Nowak. Wyspiańskie 
go 16 4946

Kupna
Konie na rzeź kupuję Odbiór 
samochodem Nowak Poznań 
Daszyńskiego 26 telef. 21 10
21-11____ _____ p2207
Maszyny biurowe kupujemy.
Kochanowicz pl. Wolności 13 
obok 3 Maja___________ 9G7ą
Fortepiany kuouje Magazyn 
Fortepianów. Poznań. Sw. Mar 
cina 39. podwórzu. Telefon 
23_9J;_______________p2294
Maszyny biurowe W Rohow 
ski i Ska. Poznań Mielżyń 
skiego 18. p2523
Workj papierowe 50 kg po
trójne nowe lub używane czy 
ste również jutowe kupuje M. 
Czubek Ska, Poznań Libelta 10. 
tel. 21-74. P2699

Wille, pat cele, kamienice, dla 
poważnych reflektantów po 
szukuje Metelski Marcina 23. 
_______________ . p 2809 
Kupią wrak większej łodzi lub 
motorówki z pomieszczeniem 
na kajutę. Oferty Glos Wielko 
polski dla 4577.__________
Pistolet natryskowy, o Ówkowy 
lub precyzyjny kupimy. Oferty 
G!os W1 kp dla 4900._______
Piłę taśmową, dobrą, kupię. 
Ofetty G'os Wlkp. dla 4901.
Kuple z*oty  zegarek męski. — 
Oferty Glos Wlkp. dla 4913.
Domek ogrodem, lub małe go
spodarstwo kupię do 800 000. 
Zofia Zachaczowa Ścinawa n. 
Odrą pow. Wołów, woj. wroc 
awskie.______ ________l80A

Kupię lampę radiową AC HI 
z dobrą emisją. Oferty Głos 
Wielkopolski dla 4916.______
Łom srebrny, również monety, 
kupuje Wł. Kaiser. Pfrwiel- 
ska 39.______________ P2898
Kupię pianino, fortepian krótki 
..Steinway". „Bechstein". — 
Oferty Glos Wlkp, dla 4920.
Kupimy 2 szafy żelazne do akt. 
Oferty G os Wlkp. dla 4922.

Wąż gumowy trójwarstwowy. 
17—18 mm średnicy, ca 3 m. 
Poznański Zakład Przyrodolecz
niczy al. Marcinkowskiego 20. 
telefon 38 26. 4927
Do wypieku wafli urządzenie 
na koks wydzierżawię lub ku 
pię, Of. Głos Wlkp. dla 4928.
Kocioł WYtwarzacz pary do 2 
atm. Of, Głos Wlkp. dla 4932.
Lodówkę domorą na gaz. +— 
Oferty G os Wlkp. dla 4933..

Pieniądz
Posiadający nieruchomość szu
ka wspólniczki lub wspólnika. 
Oferty: PAR Ratajczaka 7, 
dla 3,658. p2905

Różne
Wypożyczam ślubne suknie 
welony. Jackowskiego 40. m. 3. 
Talarowska______3823
Plisowanie, hafty, mereżkę. o 
krętkę dziurki, guziki oczka 
podnosi „Haftoplis", Półwiej 
ska 5._______________ p2673
Strojenia, naprawy fortepia 
nów wykonuje Drygas Poznań. 
Chudoby (Skarbowa) 15 telc 
fon 99 79,____________ p290i
Wykonuje wszelkie prace na 
drutach, także z powierzonego 
towątu. .Wełny". Rokossow 
skiego 54 p29C2

W czwartą bolesną rocznicę śmierci mojego 
ukochanego, nigdy nieodżałowanego mąza 
i drogiego ojca ^p.

Stanisława Ttoaka
odprawiona zostanie

MSZA SW.
w poniedziałek, 27 marca 1950 r., o 
rano w kościele Pana Jezusa przy ul. 
skiej, o czym zawiadamia Krewnych 
j ornych 
4937 żona g rodziną
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ZYGMUNT JASKI

UPARTY
Helo, to ty Bobbi? Tak, 

tak, mówi Lizzy, 
twoja mała żoneczka. Co? 

Naprawdę? Ależ to świet
nie. Kiedy się przeprowa
dzamy? Już jutro? Och, co 
za radość. Wyobraź sobie, 
przed chwilą znów był a- 
larm. Co? No, tak, na pewno 
znów uciekł jakiś wariat i 
zanim go złapią... To też był 
pomysł wynajmować miesz
kanie naprzeciw szpitala dla 
umysłowo-chorych! No, ale 
jutro już nas tutaj nie bę
dzie. Do widzenia Bobby, 
całuję cię w słuchawkę!

Lizzy właśnie odłożyła 
słuchawkę, kiedy u drzwi 
wejściowych rozległ się o- 
stry dzwonek.

Za progiem stał mężczyz
na w piżamie. Był w sile

wieku, miał bujną kruczo
czarną czuprynę i trochę 
niespokojne# spojrzenie. Z 
trudem łapał powietrze.

— Pani wybaczy — mó
wił prosząco, ale z odcie
niem nieustępliwości w gło
sie, — pani zechce wyba
czyć moje najście, ale to 
jest jedyna droga ratunku 
dla mnie. Na ulicę nie mo
gę wrócić w żaden sposób.

— .Spodziewam się. W pi
żamie?

— Ach nie o to chodzi. To 
zresztą nie jest wcale piża
ma, tvlko szpitalny pasiak.

— Więc, więc pan jest...
— Tak, jestem zbiegiem z 

tego szpitala, który stoi po 
drugiej stronie ulicy.

— Pan jest — Lizzy wzię
ła głębszy oddech i rzuciła 
desperacko — wariat!

Przybysz spuścił oczy 1 
odparł z gorzką ironią:
— Wybaczy pani, że tym 

razem ją rozczaruję. Nieste
ty jestem zupełnie normal
nym człowiekiem.

— Co pan chce przez to 
powiedzieć? — podjęła Liz- 

! zy z wahaniem. — W tam- 
’ tym szpitalu nie trzyma się 

ludzi zdrowych. Czy chce mi 
nan opowiadać starą bajecz
kę o tvm, jak to zła żona i 
jej gach zamknęli pana pod
stępem, aby zawładnąć pań
skim majątkiem?

— Nie — odparł smutno 
przybysz, — nie chce pani 
opowiadać żadnych baje
czek. Chce tylko od pani je
dnego. Ubran'a, abym mógł 
się w nie przebrać i zdobyć 
w ten sposób szansę uciecz
ki.

Lizzy patrzyła uważnie na 
zbiega. Wyglądał najnatu
ralniej w świecie i zacho
wywał się jak dżentelmen.

— No, dobrze — rzekła — 
i możebym zgodziła się do

pomóc panu, ale przyzna 
J pan, że chvba powinnam 
I wiedzieć komu i w czym po- 
, ma gam.

— Wszystko pani powiem, 
ale tu pod drzwiami mogą 
nas usłyszeć. Lada chwila 
nadejdzie policja i dozor
cy...

— Proszę, niech pan po- 
' zwoli do gabinetu męża. 
' ' .— Czy pani wie — roz-
i począł nieznajomy no chwi- 
, li — o co w tej chwili to

czymy rozgrywkę? O wol
ność!

Lizzy spojrzała na niepro- 
1 szonego gościa uważnie. 
' —« O wolność przed stra-
; chem i lękiem! Dlatego pro- 
Idukutemy, a jeszcze więcej 

— reklamujemy bomby ato
mowe, usypiające, wodoro
we i inne. To wszystko je
dnak jest niczym wobec 
wynalazków., jakimi rozpo
rządzają ONI. Pani wie ko
go mam namyśli?

— Wiem — odparła Lizzy, 
chociaż nie w;edziała.

! — Czy słyszała pani, że
I nad Ameryką ukazały się 

„latające talerzyki"?
— Co pan mówi? talerzy

ki? — zdziwiła się Lizzy —

nic nie słyszałam. Desero
we?

— Widzę,, — odparł ze 
smutkiem przybysz, — że 
pani w dalszym ciągu bierze 
mnie za obłąkanego. Prze
praszam panią, ale to mnie 
obraża. Pójdę sobie.

— Niech pan siada — za
woła szybko Lizzy — pro
szę mówić dalej. Niech pa
na to nie dziwi, że nie wiem 
jeszcze co o panu sądzić...

— Widzi pani są jeszcze 
uparci Amerykanie, któ
rzy nie rezygnują. O N I o 
tym wiedzą i szkodzą nam. 
Po biednym Forrestalu ja 
jestem najbardziej uparty. 
Proszę pani — nieznajomy 
mówił energicznie dalej — 
oto dowody. Proszę, tu legi
tymacja dyrektora departa
mentu w ministerstwie woj
ny USA. Moja fotografia — 
prawda? Dalej, tajne za
świadczenie o pracach labo
ratoryjnych, tak?

— Oczom nie wierzę! 
Wszystkie te dokumenty 
wydają mi się wiaro godne!

*— Są nimi, zapewniam pa
nią. Udało mi się przecho
wać je w tajemnicy przed 
dozorcami. Niech pani spoj
rzy na podpis, kto podpisy
wał te dokumenty? Sam mi
nister Forrestal!

— Rzeczywiście. Ale ten 
Forrestal to, wie pan, on 
przecież...

. — Chce pani. powiedzieć 
oszalał, czy tak? On był 
proszę pani taki sam wariat 
jak i ja. On dobrze wie
dział jak wielką potęgą i 
jakimi wynalazkami dyspo 
nują ONI. Moje nerwy są 
najzdrowsze. Ale uknuto 
przeciwko mnie podobny 
spisek. ONI mają zamasko
wanych zwolenników wszę
dzie. Także wśród lekarzy. 
Widząc, że idę ściśle ślada
mi Forrestala, ogłosili mnie 
za mepoczytalnego j skazali 
na zamknięcie w zakładzie.

Lizzy przestała się wahać. 
To wszystko mogło być 
prawdą, przybysz wyglądał 
tak przyjemnie.

— Co mogę dla pana u- 
czynić- — pytała ściszając 
głos z przejęcia.

—■ Ubranie! Nic więcej 
tylko ubranie.'

Po chwili przybysz był 
już w nowym popielatym u- 
braniu sportowym Bob
bi'ego.

— I co pan,teraz zrób:, 
przecież na schodach mogą 
być dozorcy?

— Na pewno są. Widzieli 
jak wchodziłem do pani do
mu. Ale to głupstwo. Mam 
inny doskonały sposób. Czy 
to okno wychodzi na ulicę?

MIK |

Waitu dla
Bardzo słusznie postępu

je „Przekrój", kiedy każę 
swoim czytelniczkom odpo
wiadać na pytania specjal
nie ułożonej ankiety. Wy
nik ankiety ma świadczyć 
o takich czy innych skłon
nościach, wadach i zale
tach biorących w nim u- 
dział. Ostatnio jednak da
ły się zauważyć pytania, 
Które — choć skierowane 
do kobiet — zainteresować 
1 zaniepokoić powinny 
przede wszystkim męż
czyzn. zwłaszcza żonatych.

Pomijamy oczywiście pyta
nia w rodzaju: „Czy postano
wiłaś już o przyszłym zawo
dzie swego synka na podstawie 
jego wyczynów w kołysce". Na 
pytanie to winien raczej zare
agować czynnik bezpośrednio 
zainteresowany, to jest synek 
w kołysce, który na pewno nie 
zgodzi się na to, by mu już 
teraz narzucano jakiś zawód, 
nie biorąc pod uwagę jego 
własnych życzeń.

Ale żaden dorosły mężczyzna 
nie może lekceważyć niebez
pieczeństwa, na jakie narażają 
go prowokacyjne niejedno
krotnie i

— Tak, ą — a dlaczego I 
pan pyta? Proszę pana, co I 
pan chce robić?! (

Nieznajomy stał już na ) 
parapecie.

— Proszę pana! to jest ) 
dwunaste piętro! Co pan za- 1 
mierzą? Ależ pan się zabije! j

— Nonsens, nic mi się nie ) 
stanie — rzekł twardo nie- f 
znajomy wznosząc do góry i 
ręce — powiem pani w o- 1 
6tatniej Chwili moją nap I 
głębszą tajemnicę: ja jestem f 
spadochron! >

Mówiąc to przybysz'runął i 
głową w przepaść między ! 
domami. Lizzy zamknęła / 
oczy i ścisnęła dłońmi skro- I 
nie. Kiedy minęła pierwsza i 
chwila przerażenia usłyszała < 
jakieś okrzyki % dole na ( 

. jezdni. Wyjrzała oknem.
Przybysz w popielatym ubra- i 
niu jej męża leżał na wiel
kim płacie płótna rozciąg- , 
niętym przez strażaków po
nad jezdnią, a jeden z do- , 
zorców — widząc w oknie 
przestraszoną giowę Lizzy — i 
zawołał ku górze wesoło:

Niech pani się n.ie lęka, , 
nic mu nie jest już nam ■ 
trzeci raz w tym miesiącu ł 
skacz.e. Jak żyje nie widzia- I 
łem tek upartego wa- 1 
riata!

Przed krajami .paktu atlantyckiego stoi widmo 
kryzysu (z prasy)

godzące — co tu

I ruchliwej ulicy, na której ła
two o silniejsze odgłosy. Co 
się tyczy punktu c) „co rano 
przed wyjściem z domu" to 
jest on wysoce demoralizujący 
zwłaszcza dla tych niewiast, 
które dotychczas nie wychodzi 
ły rano z domu, lecz pozosta
wały w nim, by sprzątnąć mie
szkanie i ugotować tzw. posi
łek obiadowy. Przedstawiwszy 
powyżej wszelkie niebezpie
czeństwa związane z dokład
nym wypełnianiem ankie‘v, 
pozwalam sobie zaapelować do 
P. T. mężczyzn, aby mieli się 
na baczności. W tym celu o- 
głaszam poniżej króciutką an
kietę, o której wypełnienie z 
raciskiem proszę:

Jak często denerwujesz się, 
widząc, że żona wypełnia an
kietę a) raz do roku, b) raz 
na mies;ąc, c) w każdą rocz
nicę ślubu, d) raz na tydzień, 
e) co pół godziny, f) za każdym 
silniejszym odgłosem ulicznym, 
g) co rano przed wyjściem z 
domu, h) 5 razy na dzień, i) 
10 razy na dzień, j) 20 razy 
na dzień, k) częściej.

BURZA NAD ATLANTYKIEM
Rys. St. Ziarnkowskl

CZANG
du-

żo mówić — w jego kieszeń 
pytania ankiety. (Patrz nr 255 
i 257 „Przekroju".)

„Czy masz racjonalny pro
jekt na najbliższą inwestycję 
domowo-gospodarską, i co naj
mniej na dwie następne?"

Zważywszy, że odpowiedź 
twierdząca umożliwia policze
nie sobie odpowiedniej ilości 
punktów, we trudno domyśleć 
się, że każda żona zaprojek
tuje nie dwie, lecz 18 inwesty
cji domowo-gospodarskich i że 
natychmiast przystąpi do rea
lizacji tych projektów, n:e ba
cząc na możliwości budżetu 
domowego.

Pytanie: „Czy posiadasz w
zapasie jedną parę naprawia
nych pończoch" jest o tyle nie
bezpieczne, że stwierdzen'e 
braku takowych pończoch mo
że nasunąć kobiecie logiczny 
wniosek, iż byłby welki czas 
wszcząć kampanię małżeńską 
o parę nowych ny-, per- lub 
steelonów.

Albo takie niewinne pytanie 
„Jak często patrzysz na zega
rek a) 5 razy na dzień, b) 10 
razy na 
dzień!" 
żądaniu 
ile razy 
rek, 
wyżej wspomniany drobiaż- 
dżek posiadać. Jeżeli go na 
damskiej rączce nie ma, spra
wa kupna zegarka stanie się 
myślą przewodnią wszelkich 
projektów budżetowych na naj
bliższy kwartał.

Interesującym jest również 
pytanko: „Jak często robisz 
mężowi wyrzuty, iż poświęca 
ci zbyt mało czasu a) codzien
nie, b) co niedz;elę, c) w każ
dą rocznicę ślubu o której za
pomniał." Myślę, że będę wy
razicielem wszystkich mężów, 
jeżeli stwierdzę, że pytanie to 
winno być zbudowane na wzór 
pytania w sprawie zegarka, a 
więc: „Czy często robisz mę
żowi wyrzuty, iż poświęca ci 
zbyt mało czasu, a) 5 razv na 
dzień, b) 10 razy na dzień, c) 
20 razy na dzień?"

Biada, jeśli Twa żona ze
chce dokładnie odpowiedzieć 
na inne pytania ankiety: „Czy 
często wyglądasz oknem a) co 

, pół godziny, b) ża każdym sil
niejszym odgłosem ulicznym, 
c) co rano przed wyjściem z 
domu". Ażeby wyglądać co 
pół godziny, trzeba przede 
wszystkim spoglądać często na 
zegarek (20 razy na dzień). Je
śli wyglądanie oknem ma się 
odbywać za każdym silniej
szym odgłosem ulicznym, żona 
może słusznie żądać, by miesz
kanie było 'frontowe i to od

rjaneczko!

ci niespodziankę, Danka otwo
rzyła drzwi i ujrzała męża trzy
mającego na ręku ślicznego 
małego pieska.

— Wilk z rodowodem — o® 
znajmił dumnie Adam.

>— Jaki on cudny — zawoła® 
ła Danka —taki maluśki, nosek 
taki czarny i be ślepki... Moje 
ty maleństwo — mówiła. Bied® 
ny nie ma mamusi... Ale ja ci 
mamusię zastąpię — j tu po- 
całowała pieska w nosek. .— 
Nazwiemy go Czang, dobrze?

— Oczywiście jak uważasz — 
odparł Adam. — Wydaje mi 
się jednak, że całowanie psa 
w nos jest rzeczą...

— Ty zawsze masz jakieś 
morały — przerwała mu — a 
ja go właśnie pocałuję! O! I 
jeszcze raz! Widzicie go za® 
zdrośnika! Nawet o mojego 
Czanga jest zazdr >sny...

Adam lekko zdenerwowany 
mruknął pod nosem. — Żeby 
tylko psu nie zaszkodziły te 
pocałunki..

Danka położyła psa na tap= 
czanie, a sama pobiegła przy®

! — wołał Adam Już 1 gotować dla niego „papu**  — 
z przedpokoju—zrobiłem] jak mówiła. Piesek był bardzo 

wesoły i zrobił z poduszki kup*  
kę pierza i jeszcze coś, o czym 
pisać się nie godzi... Wszyst*  
ko na tapczanie...

Nazajutrz Danka spacerowa® 
ła z Czangiiem, który w ślicz*  
nej czerwonej kokardzie wy
glądał naprawdę imponująco.

Tego samego dnia Czang nie. 
stety zachorował.

Choroba Czanga wymagała 
wiele poświęcenia ze strony 
Adama. Ponieważ piesek nie 
zawsze zdawał sobie sprawę z 
tego, że nokój służy właśnie 
tylko jako pomieszczenie do 
spania i jedzenia itp. można

JERZY OFIERSKI

S P O C Z¥N KV

Ubiegła niedziela ligowa
w POZNANIU

było bardzo często zobaczyć 
Adama z szufelką i miotłą w 
ręku.

Atmosfera mieszkania i at*  
mosfera rodzinna stawała się 
coraz bardziej ciężka.

Danka zaczęła mężowi robić 
wymówki, że kupił chorego 
psa. — W ogóle ty masz po
mysły! Takie ciasne mieszkanie 
i jeszcze tego kundla sprowa*  
dził!

— Tylko nie kundel! >— za® 
oponował Adam — Czang to 
jest wilk z rodowodem! Oczy*  
wiście twój sposób żywienia 
musiał nrzyprawić to stworze*  
nie o chorobę! Ty sądzisz, że 
ten szczeniak ma takie końskie 
zdrowie, jak ja, który już od 
8 miesięcy nie wiadomo jakim 
cudem nie dostałem kataru żo
łądka...

Adam nie słyszał co na jego 
wywody odpowiedziała żoną, 
gdyż podejrzane ruchy Czanga 
były dla niego sygnałem do u® 
jęcia za szufelkę.

Od bej pory zaczęło się w 
domu piekło o jak:m nie śniło 
się nieboszczykowi Dantemu. 
W przeciągu dwóch tygodni in*  
terweniowali 17 razy w mło*  
dym stadle małżeńskim rodzi*  
oe jednej i drugiej strony. Dan*  
ka codziennie wieczorem sta
wiała sprawę na „ostrzu noża“ 
— albo ja albo pies... Adam 
po przyjściu z biura musiał 
sprzątać mieszkanie i wyprowa
dzać psa na podwórze. Koszta 
leczenia Czanga wyrażały się 
sumą 12 tys. zł, co oczywiście 
przyprawiało o tzw. szewską 
pasję Dankę, która tę sumę po
trafiła w mgnieniu oka przeli*  
czyć na kapelusze.

dzień, c) 20 razy na 
Ażeby zadośćuczynić 
ankiety i stwierdzić, 
spogląda srę na zega- 

trzeba przede wszystkim 
wspomniany

Liga piłkarska

Premiera ligowa wypadła 
nad wyraz pomyślnie dla 

trzech ligowców Wielkopolski. 
Związkowiec „Warta" wykazał 
swoim sympatykom, że w czasu e 
przerwy zimowej w doskonały 
sposób zakonserwował swoją 
formę z ubiegłego roku. Jede
nastka Warty w sposób miły 
i sympatyczny oddała dw-i 
punkty Ślązakom, którzy chyba 
wywieźli oprócz punktów jak 
najlepsze wrażenie o grze swo
ich przeciwników. Radosną nie
spodziankę sprawił nam rów
nież Kolejarz! Nasi bombar
dierzy rozstrzygnęli swoje pier
wsze spotkanie w sposób po
dobny jak w ubiegłym roku. 
Mianowicie starym zwyczajem 
postarali się o wynik wysoko- 
bramkowy. To, że zwycięzcą 
został beniaminek ligi Garbar
nia, należy tłumaczyć tym, że 
Kolejarze nie chcieli już na 
wstępie peszyć tego beniamin- 
ka I ligi. Świadczy to o wyso
kim wyrobieniu sportowym dru
żyny poznańskiej.

Trzeci „ligowiec" Wielkopol
ski Kolejarz Ostrów nie pozo
stał w tyle za drużynami po
znańskimi i godnie reprezento 
wał w II lidze nasze wojewódz
two.

Przegrana na boiskach Ślą
ska świadczy o coraz więk
szym wpływie Poznania na mia
sta prowincjonalne.

Tak więc na podstawie ostat 
nich niedzielnych rozgrywek

możemy wreszcie z zadowole
niem stwierdzić, że trzy nasze 
drużyny ligowe reprezentują w 
tej chwili poziom naprawdę 
wyrównany.

Liga koszykowa

I tu możemy poszczycić się 
dużymi osiągnięciami. 

Drużyny nasze cechuje zdecy
dowana postawa. Kolejarz prze-

grał 
AZS 
mniej stanowczo przegrała z 
Gwardią Kraków. Należy tu je
szcze dodać, że Warcie udało się 
powtórzyć sukces z poprzedniego 
dnia w rozgrywkach z outsie- 
derem tabeli Ogniwo Cracovia, 
który zaopatrzył naszych war- 
ciarzy w 48 koszy. Niemiłym 
zgrzytem ubiegłej niedzieli by
ła wygrana Kolejarza Ostrów z 
Kolejarzem Toruń. Należałoby 
ten młody klub pouczyć o ko
nieczność solidaryzowania się z 
starymi „repami ligowymi".

w zdecydowany sposób 
Warszawa. „Warta"

z 
nie-

Wszyscy sąśiedzi byli zdania, 
że to małżeństwo najdalej za 
trzy tygodnie się rozejdzie...

Czang, który był jakby nie 
było wilkiem z rodowodem, 
zrozumiał, że jego obecność jest 
ciężarem dla tych dwojga lek*  
komyślnych ludzi. Zapłakał 
rzewnymi łzami (z łez utworzy*  
ła się w przedpokoju dość du® 
ża kałuża) i wyszedł z domu w 
niewiadomym kierunku.

Od tej chwli oczyściła się at*  
mosfera mieszkania i atmosfe*  
ra rodzinna-

Danka i Adam przytuleni do 
siebie przepraszali się wzajem*  
nie za przykrości, jakie poczy*  
nili sobie w ostatnich czasach...

— Tak mówiła Danka — że*  
by hodować psa. to trzeba na*  
prawdę kochać zwierzęta! — 
No ale jeżeli chodzi o nas, to 
wspomnienie Czanga chyba już 
nigdy nie zmąci naszego spo*  
koju.

W tym momencie u drzwi 
wejściowych zadźwięczał dzwo*  
nek. Na progu stał inkasent 
Zarządu Miejskiego.

— Przyniosłem nakaz zapła*  
ty! Macie państwo do płacenia 
2.500 zł podatku za psa.

„Ojot"


